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Nowe aresztowania we Lwowie
wśród podejrzanych o zamach na „Słowo Polskie” .

Maszyna piekielna mieściła kilo msterj ału wybuchowego, 
w kasetce z napisem „Cukierki ślazowe na kaszel'I”

Jeszcze jedna mas-.yna piekielna!
Otrzym ał j ą  berliński korespondent „U. Kur jera

muzycznych i śpiewaczych z  województw 
południowo wschodnich, - M k a  włożyła synowi siekierę w rękę, 
każąc zamordować ojczyma. - Zemsta popalanego konkurenta.

Wykwintua oiiiady z  (rzęch dań po li. 2*50 poleca Restauracja F-ray Zakopane, ikademieka 24.
K O N FE R E N C JA  ROLNICZA 

W  S P R A W IE  R E Z E R W  ZBOŻO
W YCH.

'T elefonem  od na.sze#n k or< srwn de n tu ) .
W arsz a w a , 8 g ru d n ia , ( s l)  Z in i

c ja ty w y  m ię d z y m in is te ria ln e j ko
m is ji d la  sp raw  państw o w y ch  re 
zerw  zbożow ych będzie zw o łan a  w 
n ajb liższych  d n ia c h  w M SW . k o n 
fe ren c ja  p rzed staw ic ie li cen tra ln y ch  
o rg an izac ji ro ln iczych  w  całej P o l
sce. N a k onferencji będą o m aw ian e  
sp raw y  akc ji p ań stw o w ej rezerw y  
zbożow ej.

 o---
NARADA N A C ZELN IK Ó W  W Y 
D ZIA ŁÓ W  SAM ORZĄDOW YCH.

-lim em  od naszego hn?»$rnvlpni:w
W arszaw a, 8 g ru d n ia , (s l)  W  

Miin. sp raw  w ew n. odbędzie się 11. 
i 12. bm . n a ra d a  naczeln ików  W y 
dzia łów  sam orządow ych  ze w szy st
k ich  urzędów  w ojew ódzkich , d o ty 
czących bieżących  sp ra w  urzędo
w ych.

FE R A L N A  TRZYNASTKA.
G dyn ia , 8. g rudn ia .  (Tel. G. P.) W czo 

ra j  s ta tek  , F e r a “ n a je c h a ł n a  p o lsk i 
sz k u n e r  ry h a ck i n r. 13. i z a to p ił go. Za : 
togę ud a ło  się u r a to w a ć

NIEDOLA B. PREZYDENTA LITW Y.
W iln o , 8. g ru d n ia .  (Tel. G. P.) B. p re 

z y d en t  L itwy,  G rin iu s, k tó ry  po oba le 
n iu  go przez W ald c m a ra s a ,  z rzek . się 
p rz y s łu g u ją ce j m u  d o ży w o tn ie j e m e ry 
tu ry , s tra c ił w z ro k  i p o p ad ł w  nędzę . Na 
sk u te k  s ta r a ń  p rzy jac ió ł  G rin iusa  ra d a  
m in is t ró w  p rz y zn a ła  m u  p o n o w n ie  z a 
o p a trz en ie  w  sumie 1200 li tów  m iesięcz
nice

STARŻEC SPALIŁ SIĘ W  PIEGU.
W ilno, 8. grudnia. (Tel. G. P.) 

W miejscowości Folwark Miikolajewo 
(w powiecie dziśnieńskim) 30 letni 
starzec Teodor Skalski popełnił samo
bójstwo w ten sposób że wszedł do 
rczpalunego pieca. Kiedy to spostrze
żono, Skalski był już nawpół zwę
glony.

R O C K E F E L L E R  PR O PA G A T O R E M  OSZCZĘDNOŚCI. 
'D o  a r ty k u łu  ń a  str .  10-tej.)

W U J SAM P O W IĘ K SZ A  F L O T Ę .
W aszyng ton , 8 g ru d n ia . (Teł. G. 

P .) Coolidge zw rócił się do  k o n g re 
su o uch w alen ie  dodatkow ego k re 
d y tu  po 270.000 fl. sz le tlingów  na 
każdą z dw óch w ie lk ich  łodzi pod
w odnych , zna jdu jących  się obecnie 
w budow ie w celu u lepszenia  ich 
k o n stru k c ji.
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N i e  . z a p o m i n a j c i e  
o ż a l e t a c h  ! c r > e m u

F A S C I N A T A
Zsosm  antaoanlzTj uiłosło • Irampego

intsresujs także Polskę.
ZNACZENI TRAKTATU WŁOSKO- TURECKIEGO — POWASNIONE SIO 3TRZYCE ROMAŃSKIE. — KONFLIKT 
NA TLE EKSPANZJI KOLONIZACYJ NEJ. — UBOGI TRYPOLIS I BOGA TY TUNIS. — USiĘPLIWDŚC FR. n

CJI MOŻE SIR SKOŃCZYĆ.
Lwów, 9. grudnia.

Dobrze — jak zazwyczaj — infor
m ująca Agencja Wisch. doniosła przed
wczoraj o wypadku wagi bezsprzecz
nie dużej. Zaw arty został traktat ture- 
cko-w!oski o ostrzu, zw óconem  prze
ciw interesom francuskim.

Jest to ostatnie na razie ogniwo 
w długim łańcuchu faktów, odsuwa
jących oba łacińskie mocarst wa morza 
Śródziemnego na bieguny zupełnego 
antagonizmu. Parokrotnie pisaliśm y e 
tern, wskazując na źródło konfliktu, ja
kiem jest zagadnienie populacyjne 
Włoch. W skazywaliśmy i na to, że w 
tym  narastającym  konflikcie króle
stwo Italji jest 9troną agresywną; 
Francja ogranicza się do obrony i do 
prób kompromisu, któryby bodaj zła
godził napięcie i oddalił moment wy
buchu. Próby te jednak zawodzą.

Niedawno mieliśmy jaskrawy przy
czynek 3g stosunków obu państw. — 
Zbyt łagodny wyrok sądn francuskie
go na człowieka, który zabił faszystę, 
wyrok, na którego storuiułowanie rząd  
przecież żadnego wpływu mieć nie 
mógł, wywołał we Włoszech burzę 
protestów, składanie francuskich or
derów i odznaczeń. Są to nastroje, 
które poprzedzają zazwyczaj wojnę. 
W danym razie do wojny nie dojdzie, 
bo jej nie życzą sonie oba rządy. Ale 
nastroje te świadczą, że sprzeczności 
zasadnicze opanowały już sferę emo
cjonalną społeczeństwa rloskieęo, żn 
wywołały rzecz lak groźną dla poko
ju, jak nienawiść do sąsiada.

Zawarty ostatnio trak tat w ło sk n - 
turecki stwarza nowe powikłania. For
m alnie likwiduje on okres polityki 
włoskiej, zapoczątkowany wojną o 
Tripolis i próbami ekspansji teryto- 
rjalnej koszrem Turcji. Oiwoce tej po
lityki są tak znikome, ze zrezygnować 
z niej można było bez żalu. Przyniosły- 
W foc hom skrawki wybrzeża, zagrożo
nego ustawicznie przez inwazję pia
sków pustynnych, wybrzeża, które 
nietylko nie wchłonie nadmiaTU lud
ności Wioch, ale nawet nie zwróci po
czynionych wkładów. Traktat, świeżo 
zaw arty, kładzij|dęres naporowi Włoch 
ku wschodnim parłjim  basbnu śród
ziemnomorskiego* a stabilizując z tej 
strony stosunki, tembardzitj wzma
cnia parcie ku Zachodowi.

Tu bowiem, w znakomicie przez 
Francuzów ucywilizowanym Algierze, 
w Tunisie, a wreszcie w południowej 
Francji widzą Włosi swą „ziemię o- 
biecaną". I tu  wciskać będą swych e- 
migrąntów, wyroby swego przemysłu, 
placówki swych wpływów politycz
nych. Drobne koncesje, udzielone nife-- 
dawno przez rząd Poincarego koloni
zacji włoskiej w Algierze, są tylko 
drobnym epizodem ciągłej, organicznej 
defenzywy Francji.

Nas te sprawy interesują podwój
nie. Podobnie jak Włochy i my posia
dam y własne zagadnienie nadnóarn 
ludności Jeśli dzięki obszarom wscho
dnim dziś analogje są jeszcze dość -wą
tłe, a sytuacja Włoch znacznie trud
niejsza, najbliższe dziesiątki lat przy-, 
niosą większe upodobnienie i tern sa- 
rn&rn ńr.frzebe studiowania włoskich

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

wzorów polityki emigracyjnej i kolo
nialne,. Ponadto śledzić musimy ro
snące tarcia włosko-francuskie nie bez

niepokoju z -tej prostej racji, że anga
żując politykę paryską nad morzem 
Śródzlemnem, osłabiają ją nad Re

nem. I tu mieści się najbardziej bez
pośredni związek między interesami 
Polski a dalekiemi pociągnięciami po
lityki imperialistycznej Mussoliniego.

za ciężkie zranienie robotami przymn- 
scwemi od 2 lat do 6, za zranienie 
lekkie lub pojedynek bez  rezultatu  —
więzieniem od 6 miesięcy do 2 lat. 
Pogwałcenie reguł pojedynkowych ka
rze się jako zwykła zbrodnię. Sekun
danci podlegają karze więzienia.

*
Republika Andora w swern pisanem 

prawie (m anuskrypt w języku baskij
skim) nie zna pojedynku — cudzo
ziemcy podlegają kodeksowi francus
kiemu. Wyspy Man, Malta i  Gribranta® 
nie znają go również, w konsekwencji 
karzą jako zwykłą zbrodnię.

♦
Belg ja karze recydywistów ostrzej,, 

nawet dochodzi do podwójnego wy
m iaru Kary, karząc zawsze równo
cześnie więzieniem i grzywną, najwy
żej więzieniem do lat 5 i grzywną do 
10.000 franków. (Recydywiści do 10 
la t i 20 000 fr. grzywny).

*■
Grecja karze więzieniem i robota

mi przymusowemi, nie karze nato
miast zupełnie sekundantów i leka
rzy. Luksemburg karze podobnie, jak 
Belgja. Monaco za zabójstwo w poje
dynku nakłada 2 —5 lat więzienia, za 
zranienie 1 rok do 3 lat, karzac se
kundantów jako współwinnych, a sam 
zam iar pojedynku karząc grzywną od 
300— 3.000 franków. Holandja zna ka
rę więzienia do 6 miesięcy za pojedy
nek bez rezultatu, 1 rok więzienia za 
lekkie zranienie^ do lat 3 za zranie
nie ciężkie, do 6 lat za zabicie w  po
jedynku, przy specjalnych zaś oko
licznościach kara może być podwyż
szoną do lat 12 tu. Sekundanci i leka
rze nie podlegają karze.

KODEKSY SZW A JCA RSK IE.
S zw a jca rja  m a  25 k o d ek só w  k a rn y ch ,

o bow iązu jących  w poszczególnych k a n 
tonach .  Z tego k a n to n y  Appenzell,  T es- 
sin, Uri,  Sankl-G a llen  . k a r z ą  po jed y n ek  
j a k o  p ospo l i tą  zbrodnię .  W  G enew ie od 
r o k u  1864 (tj. od  śm ie rc i w p o je d y n k u  
sław nego  so c ja lis ty  L a s sa i,e ‘a) n ie  hy to  
p o jed y n k o . Kodeks k a r n y  k a n to n u  nie 
zna  go, a je d n a k  wedle  opinji  m ie jsco 
wych k ó ł  p raw n iczy ch  n ie  jes t  pew ne  
czy t r a k lo w u n o b y  po jed y n ek  ja k o  po 
spoli tą  zb rodn ię .  N a jos trze j  karze  k a n 
ton  W a a d t  (do 16 lat  w ięzienia  za  z ab ó j 
stwo w po jed y n k u ) ,  p o tem  k a n to n y  Ba- 
zyleja, W ąil is  i Zug Więzieniem do  lat 
10. K an to n  F ry b u rg  ka rze  w ygnan iem  
z k a n to n u  i to  n aw et  za zab ó js tw o  w po- 

' j e d y n k u  w y g n an iem  d z iesięc io le tn iem  
z ew en tu a ln a  g rzy w n ą  2000 fr. szwajc. 
L e k a rze  n ie  są k a ra n i  i n ie  m a ją  obo • 
w iązku  donosić  w ładzom  o po jed y n k u .

Inż, W. Mańkowski.

N asza akc?a przeciw  pojedynkomanji.

Jak karzą za pojedynek
w poszczególnych państwach Europy,

W ĘG RY , K R A J PO JE D Y N K O W IC Z Ó W , — O STR E SA N K CJE ANTY PO JE D Y N K O W E  W  D A N JI, H IS Z  
P A N JI, R U M liN JI, SK A N D Y N A W JI. — Z M N IEJSZY C H  K R A JÓ W  N A JS U R O W IE J KARZE D U EEA N - 

TÓ W  SZW A JC A R JA  — G E N E W A  N IE  ZNA PO JED Y N K Ó W .
P o d  pow yższym  ty tu ie m  z a m ie 

ściliśmy w czora j  p ie rw szą  część w y 
w o d ó w  cen ionego  zn aw cy  p rzep isów  
p o jed y n k o w y ch ,  inż. W . M a ń k o w 
skiego zaw ie ra ją cą  u s to su n k o w an ie  
się k o d ek só w  n a jw aż n ie jsz y ch
p a ń s tw  E u ro p y  wobec  po jed y n k ó w .  
Obecnie  p o d a jem y  d o k o ń czen ie  a r  
ty k u łu ,  k tó ry  w zbudzi ł  w ielk ie  z a in 
t e re so w an ie  w sfe rach  p raw niczych ,  
a  także  w śród  ogółu Czyte ln ików :

L w aw , 9 g ru d n ia .
W  poprzed n im  a r ty k u le  p o d a 

łem  san k c je  kodeksów  fra n c u sk ie 
go, n iem ieckiego, ang ielsk iego  i 
w łoskiego.

K odeks zoęgiershi
Karze w yzw anie  na  p o jed y n ek  i 
p rzy jęcie  w y zw an ia  w ięzien iem  do 
6 m iesięcy. S ekundanc i, p rzy n o szą 
cy w yzw anie, u leg a ją  te j sam ej k a 
rze. P o jedynek  bez re z u lta tu  u lega 
k arze  do jednego ro k u  w ięzienia. 
K arygodność zaczyna się z  m om en-

Kodeks karny hiszpański
nakazuje władzom aiiszf wnUtie tak 
wy żyw iącego, jek i  tego który przyjął 
a yzwanie i trzym anie w areszcie tak 
długo, aż da słowo honoru, że odstępuje 
od zam iaru pojedynku. Złamanie teigo 
słowa honoru i -w yzwanie -na nowo prze 
ci wnika, pociąga za;- sobą ul ratę "czaso
w ą prawa sprawowania urzędów pu- 
blic.zrtyfch a nawet karę w ygnania. Zn 
bicie przeciwnika w pojedynku lufo zra;. 
nienie karane jest więzieniem popraw 
czem, w wypadku pojedynku bez rezufe 
talu — aresztem zwykłym. Kary te u- 
łeglęją zmianie na odpowiednio -lżejsze 
a m.ianowł-c-ie na banicję (za zabicie) 
wygnanie (za zranienie) i grzywnę od 
óO-i-bOO pozelów (za pojedynek, bez re

Inne
KODEKS KARNY RUMUŃSKI.

karze pojedynek bez rezultatu aresz
tem od 6 dni do 6 miesięcy i grzywną 
od 100— 1000 lei. Gdy w pojedynku 
zaszedł wypadek zranienia lub śmier
ci, grozi kara więzienia od dni 6 do 
2 lat. Pojedynek bez sekundantów, 
lub z pogwałceniem reguł pojedynko
wych, karany jest jako zwykła zbro
dnia. Gdy oficer bił się z osobą cywil
ną, podpada pod or roznict o sądów 
cywilnych.

KODEKS DUŃSKI
za pojedynek, bez rezultatu karze are
sztem. Za zabicie lub ciężkie zranienio 
przeciwnika gręj^iikara więzienia od 3 I 
mifsięiw w górę, .ednak najwyżej do 
lał 5. Z-abicie luib zranienie, z  pogwał- *

nne kodeksy.
i

tem  sk rzy żo w an ia  szabel (n a  W ę
grzech b ia łą  b ro n ią  po jed y n k o w ą 
je s t szab la), lub  s tan ięc iem  w  po
zyc ji p rzy  p o jed y n k u  na p isto le ty . 
Z ran ien ie  p rzec iw n ik a  w  p o je d y n 
k u  u lega ka rze  do d w u  la l  w ięzie
n ia , z ron ien ie  go k a lek ą  — w ięzie
n iem  do la t  trzech- Z abicie lu b  z ra 
n ien ie  śm ie rte ln e  k a rze  kodeks 
w ięzien iem  do la t p ięciu . Zabicie z 
pogw ałcen iem  reguł p o je d y n k o 
w ych k a ra n e  je s t jak o  zw ykły  
m ord , z ran ien ie  w  ty ch  okoliczno
śc iach  — jak o  zb ro d n ia  ciężkiego 
uszkodzen ia  c ia ła , św iad k o w ie  i le 
k a rze  są  w oln i od  k a ry . Podobnie  
ja k  w kodeksie w łosk im  u les a karze 
w ięzien ia  do 1 ro k u  ten , k to  podaje  
w  p u o liczną  pog ard ę  lu b  obraża 
człow ieka za to, że odm ów ił po je - 
dynK u lub obrażony, n ie  zażądał go. 
P rzep is ten, a r ty k u ł 295 u s ta w y  
k a rn e j w ęgiersk iej z r. 1880 — nie 
by ł od 1880 a n i  ra z u  stosow any!

hiszpański
zul(atu), d la obrażonego, któremu prze
ciwnik odmówił dania żądanej odpo 
wiedniej satysfakcji honorowej w for
mie wyjaśnienia, usprawiedliwienia lub 
przeproszenia. Seknudajaci nlegatją ka
rze wiezienia i  przywalę od 250—2500 
pezetów o ile nie wyczerpali w szyst
kich możliwości porodzenia przeciwni
ków i o ile nie umai iii możliwie n a jk  
godniejszych w arunków starcia. W y
szydzenie korrcś za niesłanierae dc no- 
iedwnku jest karane na równi z ciężką 
zniewaną.

Pojedynek bpz'‘sekundantów karany 
jest-zawsze wipsrcoiem ponrawczem. 
a o  ile zaszedł w nim wwnadek śmyerei, 
uw ażany jest za pospolitą zbrodnię.

ceniem reguł pojedynkowych, kara.nom 
jest jako pospolita Zbrodnia. Sekun 
dane; ulegają karz-e tylko w wypadku, 
gdy postanowili, że pojedynek ma się 
skończyć śmiercią jednego z w alczą
cych, lub gdy są współwinnymi po
gwałcenia reguł pojedynkowych

KODEKS NORWESKI.
zna karę robót przymusowych za -za
bicie w pojedynku lub ciężkie zranie
nie, natomiast wyraźnie postanawia 
w art. 19, że gdy zranienie jest lekkie, 
pojedynek nie jest karygodny. Sekun
danci są zawsze wolni od kary.

KODEKS SZWEDZKI.
za zabicie w pojedynku karze reboła- 
mi przymusowemi przez 6 do 10 lat,
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Dalsze aresztowania we Lwowie
wśród oodejrzanych o za d a c h  na „Słowo Polskie”.

Maszyna piekielna mieściła kilo malerjału wybuchowego, w pudelku 
z napisem „Cukierki ślazowe na kaszel"«

L w ów , 9 g ru d n ią .
(—) D ochodzenia w sp raw ie  z a 

m achów  bom bow ych we L w ow ie i 
K rakow ie trw a ją  w  d a lszy m  ciągu  
p rzy  w spółudziale  całego a p a ra tu  
śledczego lw ow sk ie j po lic ji. Ub. no
cy polic ja  p rzep ro w ad ziła  rew izje  
w  ukr. Dom u ak ad em ick im , k tó ra  
trw a ła  do 6 rano , poczem

aresz to w an o  40 studen tów .
L is ta  a resz to w an y ch :

M iędzy a resz to w an y m i z n a jd u 
ją  się: J u lja n  Pelensk i, Zenon Z e- 
łen y j, R ościslaw  Z eleny j, W asy l 
B iłyk, M ichał K ołodziejski, M iko
ła j M aksym iuk , Zenon K nysz, M i
k o ła j D ragan , W asy l K ociuba, H u- 
ny M irberg, M ichajlo  H anyk , L uka 
A dam czuk, A ndrzej S aw k a , Mi- 
ch a jło  K urach , S tefan  F ed iuk , Mi- 
ch a jło  Skorew icz, K unam ec  P io lr 
M akar, W łodzim ierz  H udys, W ło
dz im ie rz  K udziar, O m elan  W er- 
chola, M ichajlo  Logaza, T ym ko Ko 
z iak , lw a  o L ach, W asyl Ja ły k , Ó - 
syp G ulej, W asy l M iljańczuk , Ju lja n  
B ukalow ycz, M ikołaj D użyj, W ło
dz im ie rz  K alinow icz, M ichajlo  Ko
zakiew icz, B ohdan H arasym ow icz , 
D anyło  Ha ram  bura , S lt ta n  Soro
ka n jdk, Iw an H ow ałyk, W asy l H ir 
n y j, Senyżak , Zenon D ydeńko, M i
cha  jło D o b rjań sk ij, W łodzim ierz  
P onuckc. Poza Dom em  a k ad em ic 
k im  aresz to w an o  W łodzim ierza G a- 
b rusiew icza . N usię C zetneryńską, 
M arję B odnarów ne, O.ksanę Dże- 
d żo ra , J . B andrlw sk iego  i N aw roc
kiego.

Szereg rew izji.
Ponadto przeprowadzono rewizje 

teranie.’ nccy u studenta oraw Uyro"

k k i t a

^ u t; o ySr s k i e c p l  3

na Spolitakiewicza przy ul. Wojciecha, 
1. 2, którego aresztowano, Piotra Ba- 
kowicza przy ul. Wyspiańskiego 1. 2-1, 
którego również po rewizji arosztawa- 
no, w  domu Kaczmarskich, gdzie a 
resztowano Romana Kaczmarskiego, 
u p. Konykowej przy ul. Józefata 5. 
W mieszkaniu Konykowej aresztowa
no Bi as ta Konyka, Lewka Konyka 
i Wasyla Odnoroga.

W sprawie aresztowanych studen
tów interwenjował wczoraj w staro
stwie grodzkiem na prośbę „Studan 
cKiej hrom ady“, prorektor U. J. K. 
ks. dr. Gerstman, który otrzym ał od- 
powiedż, że studenci ci zostali aresz

towani iako podejrzani
o działalność antypaństwową.

Tego samego dnia zjawili się u staro-

Jeszcze ledna i i.zynj emelna!
OTRZYMAŁ BERLIŃSKI KORESPONDENT „IL. KTTRJERA CO

DZIENNEGO , LW O W IANIN TADEUSZ HELLER.
Berlin, 8 grudnia. (T d . G P.) Korespondent berliński „Illustrow a- 

nego Kur jera Codziennego" p. Tadeusz Heller oirzym ai dzisiaj prze
syłkę, podobną do puszki z konserw , w której znajdow ał się jakiś 
m echanizm  zegarowy. W ezwana policja  zabrała tę puszkę z m ieszka
nia redaktora H elleia i po zbadaniu jej przez rztczoznaw ców , którzy 
określili ją jako m aszynę piekielną, zakopała ją w  ziem i. C hlopca-po- 
słańca, który przyniósł tę bo-mbę do m ieszkania korespondenta aresz
towano. Sprawa ta w yw ołała  v*.ełką sensację w kołach dziennikar
skich Berlina.

fy łaj milszy upominek,

( ) darowując Kasetkę Gwiazdkową 
Elida, spełniacie skryte życzenie każdej 
kobiety . zyskujecie jej wdzięczność. 
Kasetka Elida to upominek, który, łą
cząc w sobie wykwint i praktvczność, 
utrwala W as na długo w pamięci 
osoby obdarowanej.

K A S E T K I  E L I D A

-sty grodzkiego z interwencją postowi? 
Unda- Leszczyński i Kochan.

Śledztwo w dalszym ciągu jest otc-’ 
czone ścisłą tajemnicą. Dowiadujemy 
się jedynie, że dokom u*«» ekspertyza ma 
teriałi wybuchowego wykazała, ze 
skrzyneczka zawierała 

około 1 kg. 
bardzo silnego materjału wybuchowe
go, połączonego z  bardzo czułym i  za
wiłym systemem zapalników. Haterjat 
wybuchowy znajdował się v padełerz- 
s.ach z  napisem: „Cukier ślazowy n»
karzeł i chrypkę". Pudełeczka te u- 
mieszczono w ładnej skrzynce połiłtuo- 
wanej.

istnieją pewne eanc, wskazujące, 
że materiał wybuchowy przemycany 
był przez zagranicę.

*
Jak donosi wczorajszy „Kurjer 

Poranny" z W arszawy, sprawcą za
m achu we Lwowie, był nie mężczy
zna, ale kobieta, Iiozaca okoio 30 lat.

SUKCES IENORA POLSKIEGC 
W PRADZE.

Praga, 8. .rudnia. (Teł. G. P.) 
W ystępujący w operze praskiej tenor 
Opery warszawskiej Ignacy Dyga*, 
osiągnął wielki sukces, śpiewając par
tię herm ana w „Damie Pikowej" Czaj
kowskiego. Artysta był kilkakrotnij 
wywoływany. Po koncercie licznie ze
brana przed teatrem pduJiczuość, u* 
rzf *zi* * mu powtórną owację, natar
czywie domagając się autografów.

AMANULLAH ZWYCIĘZCA.
D arow ane acrupiany p r-ydały  m n się.

L ondyn, 8. g ru d n ia . (Teł. G. P.j Z Ka
b u lu  d o n o szą : W  zac ię ty ch  w a lk ach  i
w o jsk am i k ró la  A fg an is tan u  pow stańcy  
pon ieśli ^dotkliwe straty, utraciw szy prze 
szlo  800 zabitych i rannych. N adto  w ielu 
p o w stań có w  d o sta ło  się  do n iew oli, 
w śród n ich  syn ich n acze ln ik a , k tó ry  
został natychm iast rozstrzelany.

Do zw ycięstw a Ą m an n llah a  p rzy czy 
n iły  się  w ojska lotn icze, które zbom bar
dowały cały  sz .r e g  w si zbuntow anego  
szczepu fb ln w a ri.

K ról w ysła ł do obozir pow stań có w , 
p a r la m e n ta r ju sz a  z w ezw aniem  do  Złoże
n ia  b ron i.

• 1■   o------

PdZEC iW : BBUMATYZMOWI, ISCHIAS,
PODa GBLJE, POSTRZAŁOM

W
n ą j ,u m u y  środek leezii .Swf l u i ^ d ą c y  się 

zastąpić żadnym  innym  środkiem.
Dla kuracji domowych: jako mul natu

ralny w  formie kostets „Pi-Qa“ .(d is1 przy
rządzanie okładów . w , domu), albo jąiko 
„Gamma-Kompresse" (gotowy ^kladj na
daje się do 30 Krotnego użycia, a zatem 
jest tani.

Informacja: osobiście: Aj. td  Ł P. Miku 
laschą, Lwów.

Pisem nie: Biuro Pisa?— _■ dla PoSH , 
Cieszyn. . 893° -J.0
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Jasne i ciemne strony » m
P oseł B w k a  o zagadnieniach skarbowych P olski.

IN T E R ESU JĄ C Y  ODCZYT PR ZEW O D N IC ZĄ C EG O  K O M ISJI BUD Ż E T O W E J. — PO ZO RN Y  DOBRO
BYT PA Ń STW A  W  O K R ESIE  IN FLA C Y JN Y M , OKUPIONY ZU B O Ż E N IE M  O B Y W A TELI. — SKO
M ER C JA L IZ O W A N E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  PA Ń ST W O W E  I W A D Y  ETATYZM U. — N1EDOMAGA-

N L \ NASZEGO SYSTEM U PO D A TK O W EG O .
Lw ów , 9 g ru d n ia .

S ta ra n ie m  B ezparty jnego  Bloku 
W spółpracy  z R ządem  o-abyl się 
w czora j, w ieczór w sa li Izby h a n 
d low ej i p rzem ysłow ej odczyt prze
w odniczącego sejm ow ej kom isji 
budżetowej p. posła Byrki p. 1.: 
„N asze zagadnienia skarbowe".

O dczyt zagaił prez. lw ow skiego 
koła B. B. W . R. poseł dr. L oew en- 
herz, k tó iy  w  serdecznych  słow ach 
p o w ita ł p reiegen la , jednego  z naj
lepszych

znaw ców  naszej skarbowości.
Poseł byrka na początku  swego 

w y k ład u  zaznaczył, że problem ów  
sk arb o w y ch  n ie  można traktować 
abstrakcyjnie, lecz trzeba je b rać  
łącznie z p ro b lem am i gospodarcze
m u  a  n a w e t po litycznem i. W z a 
je m n a  zależność tych problem ów  
sięga lak daleko , że n .e raz  u w aża 
m y za p rzyczynę jaa ieg o ś z jaw isk a  
gospodarczego lo, co je s t jego sk u t
k iem .

Nie wolno zapominać, że w  dzi
siejszym ustrota, państwo jasjue jest 
zarówno ndą rok>«,ym producentem, jak 
i konsumentem, największym bardu - 
m n  kraju ale i

.'ujwliękiszim dłużnikiem.
W < „ai le inflacji państwu powodzi

ło się dobrze, Podatki wpływały w pra
wdzie tylko w minimalnym procenc.e 
państwo jednak miało uieogramiozony 
kredyt w P.‘K. K. P., skąd czerpało co
raz to nowe sumy, przez co umniej
szało wartość pieniądza.

D ł u g  w“ii z a ś
płaciło społeczeństwo, 

którego maijątek przez ciągłą dewalua 
cję został wyniszczony. Dlatego też 
plan norm alizacyjny z reku 1924 był 
zbyt optymistyczny, gdyż społeczeń
stwo wyniszczone podatkiem inflacyj 
nym, nowym podatkom sprostać nie 
mogło. Budżety więc w roku 1924 i 192f 

były deficytowe.
Dopiero w 1926 raku zdołano »*woii 
nadwyzte budżetową i  odtąd nasze 
budżety są już zrównoważone.

Ujemną stroną naszego budżetu jes4 
to, że niema w nim uwidocznionych 
skomercjalizowanych urzedwębiwsh 
państwowych.

Przez to budżet ten nie daje do- 
kładuego całokształtu gospodarki pań
stwowej i staje się zwykłym prelimi
narzem budżetowym. .

W związku z budżetem wiele sie 
mówi o komercjalizacji przedsiębiorstw 

i o etatyzmie.
Zdaniem p. posła, jest wielką wada 
naszej komercjalizacji, że wsz-rstkie 
władze nadzorcze są w ręku urzędni
ków państwowych Przez to przedsię 
biorsiw? ta — ■ mamy ich w Polsce 
14 —  z góry już są krępowane pew
nymi nakazami władz wyższych.

O etaiyźmie słyszano w ostatnim 
czasie bardzo wiele. Zdaniem prele
genta, prawda leży w środku: Racji
nie mają kupcy i przemysłowcy, któ
rzy  etatyzm wogóle negują, ale rów
nież nie ma racji rząd, który często 
tworzy przedsiębiorstwa państwowe 
tam, gdzie wystarczy

intrlflłrTwrfli nrrrwfł*Hfj>
Spo-.ób p o k ry c ia  b u d że tu  je s t w ad li

wy, a to  d latego , że cały  nasz system  po
datkow y jest b łęd n y . P o  p a ń stw a cn  za

borczy ch  odziedziczy liśm y
5—8 system ów  p o d a tk o w y ch , 

k tó re  z lożyty  się jed e n  z lepek  —  sy 
stem  polsk i. G łów nem i w aaam i tego  sy
stem u  je s t:  1) P i ym lty w n o ść  sy s tem u . 
2) D otk liw ość p o b o rn  n iek tó ry ch  p o d a t
ków  i 3) R óżn o ro d n o ść  te rm in ó w  p o 
da tk ó w .

By je d n a k  m óc p rz y stąp ić  do  
re fo rm y  p o d a tk o w ej

trz e b a  w p izó d  iregn iow ać s to su n k i han
dlow e z n aszy m i d w o m a n a jp o tę ż n ie j
szym i sąsiad am i. T y m czasem  p o w in n iś
m y się  s ta ra ć  pow oli nasz  system  p o d a t
kow y  u lepszać, a n a  w szelk i w ypadek  
jeszcze  b a rd z ie j n ie  p o g a rszać

In te re su jąc e  w yw ody p re leg en ta  sp o t
k a ły  się  z żyw ym  ap la u ze m  liczn ie  ze
b ra n y c h  słuchaczy .

 O—--

kłowe samoloty na linji 
W a f p z a w a - P » r v ż .

S T a RE  „SPA D Y " ZOSTANĄ Z A STĄ PIO N E „P O fE Z A M I".
(Telefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta )

W arszaw a, 8 g ru d n ia , ( s l j  Do 
W a rsz a w y  p rzy lec ia ł n ow y  sam o 
lot p asażersk i „Potez 32“ , k tó ry  roz 
pocznie służbę k o m u n ik acy jn ą  na 
lLnjl W arszaw a  —S trassb u rg  —P a 
ryż z odnogą do P rag .. N a lin ji lej 
były d u tychezas w użyciu a p a ra ty

B erlin  - sp a d , k tó re  zo stan ą  w yco
fane  w p ierw szych  d n iach  styczn ia  
i  zastąp ione  p rzez sam oloty  „Potez 
32“. Sam olo ty  są sześcioosobowe, 
tj. 4 m ie jsca  d la pasażerów , a  2 d la  
p ilo tów .

Król Jerzy w stadjum 
rekonwalescenci!.

L ondyn , £ g ru d n ia . (Teł. G. P.) 
Do p o łu d n ia  nie ogłoszono jeszcze 
b iu le ty n u  po rannego  o s tan ie  zd ro 
w ia k ró la , w szelako w ed ług  in fo r
m ac ji zasiągn ię tych  w pałacu  B u- 
ck in g h am sk im  kró l spal spokojn ie  
przez całą  noc. W edług  w szelkich

oznak polepszenie w  stan ie  zdrow ia  
trw a  nad a l. D obrze leż zd a je  się 
w róży la okoliczność, że księżnicz
k a  M ary  opuściła  d z is ia j ran o  L on
d y n , u d a jąc  się z w izy tą  do N ord - 
h am p to n .

PfZjWi ( C m i  mffl do d l
caln su nad p / n .

PO TW O R N A  ZBRODNIARKA 
W iln o , 8 g ru d n ia . W e wsi G ródy 

pow . b aranow ick iego  odk ry to  n ie
zw ykłą  zbrodnię. N ie jaka  B aldw ina  
N ow icka, m ieszkanka lej wsi, p rzy  
ku ła  swego chorego m ęża do śc ian y  
w  ch lew ie  łań cu ch am i. N ieszczęśli
w y człow iek p rzeby ł tam  8 d n i i  w

W  C H L E W IE  W IĘ Z IŁ A  MĘŻA.
t jm  czasie  żona stra sz liw ie  znęcała 
się nad  cho rym . Z b ro d n ia  w ydala  
się  p rzypadkow o, pon iew aż sąsiad  
usłyszał w no-cy pode jrzane  jęki, 
dochodzące z chlew u. D oniósł o !em 
po lic ji, k tó re  a resz to w ała  N ow icką.

S a e r e s i  matait w w . s z i m
OFIAh * PADŁ KANDYDAT 

Lwów, 9. grudnia.
(—) W klasztorze 0 0 . Karmelitów 

we Lwowie wydarzył się wczoraj nie
szczęśliwy wypadek. Oto zam. tam 
25-lttni kandydat do bractw a zakon
ne, Ignacy Machajowski, pochodzący 
z województwa warszawskiego, zmarł 
nagle wskniek zaczadzenia się. Kła
dąc się do snu w piątek wieczorem, 
Machajowski ze mknął zasuwę pieca, 
przedtem silnie napalonego i usnął,

SA wr. v v y  iw * r,r* ATOWSKI.
Gidy p rzed p o łu d n iem  zau w ażo n o  jego  

n ieobecność, w szczęto p o szu k iw an ia  i 
s tw ie rd zo n o , że drzwi jego celi są zam 
knięte, przyczem  odczuto w oń czadn. Po 
w ta rg n ięc iu  g w ałtem  zastano już zim ne  
zw łoki.

P rzy b y ły  lek a rz  d z ie ln icow y  d r. Ja - 
szczu row sk i stw ie rd z ił śm ierć  w sku tek  
z aczad zen ia  się i polecił zw łoki o d staw ić  
d o  in s ty tu tu  m ed y cy n y  sądow ej.

Wilka bat-Ija w szynku
zam urstynowsklm,

FRU WAŁY W  POWIETRZU KUFLE, STOŁKI, TALERZE ITD., A OBLICZA 
OBYWATELI SPŁYWAŁY KBWIĄ. — RODZINA PABRJELÓW, SKAŁKa 

I PRUSAK KLJEN CAMI POGOTOWIA.
Lwów, 9. grudnia. i 9 w szynku znajdującym się Drzy ul. 

(— ) Wczoraj wieczorem około godz. ' Zamarstynowskiej 60, u wylotu ul. Pa

P rzy  o ty łości, po b u d za  n a tu r a ln a  woda 
go rzka  ,,F ran c is zk a  Jó z e fa '1 p rzem ianę  
m a le r j i  w o rgan izm ie  1 w p ływ a  na  wy- 
sm ukM ść ksz ta ł tów , Liczni profesorowie  
zalecają  picie  w ody  F ra n c is z k a .Jó z e fa  i 
przy  o t łuszczeniu  serca, uw aża jąc  ją  j ak o  
cenny  środek ,  s to su jąc  rano ,  w ob iad  i 
wieczór po pół szk lank i .  9.302

nieńskiej, zabawiało się szersze grono 
obywateli. M. i był tam 58-letni Jam 
Gabrjel w raz z dwoma synami: Kazi
mierzem lat 28, tokarzem i 25-letnira 
Wilhelmem, ślusarzem. W ich towarzy 
stwie znajdował się 38-letni odlewacz 
Dyonrzy Skałka.

Z nieznanych nam powodów, po
wstała między gośćmi awantura, któ
ra wkrótce przybrała rozmiary gene
ralnej bójki. Obecni, podzieliwszy się 
na dwa obozy, wzięli się za bary. 
przyczem w ruch puszczono wszyst
kie twarde przedmioty, jakie były pod 
ręką, np. szkle akt, talerze, flaszki 
z bufetu, krzesła i stołki. Na pobojo
wisku pozostało wiele rannych i pobi
tych, a szynk uległ kompletnemu zde-
mpL.uTf.rdu

W ezw ano  p o lic ję  i P ogo tow ie  r a tu n 
kow e, 5 n a jc ięże j ra n n y c h  o f ia r  w alk i 
odw ieziono  n a  s tac ję  ra tu n k o w ą . J a n  Ga 
b^jel, o raz  jego  d w a j synow ie K azim ierz  
i W ilh e lm  odn ieśli tłu czo n e  ra n y  n a  c a 
lem  ciele. S k a łk a  o d n ió sł szereg  ra n  na 
głow ie, a  p rzec iw n ik  R o m an  P u sak  lat 
28, z zaw o d u  to k arz , o d n ió sł dw ie  k łu te  
ran y  w bok  i P ogotow ie ra tu n k o w e  m u 
siało go odw ieść  do  szp ita la ,

DZIECKO VrE W RZUTKU
Kaft wice, w grudniu.

Straszną śmiercią zginęła 5-letni-a 
córeczka małżeństwa Kowlów w Sie-' 
mianowicach. W czasie zabawy w 
kuchni dziecko biegnąc, uderzyło ple
cami o rozpalony piec żelazny, na 
którymi ustawione było wiadro i wrzą
cą wodą. Piec wraz z wiadrem wy
wrócił się, przytłaczając dziewczynkę, 
która uległa okropnemu poparzeniu 
i wśród strasznych m ęczarni zmarła.

NOWA FABRYKA AZOTNIAKÓW
n a  p o l s k i m  s l ą s k u .

K atow ice. 8. g ru d n ia . (Tel. G. P ) 
K siążę na Pszczynie , uzyskaw szy kredyt 
12 m il]. Ir. szw ajc. p rz y s tą p ił do  budow y 
fabryki azotow ych naw ozów  sztucznych  
w m iejscow ości W y ry  w pow. pszczyń
sk im . T em p o  p)-ac idzie  z iśc ie  am ery. 
bańską szybkością, ta k , że część b u d o 
wli ju ż  w zniesiono .

P o d o b n o  ,,B ayerische  S ticbstoffw er- 
k e “ o d stąp iły  fab ry ce  ks. pszczyńskiego 
now e p a te n ty  i w eszły  ja k o  udzia łow iec 
do  tego p rzed sięb io rs tw a . P ro d u k c ja  roz 
pocznie się  w p ierw szej po łow ie  1929 r.

m i n i s t r o m  n i e  w o l n o  u c z e s t n i

CZYĆ W  BANKIETACH.
P ary ż , 8. g ru d n ia . (Tel. G. P.) R ada 

m in is tró w  p o stan o w iła  z a trzy m ać  nadal 
g e n e ra ła  G o u rau d a  n a  s ta n o w isk u  g u b e r
n a to ra  P a ry ża , bez w zględu  na  jego 
w iek. P o za tem  u ch w alo n o , że na przy 
szłość m inistrow ie mają pow strzym yw ać  
się  od ndzfałn w politycznych  kongre
sach I bankietach.

„GWAŁT STĘ GWAŁTEM ODCISKA-*.
M oskwa, 8. g ru d n ia . (Teł. G. P.) Do

noszą  z Irk u ck a , że n iew ykryci sp raw cy  
w y m o rd o w ali k o le jn o  c a łą  rod z in ę  k o 
m u n is ty  P ro su żin a , k tó ry  za  czasów  w oj
ny  dom ow ej by ł szefem  cz rezw y rza jk i 
po iow ej a rm ji so w jeck ie j. d z ia ła jąc e j 
p rzec iw ko  K ołczakow i. O s ta tn io  został 
zab ity  nożem  w serce  12-letni syn  P ro 
suż ina, p o w ra ca jąc y  ze szkoty.

— O— -
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ZNAKOMITE OB,ADY Z  TRZECH D A Ń  PO ZŁ. T80 - poleca
Restauracja SKORO DEC KIEGO ul. Kilińskiego l. 4° (obok K aw iarn i w iedeńskiej)

mamo M a  synoiui sigRiere i  rem
a sama trzymała mordowanego m & a  za nogi.

POTWORNA ZBRODNIA W POW. HOMODENKA. — DRUGI MĄŻ WDOWY. — NIESNASKI RODZINNE. — SYN 
PR2E-UW OJCZYMOWI. — DZIKA SCENA MORDU. — NIE ZDOŁALI ZAKATRUP16 SIEKIERĄ. — ARESZTO

WANIE ZBRODNIARZY.
strasznej zbrodni przybyła (komisja są- 
dowo-lekarska, która stwierdziła, iż 
Sołonymce zadano "/tory  cięcia siekie
rą w głowę, wskuieK ozego oko zostało 
wybite, a język ] rzecięty. Nieszczęśli
wy do tej chwili znajduje się w stanie

Lwów, 9. grudnia.
{—) Z Horodenki donoszą nam  o 

potwornem mężobójstwie i ojcobój- 
stwie, dokonanem we wsi Łuka r ad 
DnitsLam w Fow. Horodeuki.

Przed kilku laty wdowiec Hryć So- 
łonynka poślubił wdowę po Mikołaju 
Kołodiowskim, Docię, która miała syna 
Mikołaja Kołodowskiiego. Pożycie tego 
m ałżeństw a od pierwszej chwili było 
nie nadzwyczajne i ciągłe powtarzały 
się spory

na tle mau^fkawenr. 
nieraz kończąc się zwyczajnemi. bójka
mi między małżeństwem. Do' nienawi 
ści, żywionej przez Docię do drugiego 
męża, przyłączył się również sy.ii jej Mi 
•kołaj, oczywiście za namową matki i 
często groził ojczymowi zemstą.

Wreszcie onegdaj w nocy, gdy Hryć 
Sołmynka pogrążony był we śnie, 
matka z synem

postanowili go zamordować.
Docia włożyła synowi w rękę sie

kierę i poleciła mu rąbać ojczyma, sama 
zaś trzymała ofiarę za nogi. Po czterech 
razach, zadanych Hryciowi przez pa
sierba, usiłowała ciężko rannego, jur’ 
oezprzvtjinnego męża zanieść do Dnie
stru, ale dała temu. spokój, majac wra
żenie, że mąż już nie żyje. Mikołaj Kło
do w r-ki zaś z obawy przed aresztowa
niem '

zbiegł do lasu.
Następnego dnia na wiadomość o

Ważne zarządzenie  
na polskich kolejach.

W arsz a w a , 8 g ru d n ia . 
W edle no%ego reg u lam in u  m o 

żna podróż na podstaw ie  b iletu  ko 
lejow ego zasadn iczo  rozpocząć d o 
w olnego d n ia  w okresie w ażności b i
letu . O becnie zarządziło  M in. ko m u 
n ik ac ji, że w y jazd  pow inien  bezw a
ru n k o w o  n as tąp ić  w d n iu  d a to w a 
n ia  b ile tu  bez w zględu na czas jego 
w ażności. Z arząd zen ie  to odnosi się 
do  w szystk ich  siacy j polskich koleji 
z w y ją tk iem  stac ji położonych w o - 
kręgu  d y re k c ji ka tow ick ie j.

—— o---

O brady nad nowym  
rozkładem  ja zd y .

W arszaw a , 8 g ru d n ia .
Od k ilk u  dn i o d b y w ają  się w Min. 

k o m u n ik ac ji o b ra d y  nad  u sta len iem  
ro zk ładu  jazd y  w  ra m a c h  z a sa d n i
czych uchw ał m ięd zy n ar k o n fe ren 
c ji w  W iedn iu . W  obrad ach  pod 
p rzew o d n ic tw em  d y re k to ra  d ep a rta  
m en lu  ek sp loa tacy jnego  inż. F ra n -  
łd a  b iorą udzia ł rep rezen tan c i .Min. 
o raz  delegaci w szystk ich  polsk 'ch  
d y rek c ji ko lejow ych z d y re k to ra m i 
w ydziałów  eksp lo a tacy jn y ch .

KSIĘGARNIA SPOŁECZNO - NAUKOWA
L w a <  P iS ł ż  H a u s m a n a  9  Te ef. b0*8.

L  TRNTZ5I :  Die w irklicln  L a ;e  in Ru slanil.
ERM  M j K I:  T h e o rie  u . P ra x  s d  r  R a tio a a F s ie ru n g  —  STE
F A Ń S K I: R a c jo n a b  a c ja  • p rz  m ysłu - t  k la s a  to u o tn ic z a :  — 
FR Y C ZE: O sp o  eczn em  zn  e z e n iu  s z tu k  p ię k n  ch . SOKOL- 
N iC o l: P o l k a  w  p a m ię t r i s a  h  w ie 'k  ej wo.,n —  LENTA : P  ń- 
s tw o  a  r e w . lu ^ a .  — IL JA  ŁH R Eć B U R G  Die V erseh w o ru n ff d e r  
G le c h e n . —  W iE R A  FIG N E R : N ach t i ib e r  Ru s a n d . — H. G. 
W ELLS: G ru n d lin  en  d e r W e tg e sc h ic h te . — BR O N O W IC Z: SU la n a  

Ź5T n isk ieg o  tra g ^ d  a o m y łek .
Dział społeczno nau ow y  Belletryst'7ka. "-siąż^czki d’a d z !e e i ifp

Lwów, 9. grudnia.
(—LUbmocy we Lwowie włamy

wacze okazali niezwykle ożywioną 
działalność, bądź to usiłując popełnić, 
bądź też popełniając poważne-'włama
nia. I tak dokonano w łam ania do skle 
pu bląwatnego Reginy Mimżer przy ul. 
Rutowskiego 23, gdzie po wyrwaniu 
zamków w drzwiach skradziono znacz
ne ilości mate.rjałów tekstylnych, war
tości około 7.080 zł.

O godz. 3 nad ranem zaalarmowano 
V komisarjat, że po raz  -wtóry w ciągu 
ostatnich kilkunastu dni usiłowano 
dokonać włamania do sklepu futei-

Fo  „fajerancie”  -- „feuer”.
DWAJ PIJANI ROBOTNICY SFŁONĘLI W BARAKU.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 8. grudnia, (st) Wczo

raj na terenach nowo powstającej ko
lejki Szustra na Mokotowie w  barakach 
dla robotników powstał pożar, który 
wzniecili pijani robotnicy, zabawiają
cy się tam po wypłacie. Skutki poża 
ru były bardzo smutne. Na widok 
ognia wszyscy robotnicy opuścili ba
rak i tylko dwóch pijanych robotników

O.ł |h  |7P.r0
C hodorów , w  g ru d n iu .

W  zim ow e w ieczory gw arzy  się 
najlepiej,j a  p. T adeusz  J . z R o h a ty 
na, s ta ry  legun tak  bardzo  bpow ia- 
d a ć  lub ia ł. To leż gdy  pp. Z. w ie
czorem  w yszli z dom u, a  dw óch  n ie

beznadziejnym. Zbibgłeyj Mikołaja Ko- 
łodowskiego ujęto i wraz 2 maitką, po
średnią spraw czyn 4 tej ohydnej ma
sakry, aresztowano i  odstawiono dio 
i®ąrtu.

  o ■*

i i  l e l i 6 t t i l i t ?  Ul M l l f Ś i B
ATAK NA SKLEr REGINY ŁtłNZER, — POWTÓRNE PODZIEMNE PRÓBY 

SFORSOWANIA SKŁADU FUTER IISCHń,
Fischa przy ul. Hetmańskiej 24. Alarm 
wszczęli pilnujący tego składu Stróże 

mocni, którzy usłyszeli szmery we
wnątrz lokalu. Przybyli funkcjonariu
sze policyjni stwierdzili, że sprawcy 
przedostali się kanałem do rŁaJuośca 
przy ul. Łukasińskiego JL 4, stamtąd 
przez strych dostali się do realności 
1. 2, następnie zeszli na -dół schodam i, 
poczem usiłow ali wtargnąć do graniczą 
ce-go z tą  realnością wikłana futer 
Fischa, lecz zostali przez w artow ników  
spłoszeni i tą  sam ą drogą zbiegli do 
kanału .

pozostało w płonącymi drewniaku. Rzu
cono się na ratunek, lecz był on już 
spóźniony, gdyż nikt nie mógł zbliżyć 
się do ognia.. Straż pożarna, zlokalizo
wała w ciągu dwóch godzin pożar, a 
ńa stras-zliwem pogorzelisku doszukano 
się z trudem spupielałych zwłok 
dwóch robotników.

Wojenne wspomnienia
powodem nieszcześl w  ego wypadku .

S I ARY W IA RU S W  ZA PA LE C H W Y C IŁ  N A BITĄ  ST R Z E I B E I
ZRA N IŁ W NUKA.

le tn ich  synów  zostaw ili pod op ieką 
d z iad k a , ten zam k n ą ł s :ę w poko
ju  ze sw oim i w nukam i 8 -le tn im  
Ju rk ie m  i 10-letn im  Jęd rk iem  i n u 
że opow iadać ja k  to było pod R o
k itn a .

A nic m u sia ło  być tam  n a jle 
p ie j, gdy p. T adeusz  J ., człow ;ek 
odw ażny  i d z iś  jeszcze d z ia rsk i, w 
ciężkiej zn a laz ł się o p resji:

M oskali ćm a strze la ła  gęsto, 
szrapnell sypał się g rad , a  nie r z a d 
ko i g ra n a t zorał ziem ię. Śm ierć k o 
siła  za jad le . W  lem  p. J . zauw ażył, 
że w róg u k ry ły  za k rzak iem  zm ie
rz y ł się do niego z rew olw eru . Ale 
że p. J . rezonu  nie s trac ił, więc 
chw ycił za k a ra b in  i strzelił. I d la  
po k azan ia  m alcom , ja k  się z o p re 
sji uw oln ił, p. J . zd ją ł w iszącą n ad  
łóżkiem  zięcia strzelbę, zm ierzy ł 
do J u rk a  i pociągnął za  języczek. 
E fek t był fa ta ln y , bow iem  n a b ita  
strzelba w y p a liła , a  m a ły  Ju re k  z  
p rzestrze loną  p ie rs ią  p ad ł na podło
gę. Na szczęście ra n a  n ie  okazała  
się g roźną i je s t n ad z ie ja  u trz y m a 
nia  chłopca przy  życiu. Gorzej j e d 
n ak  stało  się z p. J., k tó ry  po n ie 
szczęśliw ym  w y p ad k u  w p ad ł w  t a 
ki ro zstró j nerw ow y, że w s tan ie  
bardzo  pow ażnym  m u sian o  go o d 
wieźć do san a lo rju m .

frm »'• SrolMli
' •

sprzedaż g n iazdko w a
po zniżonych cenach  
w  Firmie bławatniczej

nmm uierv
Mm. ul. Hai cita u.

t a k  s a m o  w e  F i l j a c  > w  S t r y j u ,  
. r c h o b y c z u ,  l a r n c p o i u ,  T a r n o w i e .

Na nowsze operetki
W iedeń  w g rudn iu .

( —)  D on ieśliśm y ju ż  onegdaj o 
lem , że E m ery k  K alm an  p ra c u je  o- 
becnie nad  operetką pt. „ F a n d a n -  
go“, k tó re j p re m je ra  odbędzie się 
w  B erlin ie. W  najb liższym  czasie 
zostaną ponad to  w ystaw ione  na sce 
nach  n iem ieckich  dw ie  bardzo p ię 
kne  operetk i. Jed n a  z nich  jest 
dziełem  Je a n a  G ilberta, a nazyw a 
się „Noc w  K airze". K om pozyto
rem  d ru g ie j je s t O skar S trauss, a 
nazyw a się ona „M ałżeństw o w  
H ollyw ood"

Stoma'o^on Dentysta

Dr. R E I N E R
K e h s w ń s k i e f l o  2 1 .

Podziękowanie.
JW Pann Dr. M. Seidlerow i, p r y m a r ju -  

szowi S a n a ló r ju m  Kasy Chorych  we 
Lwowie, jak o te ż  JW Panom  lekarzom  
Dr. O strow skiem u, Dr. W eisaftow i i Dr. 
Flcckerow l za u ra to w a n ie  życia m ojej 
żonie przez szczęśliwie p rzep ro w ad zo n ą  
op e rac ję  i za  sum ienną ,  t ro sk l iw ą  i n a d 
zwyczaj  s t a r a n n ą  opiekę  w czasie je j  
ch o ro b y  w y ra ża m  gorące  podziękowanie .  

Inż, A. Schacherl w e L wow ie.
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Teuisrzystw muzycznych i U euiaczycn
Województw pcłudnlcwo-wschocnich.

Pierwszy dz*eń Zjazdu .
UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE. — INAUGURACJA ZJAZDU. — KONCERT TOWARZYSTW ZWIĄ

ZKOWYCH. — OBRADY ZJAZDU. — RAUT W KASYNIE I
Lwów, 9. grudnia, 

(jp) Uroczystości ku uczczeniu 
lO-łecia niepodległości Państw a pol
skiego i bohaterstw a Orląt lwowskich, 
dzięki któremu zachowane zostały 
gród kresowy i wschodnia połać kraju

dla Rzeczypospolitej, zakończyły się 
w naszem mieście zaiste naioiękniej- 
szym akordem, jakim jest nieza^ize- 
czenie rozpoczęty wczoraj Zjazd. To
warzystw śpiewaczych z trzech woje
wództw południowo-wschodnie »-

KOLE LITER.-ARTYST. 
Rzeczypospolitej oraz Prezydenta Mo
ścickiego i Marsz. Pilsudsk-rgo, które 
to okrzyki zebrani z entuzjazmem po

trzykroć powtórzyli, poezem połączone 
chóry odśpiewały hymn państwowy.

Następnie im. Wojew. Gołuchow- 
skiego powitał Zjazd r. Reiss, im. mia
sta kom. prol. Nadolski. Im. Rady Na
czelnej Tow. śpiew, w Warszawie, peł
ne głębokich myśli i wskazań narodo
wych przemówienie wygłosił prezes 
Rady Naez. b. prezydent Ministrów 
Ponikowski. Szereg przemówień zam
knął prez. Dembowski, który powitał 
Zjazd im. Polskiego Towarzystwa Mu
zycznego we Lwowie.

Koncert Tow arzystw  zw iązkowych.

Nabożeństwo w Katedrze.
Zjazd ten, który wypadł prawdzi

wie wspaniale, rozpoczął się wczoraj 
o godz. 9 rano nruczystem nabożeń
stwem w Bazylice Archikatedralnej 
przy uczestnictwie wsz-j stkieh Towa
rzystw  związkowych, biorących udział 
w Zjeździe, delegatów Rady Naczelnej 
Związków śpiewackich z W arszawy

i delegatów Towarzystw śpiewackich 
z innych m iast Polski, jak Poznania, 
Krakowa itp., jakoteż reprezentantów 
władz i instytucyj miejscowych. Pod 
czas nabożeństwa chór Tow. „Lutnia 
Macierz" odśpiewał szereg utworów 
religijnych.

Inauguracja Zjazdu .
O godz. 11-tej przed południem od

była się w sali Towarzystwa muzycz
nego uroczysta inauguracja Zjazdu, 
połączona z koncertem Towarzystw 
związkowych. Sala wypełniła się po 
brzegi zaproszonymi gośćmi i doboro
wą publicznością. Wśród uczestników 
i reprezentantów władz byli obecni, 
im. Województwa a-. Reiss, im. m iasta 
ko tik prof. Nadolski, prezes Sądu Czer
wiński, prez. Prokuratury Hamerski, 
prez. dyr. kolei PiacLtel-Morawiański. 
prez. poczty moszoro, wicepr. Izby 
handl. i przem. dr. Rucker, kur. P y .
tlakowski, prez. Towarz. Muzycznego 
Dembowski, reprezentanci wyższych 
uczelni rektor Piniński, ręktor Zipser. 
rekt. Moraczewski, refct. Pawłowski, 
prez. Tow. Dziennikarzy Laskuwnicki. 
prez. Kasyna i Koła lit.-art. Hojnacki 
i w. i. Na czele reprezentantów Rady 
Naczelnej Związków śpiewackich w 
Warszawie przybył prezes, b. prezy
dent Min. Ponikowski i wicepiez. dr. 
Niezgoda.

Na estradzie stanęły połączone 
chóry śpiewackie, które rozpoczęły 
uroczystość odśpiewaniem hym nu Gor 
czyckiego „Gaudę Matei". Następnie 
zabrał głos prezes Małopolskiego Zw. 
Tow. muzycznych i śpiewaczych wice
prezes Tadeusz Hoflinuer. W przemu- 
wieniu swem podkreślił mówca zna
czenie pieśni dla życia naszego naro
dowego. Pieśń była tą, która budziła 
v/ sercach naszych w czasie niewoli

Pończochy 
jedwabne

w nowrych kolorach

poleca

A LA V1LLE DE PARIS

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MAR ACJC1 11.

douczucia palrjotyczne i wiodła nas 
boju o odzyskanie niepodległości, a 
każdy poryw bohaterski narodu zna
lazł swój wyraz w pieśni. I dzisiaj 
posłannictwo pieśni w wolnej Ojczy
źnie jest niemniej doniosłe, winna ona 
budzić radość życia i siłę czynu. Mów
ca podkreślił, że jest to pierwszy Zjazd 
Tow. śpiewaczych w wolnej Polsce 
w okresie 10-Iecia iej istnienia. Ostatni 
zjazd odbył się przed 15-tu laty w  
ciężkiej atmosferze panowania zabor
czego. Oberna zafem uroczystość jest 
dla nas świętem szczęścia i radości. 
Otwierając Zjazd jnez. Hoilinger po
witał przedstawicieli władz oraz dele

gatów  Rady naczelnej Towarz. śpiew., 
reprezentantów ' 'Tow. śpiew, innych 
środowisk Polski, jakoteż Tow. Związ
kowych, biorących udział w Zjeździe, 
-wznosząc nakoniec okrzyk na cześć

Przepiękny koncert Tow. związko
wych rozpoczął chór Tow. „Echo-Ma- 
oierz", Lwów, który pod baiu tą  dyr. 
Jana Rangia odśpiewał przepiękna 
kompozycję Walewskiego „Orlętom 
sława" i chór „Bard“, Lwów, który 
odśpiewał kompozycje J. Elndowskiego 
„Lwów" Potem nastąpiły produkcje 
„Barda" tarnopolskiego, dyir. O. Koch- 
man; Chórn drukarzy lwowskich, dyr. 
A. Kinalski; Tow. Moniuszki, Stani
sławów, dyr. A. Stadler; „Echa“ dro- 
bopyckiego, dyr. Borczyk; „Harfy“ 
lwowskiej, dyr. Stef. Kinalski; „Harfy" 
przemyskiej, dyr. Czyński; Chćrn ro
botniczego lwow.. dyr. Kinalski „Sy-

Ohrady Z jazdu \
O godz. 5 popoł. odbyły się w sali 

Kasyna i Kora lit.art. obrady Wydzia
łu Małop. Tow. Muz. i Śpiew, i dele
gatów ,vsż>stkieh Towarzystw, repre
zentowanych na Zjeździe. Wieczorem
0 godz. 9 odbył się w  sali Kasyna
1 Koła ht.-art. Raut uczestników Zja
zdu, w któTym wzięły udział rep rożen 
tacje władz i org^nizaeyj miejsco
wych, jakoteż liczni zaproszeni goście. 
Na Raucie jawili się również pp. wo
jewodowie Wujowództw połudn.-wseh., 
a mianowicie: woj. lwowski hr. Gol n- 
chowski, stanisławowski Nakonirczni- 
kow-KIukowski i tarnopolski Kwaś
niewski, którzy z powodu równocześ
nie odbywających się uroczystości

reny" lwow., dyr. J. Rangel, „Lutni 
Macierz" lwow., dyr. J. Leszczyński; 
Tow. „Moniuszko”, Kołomyja, dyr. J. 
Korzeniowski; To*». „ l i ę d z D a " ,  Stryj, 
dyr. T. Śledziona; Ghórn Medyków 
weter. lwow., dyr D ecw sk i; Ghórn 
Tpchnickiago, Lwow, dyr. A. Harasow- 
ski. — Popisy chórów dowiodły b ar
dzo wysokiej kultury śpiewaczej i dały 
przegląd najcelniejszych utworów na
szych pieśniarzy: Walewsk'ogo, Klu- 
dowskiego, Stadlera, Lachm ana, Że
leńskiego, Nowowiejskiego, Obuchawi- 
cza, Galla, Lipskiego, Procmaika, O r
łowskiego i Wolfstala.

raut w  K asy  we.
wojskowych w Żółkwi w rannej inac 
guraeji Zjazdu nie mogli wziąć udziału, 

*
W dniu dzisiejszym Towarzystwa 

przybyłe na zjazd, złożą o godz. 9.30 
hołd „Orlętom" na cmentarza Obron- 
cAw Lwowa, zaś >o godz. 11-tej odbę
dzie się w  Teatrze W ielkim wspaniałe 
Oratorium Mieczysława Sołtysa na so 
la, chóry, orkiestry i organy p. t. „Ślu
by Jana Kazimierza" do Mów Sewery
ny Dncbińskiej. O godz. 4 popoł. n a
stąpią dalsze obrady Rady naczelnej 
zjedn. polsk’ch Z w. śpiew, w sali Izby 
handl. i przem., zaś o godz. 8 wiec z. 
zebranie towarzyskie uczestników 
Zjazdu.

Święto sołectwa lwowskiego
MI Al.O W  TYM ROKU SZC ZEG Ó LN IE  UROCZYSTY CHA RA K TER JA K O  255 -  L E C IE  ZAŁOŻENIA 

ST O W A R Z Y SZ E N IA  K U PCÓ W  I M ŁO D ZIEŻY  H A N D L O W E J.
L w ów  9. g ru d n ia , 

( jp .)  U roczystość N iepokalanego 
Poczęcia N ajśw iętsze j P a n n y  M arji 
jest św ię tem  kup iec tw a lw ow sk ie
go, so lennie  obchodzeniem  przez 
nasz św ial kup ieck i i m ieszczań 
stwo lw ow skie. W  ty m  ro k u  św ię
to to n ab ie ra  jeszcze ba rd z ie j so 
lennego znaczen ia  ze w zględu na 
to, że łączy się z 255 - leciem  is tn ie 
n ia  na jsta rszego  lw ow skiego s to 
w arzy szen ia  kupieckiego, tj. S to
w arzyszen ia  kupców  i m łodzieży 
hand low ej

K u uczczeniu tego św ię ta  o d b y 

ło się w czoraj tra d y c y jn y m  z w y 
c za jem  o godz. 6 ran o  w  kościele 
a rc h ik a te d ra ln y m  p o n ty fik a ln e  n a 
bożeństw o, celebrow ane p rzez ks. 
arcyb . T w ardow skiego  p rzy  asjr* 
ście dosto jn ików  K ap itu ły . W  n a 
bożeństw ie w zięło u d z ia ł kup iectw o  
in  corpore, stow arzyszone w  zw iąz- 
kachj cechy ze sz tan d a ram i, jako też  
rep rezen tac je  to w arzy stw  m iesz 
czańskich ; gm inę m ia s ta  L w ow a re 
p rezen tow ał w icekom . r. F ra n k o w 
ski, Po uroczyste j M szy św . p iękne 
k azan ie  okolicznościow e w ygłosił 
ks. kari. D ziu rzyńsk i. podnosząc zna

H i ®  LydM F fuwiną de
poślubia a lto rk ę  firnow ą.

B erlin  w g ru d n iu .
Z n a n a  b e rliń sk a  ak to rk a  

film ow a H erta  von W alte r, córka 
b. w yższego oficera  a rm ji p ru sk ie j, 
zaręczyła  się z ks. L udw ik iem  F e r 
d y n an d em  de B ourbon, b lisk im  
k rew n y m  k ró la  h iszpańsk iego  A l
fonsa. L u d w ik  F e rd y n a n d  de B our 

1 bon żył do n ied aw n a  w  P ary żu , a

n astęp n ie  zam ieszkał w e W łoszech. 
W  W enecji zaw arł znajom ość z p. 
von W alte r, k tó ra  b aw iła  tu ta j  z 
pow odu zdjęć do now ego film u . P. 
yon  W a lte r  je s t sp o k rew niona  z ro 
d z in ą  H in d en b u rg a , a książę jest 
k u zy n em  arcyks. baw arsk iego  R u- 
p rech ta .

  c------

czenie s ta n u  kup ieckiego  d la  społe
czeństw a, d la  zach o w an ia  trad y c ji 
p rzodków  i św ięlej w ia ry . Na zakoń 
czenie nabożeństw a odbyła  się uro 
czysta  p rocesja  naokoło kościoła, 
w  k tó re j b ra ły  u d z ia ł s tow arzysze
n ia  kup ieck ie  z p łonącem i świeca-;, 
m i w  rękach .

O godz. 7 w ieczorem  odbyło się 
w  lokalu  S tow arzyszen ia  K upców  i 
M łodzieży h an d lo w ej p rzy  ul. C zar
neckiego uroczyste zeb ran ie  celem 
uczczenia jub ileu szu  255 - letniego 
is tn ien ia  to w arzy Etw a. W zebran iu  
b ra li udział rep rezen tan c i w szyst- 
kich  stow arzyszeń  kupieckich . 
S trze ln icy  i in. stow arzyszeń  i o r 
gan izacji naszego m iasta . N astró j 
pan o w ał p raw d ziw ie  serdeczny , wv 
głoszono szereg przem ów ień , w  kió 
rych  p o d k reślan o  szanow ne t ra d y 
cje lw ow skiego ku p iec tw a  i m iesz-

~cT U W A D A
T y lk o  P ły ta m i guniow em i i k le je n i g u 
m ow ym  (G um m ilósong) GUWA.DĄ n a 
p ra w ian e  śniegow ce i ka lo sze  d a ją  pe łną  

g w aran c ję .
R e p rez en ta c ja ; BRACIA P E R L S T E IN  

Lw ów , Ż ó łk iew sk a  18, Tel. P098.
'UU6G
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odbędą się 8 i 9 grudrina 
w krytej ujeżdżalna p rzy 

ul. Cetiarow skiej 17. - Początek każdurazo vo o gidz we 16 30. - Csny m ejsi 3, 2 i 1 Złp.
ZAW ODY KONNE 0. K. 5. M.
Organizacja „R rchswehry"

SPOSTRZEŻENIA Z OSTATNICH MA
BRATERSTWO BRONI. — JAR. NIEM
„CYWILNE*. — DALEKONOSNE D 

Lwów, 9. grudi.ia.
(Zd). Wielki dziennik naryski „Ex- 

celsiar" przynosi w jednym z ostat
nich numerów rewelacyjne wproct 
iniorm aoe o obecnym stanie niemie
ckiej „Heichswehry". Informacje te 
oparte są na autopsji, autor ich bo
wiem asystował w charakterze obser
watora przy tegorocznych mainewrach 
„Reichswehry".

Manerwy te — to nie była niewin
na „zabawa w wojnę"... Był to powa
żny egzamin sprawności bojowej tej 
wielkiej armji, z której już teraz mogą 
być — i słusznie — dumni jej twórcy z 
komendantem „Reichswehry", genera
łem Heye, na czele.

W Ldłej airmji panuje wzorowa 
karność, ale nie ta dawna sztywna 
karność pruska, zmieniająca żołnierza 
w bezmyślną maszynę! Nie, dziś żoł
nierz słucha chętnie i dobrowolnie, bo 
najpierw traktowany jest inaczej, zu
pełnie po ludzku, a piwtóre zdaje so
bie doskonale sprawę z tego. że kar
ność jest niezbędnym elune/nieim w 
wojsku Żołnierz „Heichswehry" jest 
inteligentny, bardziej inteligentny n a 
wet, niż tego normalnie w wojsku się 
wymaga A już specjalnie jego wy
kształcenie militeme nie pozostawia 
absolaln.c nic do życzenia. Każdy nie
mal posiada wykształcenie fachowe, 
wymagane zarówno w piechocie, jak i 
w artylerii, czy w lotnictwie, lub służ
bie pionierskiej. Po odbyciu bowiem 
pewnego okresu służby, np. w piecho
cie, przenoszą go kolejno do innych 
gatunków broni, z  któremi rr ti się 
należycie obzhajomić. Wpływa nie
słychanie dodatnio na wytworzenie 
ducha wspólnoty i koleżeństwa: wszy
scy członkowie „Reichswehry" uwa
żają się za jedną wielką rodzinę, oży
wioną jednym duchem, pracującą zgo
dnie dla dobra Państwa. «

Co więcej: niemal każdy prosty
żołnierz zdo'ny jest w razie potrzeby 
objąć i sprawować komendę nad duże- 
mi nawet jednostkami bojowemi! W 
czasie owych manewrów niejednokrot
nie podoficer, a nawet prosty żołnierz 
prowadził całe pułki! Jest to obecny 
system wyszkolenia, w myśl k tó reg o  
oficerów,e wtajemniczają swych pod
komendnych we wszelkie arkany sztu
ki wojennej, uczą ich dowodzić jed
nostką hotową. W ten sposób z jednej 
strony wytwarza się

braterstwo broni 
j wzajemne zaufanie, z drugiej strony 
zaś wyrabia się w żołnierzu inteligen
cję, przymusza go się do myślenia i 
zastanaw ania się nad każdym otrzy
manym rozkazem.

Oczywiście, tego rodzaju innowacja 
okazać się musi nieocenioną na wypa
dek wojny i w tej myśli jedynie zosta
ła ona wprowadzona.

Niesłychanie c.harakterystycznem 
’est, w jaki sprytny sposób Niemcy 
potrafią

obchodzić postanowienia Trak
tatu Wersalekiego.

„Reohswehra" nie może posiadać 
tanków? Zgoda! Więc na manewry 
wyjeżdżają... imitacje tanków, tj. au-

NEWRÓW. — WZOROWE WYSZKOLENIE MILITARNE ŻOŁNIERZA. — 
CY OBCHODZĄ TRAKTAT W -RSAL SKI. — NIEWINNE LOTNICTWO 
EIAŁA. — n AD LICZBOWI OFICEROWIE. — „PRZYJDZIE DZIEŃ i“...
tomotoile nakryte odpowiednio malu- 
wanem i adjustowanem płótnem.

Nie wolno w czasie manewrów ar- 
mji lądowej operować łącznie ze służ
bą lotniczą? Zgoda i na to! Ale cóż 
poradzić, m iły Boże, skoro ciekawi lot
nicy cywilni CD zjawiają się niespo
dzianie akurat w pobliżu operującej 
armji? Chcą się zapewne tylko przy 
patrzeć?... Praw da?

A z i przy tej sposobności piechota 
i artylerja ćwiczy się w sygnalizowa
niu powietrzem, w strzelaniu do samo
lotów, że te ostatnie zirzucają z góry 
jakieś raporty czy rozkazy... to prze
cież cnyba nic złego?...

Dalej: T raktat W ersalski określa 
wyraźnie, jaki największy kaliber dział 
jest dopuszczalny. Bardzo pięknie. Ale 
w traktaeie jest mowa tylko o kali
brze, a nie

o nośności dział.
Więc powiększa się zupełnie swobod
nie i bezkarnie ową nośność Airmatka 
górska „Reichswehry" niesie dziś na 
7000 metrów, działo polowe

na jedenaście kilometrów!
[ to jeszrze nie wystarcza, więc dal
sze próby są w toku. Pracuje się cią
gle, wytrwale — zarówno nad wzmo
żeniem szybkości strzałów, jak i nad 
u lep ien iem  amunicji. Gazy trnjąće i 
palące, to broń przyszłości, o wiele 
cenniejsza od zwykłych pocisków, 
ihoćby z największego działa!...

Traki.at W ersalski określa również 
maksymalną liczbę oficerów... Liczba 
ta w poszczególnych formacjach woj
skowych może i nie jest nawet prze
kroczona. Tylko... że z każdej forma- 
r.i wszyscy nadliczbowi oficerowie 
przydzieleni są gdzieindziej: czy to na 
kursa wyszkolenia, czy do fabryk, ar
senałów, doków, portów, czy wresz
cie do służby okręt iwej.

W ten sposób i „wilk jest syty i 
koza cała": stan liczebny oficerów na 
papierze nie przekracza przepisowej 
normy, a przynajmniej jedna trzecia 
faktycznego korpusu oficerskiego, każ
dej chwili gotowa i zdolna no służby, 
zaznajamia się tymczasem ozy to z

przemysłem wojennym, czy z innymi 
działami służby wojskowe].

Trzeba spojrzeć prawdzie śmiało 
w oczy! Dzisiejsza „Reichswehra" — 
to nie 'akaś milicja czy żandarmeria! 
fo prawdziwa armja, to potężny a 
•straszny czynnik, z którym Europa 
powinna się liczyć bardzo poważnie!

1 już nie czczą pogróżką wydawać 
się będą te wynurzenia pewne] wybit
nej osobistości, która przed paru laty 
mówiła w Berlinie temi mniej więcej 
słowy:

„Przyjdzie dzień, kiedy głos nasz 
musi być wysłuchany! Skoro zażąda
my od Ligi Narodów, by zwróciła na 
tono matki te mi’jony jej dzieci, mó
wiących niemieckim językiem, więzio
nych w Kurytarzn Gdańskim, oderwa
nych gwałtem od ziemi niemieckiej... 
Skoro, o-pierając się na uznanych i 
przyjętych zasadach, miljony naszych 
braci w Austrii, w Polsce, w krajach 
bałtyckich, dopom.ią się o złączenie 
icn z ich pniem macierzystym..,, wów
czas, mimo wszystko, trzeba będzie 
nas wysłuchać! Zwłaszcza, skoro te 
głosy piotestu odezwą się równocze
śnie ze sink-em

setek tysięry karabinów 
naszej „Reichswehry"I... Ale dziś za- 
wcześnie jeszcze o tern mówićl“...

Wyrafinowana zemsta
odpalonego konkurenta.

T A JE M N IC Z E  Z N IK N IĘ C IE  D RO G O CEN N EJ BROSZKI. — KOM PROM ITUJĄCY L IST . INTRYGA

C hoderów , w  g ru d n iu .
P atii Jad w id ze  N„ żonie zn an e 

go przem ysłow ca z okolic S try ja , 
zn iknęła  w czasie liczniejszego przy - 
jęc ia  bezcenna b roszka w eneckiego 
pochodzenia . P an i Jadw  iga była 
zrozpaczona i to tein więcej,, że z a 
g in io n y  k le jn o t był p am ią tk ą  po 
z mą rłe j m a.ee. P oniew aż cale 1 o w a 
rzy siw o było p. Jad w id ze  d o b .ze  
znajom em , p rzeto  n .r  przyszło je j 
naw et na m yśl posądzać kogoś ze 
sw oich gości.

T o  też gdy  zaw iadom iono  po li
cję o kradzieży,, p. N. w skazał sw e
go służącego, Józefa  M aksym iaka, 
jak o  dum iiiitm anego  spraw cę. M a- 
k sy m iak  d o sta ł się pod klucz, p ro -  
k u ra to r ja  w ytoczy ła  śledztw o, a 'e  
sąd m u sia ł go uw oln ić  od w in y  i k a 
ry  d la  b ra k u  dow odów .

SPA LILĄ  NA PA N E W C E .
(Od naszego ko responden ta).
Z d aw ało  się, że z broszki należy  

zrezygnow ać, tym czasem  je d n a k  sta  
ło się inaczej.

Otóż pew nego d n ia  nadeszła  prze 
sy łka  pocztow a ze L w ow a, z a a d re 
sow ana do pana  N. P on iew aż p. N. 
żad n e j przesyłka nie spodziew ał się, 
przeto  p a k u n k u  odb ie rać  nie m yśla ł 
i uczynił to dop iero  za nam ow ą sw ej 
żony.

Lecz jakież by ło  ich zdziw ienie, 
gdy okazało  się, że w paczce znaj
duje się zgubiona przed kilku tygo
dniam i Droszka wraz z b ile tem  na
stępującej treści:

W ielm ożny  P an ie! O śm ielam  się 
zw rócić broszkę W Panu, 

zo staw io n ą  p rzez sapom nienie 
w  m ojem  m ieszkan iu .

Z pow ażan iem  — podpis n ieczy te l
ny.

D A W I D  g r u t z
miejski inspektor weterynaryjny

z m a r ł  po d łu g ich  a  c ię  k ich  c ie rp ie n ia c h  d n ia  6. g ru d n ia  
b . r . w 67 r. życia,

P o g rzeb  o d b y ł s ię  d n ia  7. g ru d  d a  b . r. w  S tr  ju.

Ż ona i S y n o n  e.
S try j 8-XTI. 1928.

N a szczęście p. N. nie n a leżał do  
lu d /i. k tórzy zby t ła tw o posądzają  
sw ą żonę o  w iaro łom stw o. 1 zam ias t 
zrobić a w a n tu rę , zw rócił się do p ry 
w atnego  b iu ra  d e tek tyw ów  z p rośbą, 
b y  w y jaśn io n o  o w ą 'o sob liw ą  z a g a d 
kę.

W  k ilk a  godzin późniiej p rz y je 
ch a ł 'istotnie d e tek ty w , k tó ry  u s ta 
lił co następu je :

O w zględy pan i Jad w ig i, s łynne j 
z u rody , s ta rp ł się p. X., zn an y  szli- 
f ib ru k  i uw odziciel, lecz spotka! go 
zaw ód.

P an i Ja d w ig a  zbyt ko ch a ła  sw e
go m ęża j  zbyt była z nim  szczęśli
w a, by m y śla ła  o ja k ie jś  zdradzie. 
K iedy  więc low elas .p rzy szed ł n a re 
szcie do  p rzek o n an ia , że jego zab ie 
gi stracone, p ostanow ił się zemścić. 
S p o so b n o ść ' n ad arzy ła  a ę szyboieji, 
an iże li sam  m y śla ł. K iedy  bow iem  
p. N. zgubiła  broszkę, X. zn a laz ł ją , 
schow ał do  k ieszćni, by w parę  ty 
godni później odesłać ją  m ężow i.

Ze w zględów  zrozum iałych , n ie 
ste ty  państw o  N. postanow ili s p ra 
w y do sadu  n ie  oddaw ać — nie 
m n ie j pew yzszy  fak t św iadczy  o  z u 
pełnym  zan ik u  w szelkiej m o ra ln o 
ści u pow o jep n y ch  degeneratów .

i i r ł i i f p j .  B M i i i
prowadzi obecnie kancelarję 

w  a  L w ó w  i?, ul. P d e  * .e g o  I. 8 .
TELEFON Nr. l3-c8t
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Skandaliczne scen r
podczas generalnej próby m uzycznej.

„DO DOMU W A R j a T ó W !" — TA K  W O ŁA LI PR ZEC IW N IC Y  KOM
PO ZY TO RA  N O W O CZESN EG O .

B erlin  w  g ru d n iu .
( ^ : )  Podczas g enera lne j p róby  

sym fonicznego dzieła Schonberga, 
odbytej pod k ie row n ic tw em  F u r t-  
w an g lera , przyszło

do w ielkiego sk an d a lu .
P ie rw szym  p u n k iem  tej gene

ra ln e j p róby  było w y staw ien ie  no
w ej kom pozycji A rno lda S chonber
ga p t.: „ W a rja c je  na  ork iestrę".
Z aledw ie  p rzeb rzm ia ł o s ta tn i ton 
te j o ry g in a ln e j kom pozycji, gdy 
p rzeciw nicy  S chonberga wszczęli 
w p ro st piekielny h a łas. Rozległy 
się okrzyki „H ańba!“, „Precz!“, „To 
sk an d a li" . „Do dom u w a rja tó w  z 
kom pozytorem !" i Id.

Obecni na sali sy m p aty cy  Schón 
berga odpow iedzieli rów nież o k rzy 
kam i, tak , że pow stało  n ie la^a  za 
m ieszanie, N ie pom ogła in lerw en-

B rat przeciwko bratu
M oskwa w  g ru d n iu .

K ierow nik  zag ran iczn e j po lityk i 
sow jeckiej L itw inow  (zastępca Czi- 
czerin a) zw rócił się do R ady L udo
w ych k om isarzy  z prośbą o pozbn 
w ien ie  jego w łasnego  b ra ta , o sła
w ionego W ałach a , p raw  o b y w ate l
s tw a  sow jcckiego, a to w zw iązku 
z głośną a fe rą  fa łszerstw a  w eksli 
sow jeckiej m isji h an d lo w ej w  Bei - 
lin ie , k tó re j g łów nym  bohaterem  
by ł w łaśn ie  rodzony b ra t  k o m isa 
rza sp raw  zagrań . N ależy dodać, że 
z chw ilą  w y k rjrcia tej a fe ry  L itw i 
n o w -W a la c h  zn ik ł bez ślad u , a 
w szelkie jego poszu k iw an ia  przez 
po lic ję  fran cu sk ą  i n iem iecką po 
zosta ły  ja k  do tąd  bezskuteczne.

O sobliw y wypadek.
B ukaresz t w  g rudn iu , 

(m )  A utobus bukareszteńsk iego  
za rząd u  w ięzień, przew ożący w ięź
niów , w yw rócił się na zakręcie  u li
cy. W  wozie zn a jdow ało  się w ów 
czas 20 w ięźniów . W szyscy doznali 
pow ażnych  k o n tu z ji. Je d n a  z a re -  
sz tan lek , będąca w  ciąży — p oro 
n iła  w sku tek  lego w ypadku .

—  o  .

cja  F u rlw a n g le ra , k tó ry  usiłow ał 
roz ją trzo n ą  publiczność uspokoić: 
M usiano za tem  g en e ra ln ą  próbę 
przerw ać.

Najstarszy człowiek świata.
TYM  RAZEM  JE S T  TO  STA R ZEC  AUTENTYCZNY. — LICZY

143 LAT.
Lwów 9. g ru d n ia .

( = )  W  czasach  o sta tn ich  n ie 
raz  p o jaw ia ły  się w iadom ości o 
n a js ta rsz y c h  lu d z iach  św ia ta . W  
w ie lu  w y p ad k ach  w iadom ości te

Olbrzymi pożar
20  miljonów lei szkody.

W Ł A ŚC IC IE L  POD PA LA CZEM .
B ukaresz t w  g ru d n iu . chodzenia , gdyż w łaściciel fab ry k i 

(m ) W  G ałaczu, w  fabryce ty to -  znalaz łszy  się n iedaw no  w  lcłopo- 
n iu  B radea w y b u ch ł w  nocy o l- tach  p ien iężnych , p rosił o udziele- 
b rzy m i pożar. M imo in ten sy w n e j n ie m u  m o ra lo rju m  na  kw otę 69 
akc ji ra tow n icze j s traży  pożarne j i m iljonów  lei. Z achodzi tedy  podej- 
w ojska, na ładow ane  surow cem  m a - rżenie, że nie m ogąc w y b rn ąć  z kto 
gazyny p ad ły  p astw ą  pożaru . Szko- potów  finansow ych , sam  spow otlo- 
da  w ynosi około 20 m iljonów  lei. w at pożar.

W ładze rządow e w droży ły  do-

Ci to jest „riregraf?
ZA PRZYKŁADEM  AM OROGRAFU. — CZYŻBY HUMBUG AM ERY

K A Ń SK I?
Lw ów  9. g ru d n ia , 

(m )  A m erykan ie  m a ją  is tną  
m a n ję  ścisłego obliczania  ro zm ai
tych tru d n o  u ch w y tn y ch  rzeczy. 
W  sw oim  czasie p isa liśm y  o „ re 
w elacy jn y m " ap arac ie  a m e ry k a ń 
sk im  t. zw. am orografie , k tó ry  m ia ł 
z p recy zy jn ą  dok ładnością  o z n a 
czać s top ień  m iłości u osoby b a 
d a n e '.

Obecnie w ielk iem  pow odzeniem  
cieszy się w A m eryce now y w y n a 

lazek t. zw . „ riro g ra f" . R iro g ra f słu 
ży do tego, aby  dok ładn ie  móc 
zm ierzyć nasilen ie  w esołości u b a 
danego człow ieka. Je s t w  A m eryce 
obecnie bardzo  rozpow szechniony  
i s ta ł się  m iłą  zabaw ą tow arzyską. 
O ile w iadom ości podane przez 
p rasę  am ery k ań sk ą  o rirog rafie , nie 
są zw ycza jnym  h u m bug iem , to no
wy7 w ynalazek  jest rzeczyw iście 
c iekaw y i m ógłby znaleźć znacze
nie p rak tyczne.

W
N a wą  Łze powotizen.e w dziejach maszyny do 
p sania osiągnęła maszyna

R E M I M G T O N
Nowy m odel Nr 12.

T rw ałość  i „ td e a 'n e  uderzen ie*  te ł m aszyny , to  zdobycze 
tech n ik i, o p a r e j  na 50-clo le tn iem  d o św ia d c ze n ia

Tow. BLOCM-BHUM, Spółka Akc.
Centrala w Warszawie —............- OJJz.ał:

Lwów, Piłsudskiego 11
Telefon 15 65.

by ły  podaw ane na w ia rę  p ra sy  za 
g ran icznej, z k tó re j je  czerpano.

T y m  razem  należy je d n a k  stw ier 
dzić, iż au ten ty czn ie  n a js ta rszy m  
człow iekiem  św ia ta  je s t obecnie 

146 - le tn i N orw eg D rakenberg , 
o rg an is ta  kościelny.

Sędziw y ten starzec trzy m a  się 
m im o swego w ieku  doskonale. Cho 
dzi bez lask i, cieszy się św ie tnym  
apety tem , a w zrok jego i s łuch  
fu n k c jo n u ją  doskonale. M ając la t  
l i t  ożeni! się po raz  trzeci, a gdy 
jako  siarzec 130-lelni ow dow iał, 
m ia ł ocholę po raz  czw arty  ; ię  o- 
żenić. Ale na szczęście czv na n ie 
szczęście — nic m ógł znaleźć k a n 
d y d a tk i do s tan u  m ałżeńskiego.

F A B R Y C a N Y  &SU.Ł.SP 
A U C Z N Y

Lwów, dl ! «eg’©rów I 1.

2 Przez 40 'a t  w y p ró b o w an y  n ‘eza- 
o w  d b ie  sk u t u  a p re p a ra t!
£ Znakoimii S odeh ccDromu organiku
3  oddec oiusięli! -
® Za azem  je s t  to  ś ro d p k  w y tw a rz i-  
«  ją  y  k  ew  i p o n u d z a ją -y  ap e ty t. 

P ia w d z iw y  ty lk o  z m a rk ą  ochronpą
„3 JO D Ł Y

e-j
tc
£ Do n a b y c ia  w e UISTS!! leli ^PlORaCU

1 dróg i tara, gd e reklama wi- 
diczna.

KO
■to
a
*
Wm
B.c*

U D A C I E
t d k o  or g i t  pgte to w a n a  g !l r v  (*n tk i)

D W D W i T I I
F a b  . e;\z  „ £ O . . Ó L “

WŁ. K W a ŚNTEWSK
i F i. PACHOLCZYK 

W A R S Z A W A ,  I , f- F z n >

F E JL K 'in i \  i . a z  n o n . ’ ■, r< v i, ..... *

ARK ADIU SZ AW ERCZENK O,

W YM IAN A M YŚLI.
S iedzia ł na  ław eczce w  c ien iu  ro z ło 

żystego d rzew a  z zad u m ą w rasow o  sło 
w iań sk ie j tw arzy , z w yrazem  człow ieka, 
k tó ry  w iele czy ta ł, w iele p rzem y ślał, i ta 
w łaśn ie  oko liczność  ó d ra zu  usp o so b iła  
m ię  d o ń  życzliw ie, ba, w ręcz n aw et po 

s ia d łs z y  obok niego na  ław ce, z araz  
m ia łem  m ożność s tw ie rd zić , żem  zbyt 
się p o k w ap ił w o k re ś len iu  n a ro dow ości 
n iezn a jo m eg o , k tó ry , ja k  się o k aza ło , w 
g łębok iem  z am y ślen iu  w erto w ał zeszyt 
czaso p ism a  „T he  T a tle r11.

—  Do you  speak  englsh, s ir?  —  p y 
tam  u p rze jm ie , u c h y la jąc  kap elu sza .

T am ten  ze zdziw ien iem  z e rk n ą ł k u  
m nie .

—  Co tak ieg o ?
—  Ah, p rz ep ra sz am  n a jm o cn ie j, w z ią 

łem  p a n a  za A nglika. T łu m aczy  m ię je 
d n a k  szczególna sy m p a tja , ja k ą  żywię 
do A nglików . Zaw sze w pro w ad zał mię w 
p o d z iw  gen iusz  ra sy , k tó ry  m ógł w ydać

z sieb ie  za ró w n o  m istykę  K o sse ttiego , 
ja k  bąd ź  co bądź  p rzy c iężk ą  n ieco  p o m y 
słow ość W ellsa...

—  W iele  w y d ać?  —  p rz e rw a ł m i n ie 
zn a jo m y .

—  M istykę R ossettPego z W ellsem .
—  Mi... m in is te r?
—  K to? R ossetti?  Ależ n ie , p las ty k .
„E ee"  —  p o m y śla łem  sobie. —

„W p raw d z ie  in te lig en t, a le  w m ala rs tw ie  
ang ie lsk iem  to  ja k o ś  n ie tęgo... s to im y 11..

— M ógłbym  inacze j jeszcze zestaw ić 
k o n tra s ty  an g ie lsk ie  —  u p rze jm ie  t łu m a 
czę sw em u w spółrozm ów cy. — W h ilch a- 
pel k o jarzy  się  z Pic.adilly, p o n u ry  
M idlle-Tow n z A rm ją  Z baw ien ia , Je ro m e 
z Ja c k ie m  L ondonem .

—  W iem , w iem  — d o m y śln ie  o z n a j
m ił in te lig e n t —  L o n d y n  — to je s t  tak ie  
m iasto .

—  Nie, p ro szę  p an a , m ia łem  n a  m yśli 
L o n d o n a , p isa rza  am ery k ań sk ieg o . Czyż
by p a n  n ie z n a ł jego  choćby  o p o w iad ań  
o K lp nd ike?

—  O czem ?
—  Mój Boże, o K londike, na  Alasce.
—  Ale... A gdzież to je s t?
—  A laska?  C hyba  pan  o r je n tu je  się 

w geografji k ra jó w  podb iegunow ych?
— Za p o zw olen iem , jak ich  k ra jó w ?

—  Aież u a  lio g a l Kaczy p a u  w ziąć uo 
rą k  p ierw szy  lepszy a tla s .

—  Co tam , p a n ie  —  ż ac h n ą ł się n ie 
zn a jo m y . T ak ie  c iężk ie  czasy , t e  dó  cze
goko lw iek  się w eźm iesz, w szy stk o  z rą k  
w ypada...

—  No, no , n o l R zadki z p an a  p ro fa n i
— I to też  n iep ra w d a  —  o b ra z ił się 

in te lig en t. —  Nie P ro fa n  a ie  W tiu żk o w  
się nazyw am , F ied o r M ikołajew icz W tiu - 
źkow , p roszę  p an a .

Z an iech aw szy  j u t  w sze lk ie j e ty k ie ty  
to w a rzy sk ie j, w y zyw ająco  p y tam :

—  P an ie  ła sk aw y , a w iesz p a n , co to  
je s t  sk ła d n ia  a lb o  e ły m o lo g ja?

— Ja k o ś  n ie zd arzy ło  mi się z tern 
sp o tk ać  —  w estch n ął n iezn ajo m y . — 
Czasu, p an ie , i o k az ji n ie  b y ’o. O, czasy, 
czasy l J a , uw aża p an , b a rd z ie j, tego, w 
sp raw ach  służbow ych... W  ra c h u b ie  p ra - 
cn ję .

—  W ięc ja k  to  się  sta ło , że czytasz  
p a n  „T h e  T a tle r11?

—  Co czy tam ?
—  Pism o, k tó re  w idzę w  p ań sk ich  r ę 

k ach .
—  C zytam ? — dżiw i się in te lig en t. • 

A lei ja  po fran c u sk u , p an ie , an i w ząb! 
Po n aszem u, ow szem , ale  i to  n a jc h ę t
n ie j, gdy g ru b y m  p isa n e  je s t  d ru k iem .

—  vv,ęc pocoz p an , no czai ta , ślęczy 
n ad  an g ie lsk im  m iesięczn ik iem ?

—  Aha, to  o to  chudziI —  do m y ślił się 
in te ligen t. —  Nie ślęczę p an ie , ty lk o  tak  
sobie k a lk n lu ję , czy s ta rczy  tego n a  wy- 
k le jen ie  k u fe rk a . Bo to, w idzi p an  d o 
brodziej, p rzez  szp a ry  i k a ra lu c h  m oże 
się do ś ro d k a  p rzed o stać ..,

*
M iło je s t czasem  pogw arzyć  z h ra t-  

n ią  dusZą o  su b te ln e j m istyce Rosset- 
tPego, o zab aw n y ch  k o n tra s ta c h , zna- 
m io n n jący ch  ra sę  b ry ty jsk ą , o n a tc h n ie 
niach  a u to ra  „M artin a  E d en a " , o tem  
w reszcie , jak  apologeci B urne-.lonesa  
u m ie ją  jed n o cześn ie  zachw ycać  się  well- 
sow ską „W o jn ą  św ia tó w 11.

Na d u szy  lżej się w ted y  czyni...

T  łum . F . M.

SPEC JA LISTA  CHOKOU SK O K iN lcU  
I  W ENERYCZNYCH.

Pr. L A U T E 3 S T E P I
Lwów, S jk i tu s k a  37 (róg Słow ackiego). 
L eczenie w łosów , p lam , znam ion  e le k tro 

lizą , lam pa kw arco w ą. 8115-10
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-  GAZETA PORANNA w -
Pomnik... bez nosa.

J e d n a  je s t  rzecz u a  św iecie  g odna  
lu d zk ie j pieczy. 

L u d zie  o  w szystk iem  u iy ilą , prócz 
te j jed n e j rreczy ! 

(MkkiiuWicz.)

Stanisławów, w grudniu.
Dziesięć lat niepodległości 1 Piękny 

to okres czasuI Ile przez ten czas 
zdziałano, ile wybudowano! Gzy wszę
dzie? Taki

W Stanisławowie także, — ale nie 
wszystko zrobiono. — Na pozór drob
nostka, ale ta  drobnostka jest sama 
dla siebie pomnikiem.

Żył kiedyś Adam Mickiewżcs, — 
wieszcz naro a j. Żył i pisat. Opisał tę 
cudną Polskę i nas Polaków. — Ceni
my go i chełpimy się niim nawet wo
bec obcych, a uawot budujemy mn po- 
m m kij

Każde prawie miasteczko szczyci 
się swoim Mickiewiczem — t. a  swo
im pomnikiem Mickiewicza.

Aha! uśmiechasz się Czytelniku 1 
Dotychczas nie wiedziałeś o co chodzi, 
a teraz jesteś już w domu!

A tak! Chodzi o nasz słynny pom
nik Mickiewicza, na placu tej same i 
nazwy, stojący między Sokołem, Radą 
Powiatową, szkołą i teatrem. Stary to 
pomniki bardzo stary. Ale nie znowu 
tak stary, hy

zo stmości nos mn odleciał 
i nogi poodpadały! Tak znowu stary 
nie jestl

Pomnikowi temu utrącono nos do
piero przed laty dziesięcin. Proszę mi 

w ierzyć: przed 10 laty. I dotychczas 
nie naprawiono? — Dlaczego? — Nie 
wiemy!

Z oburzenia i ze wstydu spalił się 
Sokół naprzeciw stojący. — Zdążono 
Sokół odbndować, szkołę odnowić, te
atr przebudować — ale naprawić pom
nika nic. zdołano. \VpTawdzie krążą 
wersje, że to umyślnie się nie restau
ruje pomnika, by pokazać ludności i 
potomnym, jak można tego rodzaju 
pomnik zniekształcić! Ale w to nie 
wierzymy. — Przeciwnie, wierzymy, 
że ten pomnik zostanie naprawiony!

Fiedy?... Nie wiemy. Długo Mic
kiewicz ua ten pomnik czekał, niech 
więc teraz jeszcze pomnik na nos 
czeka!

Faktem jest, że Stanisławów przek 
ten były pomnik staje się 9łynny. Ob
cy chodzą go oglądać — i pewna za-

ARXGODNE ZANIEDBANIE ODPOWIEDNICH CZYNNIKÓW,
(Od naszego korespondenta).

ufania godna osoba upow ada, że 
chciano go nap.aw ić, ale nie uzyska
no zezwolenia, bo pomnika strzeże 
specjalna komisja ze względu na jego 
wartość archeologiczną!

Co z tego, że musimy się rumienić, 
skoro obcy nas pytają:

„co robi wasz pomnik bez nosa?".
Co z tego, że to już ha profanację wy
gląda! Słyszeliśmy jednaik, że gdy nikt 
się tem zająć nie cnciał i wszyscy od 
tego obowiązku się uchylili, to Magi
strat nasz, aczkolwiek w tej sprawie 
nieinteresowany i na Loku stojący (na 
lewo od pomnika;, z dniem 1. stycz

nia 1929, jako podarek noworoczny 
miastu, pomnik odrestauruje! — Zo
baczymy...

B A I.S A M  M
ODCISKI

radykalnie bas K i l  nporcsf) 
we nagniotki i egmbtoło i iskóriA 

Gkła i  i wyrób i

Apteka jMsEttingera
Lwów, pao

Zdradliwa laska.
NIEUDAŁY RABUNEK. — BEZOWOCNE DOCHODZENIA. — LASKA

ZDRADZA RABUSIA.
Stanisław ów , w  gru d n iu .

P rzed  p a ru  d n ia m i został n a p a 
d n ię ty  M ojżesz H alb ers tam , ro ln ik  
z F e ru sćw k i koło Ł yśca w lesie, gdy  
w raca ł z  ta rgu  z w iększą su m ą p ie -

Kiełbasa z kartoflami.
PONIEWAŻ KIEŁBASA BYŁA Lk TŁUSTA,

FLARĄ.
DODAWAŁ MĄKĘ KARTO-

Stanisławów, w grudniu.
W dniu dzisiejszym zakończyła feię 

rozprawa przeciw znamemu w Stani
sławowie kupcowi Kazimierzowi Zim 
mermanowi, oskarżonemu o dodawa
nie do kiełbasy 20% mąki kartoLanej. 
Doniesienie uczyniło dowództwo XI. 
dywizji piechoty, gdyż tam Zimraer 
man dostarczał kiełbasę, a żołnierze 
dywizji chorowali. Oskarżony tłum a
czył się, że dodawał 40% tłuszczu,

25% wołowiny, 10% chudego mięsa 
wieprzowego i 25% kositek słoniny. Je
żeli kiełbasa była za trusta, musiał 
dodawać 2 i pół procent mąki Karto
flanej Rzeczoznawcy Jam Wacko i 
W ładysław Blicharski zeznali, że pro
cent tem jest dopuszczalny, ora® w da
nym wypadku zysk p. Zimmermana 
był minimalny. Zimmerman został u- 
wolniony, jednakowoż prokurator zgło
sił odwołanie.

Energiczny posterunkowy,
W  sp raw ie  te j odbyło  się szereg  roz
prawi, w czasie k tó rych  p rze s łu ch a 
no k ilku  św iadków . Po p rzep ro w a
dzonej rozpraw ie  został 'posterunko
w y uw oln iony , ku  w ie lk iem u żalo- 
Wii B erty Z ah ler.

** Stanisław ów , w  g ru d n iu .
B erta  .Z ahier o sk arży ła  p o s te ru n 

kow ego, M arcina W o jtu sa , że len 
chcąc ją  a resz tow ać, tak  energ icz
nie to uczynił, że ona  d o zn a ła  w sku 
lek tego lekkiego uszkodzen ia  c ia ła .

Niefortunny krytyk obecnego
u s t r o ju .

Stanisław ów , w  grudniu.
W  d n iu  5 bm . odbyła się przed 

sądem  okręgow ym  w S tan isław ow ie  
ro zp raw a  p rzeciw  W ilhe lm ow i Sto
larczykow i, la t 33, b ezw yznan iow e
m u, o skarżonem u o w yslępek  z a rt. 
1 ust. 3 rozp. P rez. RzpLilej z 10 5. 
1927. A kt oskarżen ia  zarzuca  S to la r 
czykow i, że d n ia  6 w rześn ia  1928,

Zapomniany cichy bchiter.
URATOWAŁ ZYCIE 

Stanisławów, w grudniu.
Bez większego echa minęła w r. 

1925 wiadomość o bohaterstwie żoł 
nierza. Mianowicie w Raszkowcach. 
pow. Kopyczyńce szeregowiec KOP. IV. 
kbmpanji Szczepan Maleda odznaczył 
się w nadzwyczajny sposób. W czasie 
wykładu przez podoficera o granatach 
ręcznych, podoficer prze® nieostroż
ność spowodował zapalenie się grana
tu, a przerażony tem położył granat na 
stole. W danej chwili znajdowało się 
w sali atu żołnierzy i wybuch granatu 
byłby niewątpliwie spowodował śmierć 
w.eiu z nich. Wówczas Szczepan Ma
leda schwyciwszy granat do ręki, pod
niósł go ponad wysokość głowy, ka
zawszy innym kolegom położyć się na

100 ŻOŁNIERZOM.
ziemi, wiedząc, że w ten sposób . w 
znacznej mierze unieszkodliwi wybuch 
granatu. Rzeczywiście granat wy
buchł, nikomu z obecnych nic się nie 
stało, tylko wa'eczny Maleda stracił 
prawą rękę. Działo się to — jak wspo
mnieliśmy — jeszcze przed trzem a la
ty. Do dnia dzisiejszego cichy bohater 
nie otrzymał nawet najmniejszego sło
wa podziękowania. Jest to krzyw dzą
ca sprawiedliwość wobec tak bohater
skiego czynu, który jest większy na
wet, jak wyczyn na pól^ walki. Nale
żałoby więc zwrócić uwagę na tego 
bohatera i w jakiś sposób odwdzięczyć 
mu się za uratowanie życia tylu żoł
nierzom

w czacie w iecu zw ołanego przez k o 
m ite t w yborczy  „S o lidarności ro b o 
tn iczej" w sp raw ie  w yborów  do. K a 
sy chorych  w S tan isław ow ie , p u b l i 
cznie rozpow szechniał w iadom ośoi 
o d z ia ła ln o śc i w ładz  p ań stw o  wych, 
św iadom ie  n iep raw dziw e i p rzek rę
cone, a  m ogące w yrządzić  szkodę 
P ań stw u  i w yw ołać niepokój p u b li
czny.

O bw in iony  p rz y z n a ją c  treść  d o 
niesien ia , zaprzeczy ł jednakow oż 
w in ie. P on iew aż św iadek  M ichał Mi 
chalczyszyn  do rozp raw y  nie s ianą l, 
rozpraw ę udrcczono. B ronił ad  w. d r . 
M. Seinfeld.

niędzy  po sprzedaży kró  w. W  ] lsie 
n ap ad li go d w a j bandyci, a  zag ro 
ziw szy m u  rew olw erem , krzycząc 
„p ien iądze lub duszę“, pobili go la 
sk am i i poczęli go 'rew idow ać, szu 
k a jąc  p ien iędzy . I b y łb y  H a lb e rs tam  
ju ż  nie og ląd a ł sw oich p ien iędzy , 
gdyby n ie  p rzy p ad ek . O to p rzecho
dzący  onok lu-GZiie usiysze.li k rz y k  i  
przybiegli n ap ad n ię tem u  z pom ocą. 
W idząc to rabusie , zbiegli, w  pośp ie
ch u  jed n ak  zapom nieli laskę. P ro 
w adzone dochodzen ia  nie d a ły  w y 
n iku . H a lb e rs iam  będąc w s tra c h u , 
nie zap am ię ta ł dobrze fiz jo g n o m ji 
spraw ców .

W ów czas k o m en d an t p o s te ru n k u  
w  Ł yścu  chodząc z laską  od ch a ty  
do ch a ty , szukał sp raw cy . Aż pew 
nego ra z u  p rzy stęp u je  do  niego p e 
w ien  chłopiec z żądan iem , by m u  
laskę zw rócił, gdyż to je s t jego laska. 
O pow iedział p rzy  tem , że laskę tę 
pożyczy! jed n em u  sąsiadow i. Na ż ą 
d an ie  k o m en d an ta  p o ste ru n k u , za- 
pi ow adzi! go ów ch łop iec do  tego 
sąsiada , k tó ry m  okazał się w łaśn ie  
sp raw ca napadu  na H a lb e rs tam a .— 
T a k  oto laska  zd rad z iła  sp raw cę n a 
padu .

KRONIKA.
Z teatru. W poniedziałek, 11. b. m. 

wystawi związek artystów scen pol
skich w Stanisławowie w sali Związ
ku zawodowego kolejarzy przy ulicy 
Grunwaldzkiej „Eordjaua" Słowackie
go. Gra zesipału, w szczególności p. Ko- 
czyrkiewicza w roli „Kordjana", Ko
nopki w roli wielkiego księcia Kon
stantego, p. Leszczyca w roli cara i p. 
Źukotyńskiej w rod i Laury była przyj 
mowana z niebywałym entuzjazmem w 
miastach całej Małopolski, Śląska Gór
nem  i Cieszyńskiego. Zauważyć nale
ży, że zespół ten przywiózł ze sobą 
własne dekoracje. Spodziewać się na
leży, że publiczność tym razem wy
pełni salę po brzegi.

Aresztowano Michała Mościpanka 
■za kradzież biżuterji i gotówki, warto
ści 600 zł. na szkodę Teodora Pułyka.

| Bizuter.ję odebrano, a sprawcę oddano 
i sądowi.

Nerwowy tapicer
S tan is ław ó w , w  g ru d n iu .

W  lokalu  T o w arzy stw a  w ysłużo
nych  W o jskow ych  w  S lan is ław o - 
w łe, o d b y w ał się sąd honorow y  po
m ięd zy  Jak ó b em  G erstm anem , re 
s ta u ra to re m , a M ieczysław em  So- 
p ron iem , tap icerem . Jednakowo®  
p. Sopran , zd a je  się być bardzo  n e r
w ow y, bo w czasie tego sądu  usiło 
w ał czynnie zn iew ażyć G ersfm ana. 
Nie dopuścili je d n a k  do  tego obecni 
„sędziow ie". P. G erstm an  zask arży ł

f p. S opron ia  do  sądu . I tu d o p iero  u - 
I zna ł p. So.proń, że p ostąp ił n lesłu 
j sznie, bo zlożyl d ek la rac ję ; treścią 
i k tó re j oskarżyciela  p rzep rasza  i o- 
I b razę odw ołu je . Na sku tek  tego p. 

G erslm an  oskarżen ie  cofnął i o b a j 
w ysłużeni w ojskow i w zgodzie o p u 
ścili salę sądow ą.

K < a z d y  p o w i n i e n  * o s t J j  

c z ł o n k i e m  L  i l .  P .  R
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M ięaw ki niedzielne.
P rzyjazd zm*y. — d z ieck o  inności XX. 
w ieku. —  u ń lcw ic z  Sport. —  M ęskość 
z grzeczności. —  Orzechy. m iłość i upa. 
dek. —  O Jagienko we n s icd zen ij''.

Lwów, 9. grudnia.
N areszc ie  p rz y b y ła  do  nas. oczek i

w a n a  tak  d ługo  —  Z im a. S p ó źn iła  się 
d la tego , że je s t  k o n se rw a ty s tk ą  i n ie  u- 
zn a je  n o w o czesnych  śro d k ó w  lokom ocji.

W zg a rd z iła  i a e ro p lan e m  i au tem , a 
w y b ra ła  się w p o d ró ż  tak , ja k  lo czyn iła  
p rzed  s tu  la ty ; c iężką, sześc io k o n n ą  k a 
re tę .

P ie rw sza  p a ra  k o n i, to  —  W ia tr  i 
C h m u ra , d ru g a  —  to  Deszcz i B łoto , t r z e 
c ia  — Z aw ie ja  i Ś lizgaw ica.

A w ogóle cały  o rsz ak  p an i Z im y, to  
sam e s ta rc u n y  i s ta ru c h y  —  d o b rze  z n a 
ne w szy stk im  lu d zio m  d z is ie jszy m  i n ie 
dz is ie jszy m . N ajm łodszym  w ty in  to w a 
rzystw ie  je s t  „K ró lew icz S p o r t - —  d ziec
ko  m iłości „ P a n i Z im y * i „XX. w ieku".

Bo trze b a  w iedzieć, ze p an i Z im a un 
m o siw ych w losow  i p o zo ró w  su row ośc i 
zasad , n ie  z jed n eg o  p ieca ch ieb  ja d ła  i 
n ie  je d e n  g rzeszek  m a  n a  sw em  su 
m ien iu .

K ró lew icz S p o rt Jedzie o b o k  m a tc zy 
nej k a re ty  w p ięk n y m  sp o rto w y m  ko- 
stju m ie , n a  n a r ta ch . M a cud n e , sz a firo 
we oczy, po liczk i oełne, różow e o ślicz
ny ch  d o ieczk ach  i jasn ą  c z u p ry n k ę  „a  la 
g a rco n n e" .

M ożnaby osza leć  z m iłości d la  niego, 
gdyby  był —  „n im ", lub  —  „ n ią " . Ale 
n ies le iy , K rólew icz S p o rt n ie  je s t  a n  
„ n im " , an i „ n ią "  —  i ty lk o  z g rzeczn o 
ści p rz y p isu ją  m u —  m ęskość.

W  rzeczyw istości je s t bezpłciow ym , 
bo  w o rsz ak u  jego p rzew aća  ro d z a j ni 
ja k i —  ja k :  łyżw ia rstw o , n a rc ia rs tw o  
san eczk o w an ie , b lag ie rs tw o  i k a rc ia r-  
stw o. Je d y n ie  f l ir t  i ro m an s —  są ro 
d z a ju  m ęskiego, a  g im n a stv k a  —  żeń
skiego.

D la tego  to  k o c b a ją  go i o d d a ją  m u 
się ró w n ocześn ie  —  ta k  m ężczyźni, ja k  i 
kob ie ty .

K rólew icz S p o rt m a  w  h e rb ie : m iłość, 
o rzech y  i u p ad ek .

C hcecie w iedzieć, d laczego?  —  To 
b a rd zo  p ro sie . — Czy m oże być gdzir 
ła tw ie j o m iłość, ja k  p rzy  sp o rta c h ?  — 
Nie.

Z im a ro z ta cz a  sw oje  p o w aby  —  leżą 
śn ieżn e  r s łu n y  —  św iat p rz y k ry ł sw a nę 
dzę n ie sk a lan ą  b ielą  i lśni k le jn o tam i 
n ie  M adonny , lecz lodow ych  b ry lan tó w .

C ała  n a tu ra  —  to  jed n a , p ięk n a  de 
lcoracja. n a d a ją c a  się  d o sk o n a le  n a  tło 
d la  m iłości.

S aneczk i lu b  łyżw y —  o n  i o n a  — 
sp o jrz en ia  — w sp ó ln e  w ycieczki, p rzy 
gody —  m ro zik  k aw ale rsk i —  lgnie je 
d n o  d o  d ru g ieg o  w p ra g n ie n iu  c iep ła  — 
niczego  w ięcej, ty lk o  ciepła.

P ó ź n ie j to  sam o  p rag n ien ie  ciepła  
p ro w ad zi n a  h e rb a tk ę  lu b  w ódeczkę, do 
c u k ie rn i łu b  re s ta u ra c ji ,  do  n ie j lu b  do 
n iego  i... m iłość  go to w a  —  czy  się chce, 
czy nie.

T era z  co flo u p a d k u . S o raw a  p rz ed 
staw ia  się ró w n ie  ja sn o , ja k  z m Pością: 
Gdzież m oże być ła tw ie j o u p ad ek , jak  
n ie  p rzy  u p ra w ia n iu  w szelak iego  ro d z a 
ju  sp o rłó w : ślizgaw ka —  jed en  zły k rok  
i b ra k  odw agi —  a ju ż  leżysz jak  długi. 
N a rty  —  jed e n  z ły  skok  i zhv tek  o d 
wagi —  jes te ś  po  uszy  w śn iegu  i to  
b a rd zo  często  z ro zb ity m  nosem .

P rz v  san eczk o w an iu  tak że  b a rd zo  ła 
tw o  o tó sam o. — S p o rt b lag iersk i jest 
rów n ież  n ieb ezp ieczn y  —  je d n o  zbyt 
p rz e ja sk ra w io n e  zd an ie  i ju ż  u p ad łeś  w 
op in ji pub liczn ej. —  S port k a rc ia rsk i je 
szcze gorszy , bo jed n o  n ieszczęsne  sza- 
c .hra jstw o, a m ożna n ie ty lk o  upaść  — 
ale  w paść i to  p a sk u d n ie .

G im nastyka , f lir t  i ro m an s są n ieb ez
pieczne ty lk o  d la  m ężczyzn: W  zak res
g im n asty k i w chodzi „w alka fra n c u sk a "  
— a tak  ona, ja k  i flirt i ro m an s  — k o ń 
czy się zaw sze zw ycięstw em  n iew iasty , 
czyli po łożen iem  je j  n a  obie ło p a tk i — 
a to  znow uż p o w o d u je  —  u p a d ek  m ęż 
czyzny.

T yle o m iłości i u p a d k u  —  zo sta je  
jeszcze  do  om ó w ien ia  sp ra w a  h erb o w y ch  
orzechów .

W iem y d o b rze , że c ia ło  n a leżycie  w y 
sp o rto w an e , p o w in n o  m ieć  jęd rn o ść  
m ły ń sk ieg o  kam ien ia .

T ak ie  w łaśn ie  c ia ło  (a g łów nie  sie 
dzenie) m iata  ong iś S ienk iew iczow ska 
Ja g ien k a  z K rzyżaków . — O na ło  chcąc 
jeść  orzi chy, u k ład a ła  je n a  ław ie  \ n a 
gie z im petem  p rzy siad a ła  na n ich  — 
ro z leg a ł się trza sk  i o rzechy  leżały  z m ia 
żdżone.

D a tego  k to  chce uw ażać się  za  spor-

Rochefsiier. :  oszczeMścs
PA TRJA RCH A LN Y  W IE K  SĘ D Z IW E G O  KREZUSA, — GARŚĆ SZCZEGÓŁÓW  BIOGRAFICZNYCH. — 
PIĘK N Y  G EST. — JEG O  M ALI PR Z Y JA C IE L E . —  PODSŁUCHANA ROZM OW A.

N ow y Jo rk , w  g ru d n iu .
( = )  N ajbo g atszy m  cz ło w iek iem  

św ia ta  je s t obok H en ry k a  F o rd a , 
k ró la  au tom ob ilów , Jo h n  D av inson  
Rockefeller, który  zDliźa się d o  wie
k u  p raw d z iw ie  p a lr ja rc h a ln e g o , a  
m ianow ic ie  do 90-kL

T en m iljardeir w yg ląd a  w p ra w 
dzie  jak  zasuszona m u m ja  F a ra o n a , 
lecz czuje się doskonale  i o kazu je  je 
szcze bardzo  w ie lką  żyw otność. Po 
dziś  dzień  je s t on  w :e lk im  w ie lb i
cielem  sp o rtu  i g ry w a  gorliw ie  w 
golfa, k tórego p a r ty jk ę  m u si codzlen 
nie odbyć.

R ockefeller rozpoczął sw o ją  k a -  
Tjerę w  len sposób, że jak o  19-letni 
m łodzien iec s ta ł się  w łaścicie lem

(D o ry c in y  na slro n ie  1-szej). 
sk lepu  kom . iy in tgo  w  C leveland —
N iebaw em  pccząi się in teresow ać 
h an d lem  n a f l ą  : w  k ró tk im  czasie 
skup ił w sw ojem  ręku o lb rzym ią  
w p ro st fo rtu n ę  i ko losalne w p ływ y . 
D zisiaj je s t Rockefeller gJów nym  a k  
c jo n a rju sz e m  „ S ta n d a rd  Gil C om 
p a n y "  i wLada dzięk i tem u n iepo 
dz ie ln ie  n ad  ry n k iem  św ia to w y m .

J a k  wiiadomo, je s t ten. m iljo n e r 
zn an y  z bardzo  w y d a tn e j d z ia ła ln o 
ści f ila n tro p ijn e j. U p raw ia  ją  w b a r 
dzo c iekaw y  sposób. Je s l m ianow ic ie  
p rzec iw n ik iem  ja łm u ż n y  in d y w id u 
a ln e j i n igdy  jeszcze nie

da] a n i cen ta  żebrakow i. 
U w aża bow iem , że ta k  pojęta f i la n 
tro p ia  je s l bardzo  szkodliw a, N alo -

M i n  zJ tism kem  m o i
C H O P VT O TTSTTvT ^rT t,’ N M r v ;u * n r T A  t t .  _  K U gn r *EIZA

CJA A FG A N ISTA N U  SIĘGA W  D Z IE D Z IN Ę  KULINARNĄ.
L on d y n  w g ru d n iu .

( —) A m an u llah  p rag n ie  zeuro
peizow ać sw ój k ra j lakze w dz ie 
dzin ie  k u lin a rn e j. N iedaw no p o d 
jął on próbę dostarczen ia  su oiru 
p oddanym  now ej rozkoszy g astro 
nom icznej w  postaci lodów . N ie na 
leży sądzić, iż A m anu llahow i cho 
dzilo tylko o len cel hedonistyczny  
T en  w ładca afgańsk i jest człow ie
k iem  roz tro p n y m  i chciał tą drogą 
odzw yczaić sw oich podw ładnych  
od

ohydnego nałogu żucia betelu.
W  g n zeh ch  kazał ogłosić, że bc'e! 
iest nie ly lko  szkodliw y d la  zdro 
w ia. fi te ponad lo  żucie jego jesl 
"ieestelyczw e. A lbow iem  czerw ony 
sok tei używ ki zanieczyszcza m ta  
żuJarego. W obec lego zap ro p o n o 
w ał sw oim  poddanym  jako  rek o m 
pensatę  Jedzenie lodów . ,

Z rozkazu A m an u llah a  k rążą  po 
k ra ju  liczni p rzekupn ie  lodów  i o- 
frarow ują  swój tow ar za m i im ał 
ną  cenę. O dbyw ają  się  rów nież od

czyty propagandow e, k io .e  m a ją  
w ielbić za le ty  lodow . G dyby je d 
nak  w prow adzen ie  lodów zam iast 
owej w strę tn e j używ ki n ie  u .a lo  
się, A m an u llah  m a zam ia r u sunąć  
zakorzeniony  nałóg d rogą ostrych  
zakazów .

m ia s t loży o lb rzym ie su m y  n a  roz
m a ite  cele h u m a n ita rn e  i o św ia to 
we. B ardzo znaczne sum y  o trzy m ał 
od R ockefellera np. u n iw ersy le l w 
C am bridge. W  czasach  o sta tn ich  o- 
fia ro w ai znow u Rockefeller na cele 
tego u n iw erśy le lu  2 m iljo n y  d o la
rów , p rzezn acza jąc  je  spec ja ln ie  na  
rozszerzenie b ib ljo tek i i n a  ro z m a 
ite  cele naukow e.

Ten m iljo n e r m a c iekaw e p rz y 
zw yczajen ie . L ubi w pogodny dzień  
w ybrać  s :ę na przechadzkę po m ie 
ście, usiąść  gdzieś na ławeczce w po 
bliżu  szkoły i w dać się w  rozm ow ę 
z dz ia tw ą  szkolną. D la n ie j czyni 
w y ją  lek ze sw oich zasad  : chętn ie  
ją  o b d aro w u je  s reb rn em i m o n e ta 
m i. N ieraz  p rzez d 'u ższy  czas roz
m aw ia  sędziw y m iljo n e r i dziećm i, 
czując się w ich tow arzystw ie  d o 
skonale. św ia d k ie m  lak ie j rozmowy 
był n iedaw no  pew ien  d z ien n ik a rz , 
k tó ry  ją  następ n ie  opow iedzia ł w 
sw o je j gazecie.

Poznaw szy  m iljo n e ra  i z b liż y w 
szy się do ląw ki, na k tó re j siedziiał 
otoczony d z ia tw ą  — usły szał d z ien 
n ikarz . Łż n a jb o g atszy  człow iek św ia 
ta w ręczając  podark i w brzęczącej 
gotów ce dzieciom , zalecał im  — o- 
szczędność...

Proces Jiskie Cooraia,
GAZETA LONDYŃSKA ZAM IESZCZAŁA B E Z P R A W N IE  A RTYKU

ŁY, PO D PISA N E  N A ZW ISK IEM  COOGANA.
L ondyn , w g ru d n iu . ; Jack ie  p rzy b y ł w raz  z sw oim i ro -

( = )  P rzed  C h a n tc ry  D m sio n  
przy C high of Ju stice  w L ondyn ie  
odbył się c iekaw y proces, w k tó ry m  
w roli oskarżycie la  w ystąp ił Jack ie  
Coogan, a  w łaśc iw ie  jego ojciec. J a 
ckie, k tó ry  obecnie w y stęp u je  w  łon 
d y ńsk iem  V ariele  i o trzy m u je  tygo
d n io w ą  gażę, w ynoszącą 5 lys. fu n 
tów  szlerl., zażądał, a b y  gazeta  „Pe- 
óple“ zap rzesta ła  w y d a w a n ia  a r ty 
kułów', p o d p isy w an y ch  jego n a z w i
skiem .

D i  D T in i zau e i j iy  no mim
PIĘK N Y  POM YSL UCZCZENIA PA M IĘ C I GENJALNF.GO UCZONE

GO.
L ondyn  w  g ru d n iu .

( = )  D arw in  — jak w iadom o — 
szereg la t swego życia spędził w' 
m iejscow ości D ow n (h rab stw o  
K ent), gdzie też zm arł w  r. 1882. 
la m  n ap isa ł p raw ie  w szystk ie  sw'o 
je dzieła, lam  p rzep ro w ad za ł nie-

tow ca, m usi um ieć  ttu c  
hem  Jag ien k i.

o rzech y  sposó-

.Tedzie k ró lo w a  Z im a —  jedzie — 
w iozą ją  konie- W i i t r  i C h m u ra , Deszcz
i B toto , Z aw ie ja  i Ś lizgaw ica.

A oliok m atczy n e j k a re ty  jed z ie  K ró 
lew icz S p o rt —  o oczach  sza firow ych , 
ró żan y ch  clołeczkacb i c zu p ry n c e  c h ło p 
czycy.

A w  h e rb ie  m a: m iłość , o rzech y  i u- 
padek.

C ieszm y się w ięc w szyscy, bo  k ied v  
p rzybędzie , będziem y m ogli k o ch ać  się, 
u p ad ać  i c h ru p a ć  o rzech y  — tłu czo n e  a 
l» Ja g ie n k a  —  w y sp o rto w an em  siedze
niem .

Irena Ładosiós t>

zw ykle ciekaw e b ad an ia  ek sp ery 
m enta lne .

O becnie dom  D ar.w iru  nab y ł 
n ie jak i Je rzy  E ux ton  B iow ne i p o 
stanow i! zam ien ić  go n a

m uzeum , pośw iecone pam ięci 
D arw ina .

Dom m a zostać ta k  urządzony , jak  
w yg ląd a ł za żvcia Da, w i.ia. Prow  - 
ne m a  nadzieję , że w tym  celu n a 
będzie naw et n rw n ą  iłosc o ry g in a l
n ych  m ebli. Szczególnie zależy m u 
na tern, ażeby dokładn<c została 
z rekonstruow ana  p raco w n ia  oraz 
sy p ia ln ia , w  k tó re j u m arł g en ja ln y  
uczony. B row ne m a nadzie ję , że 
iiczni posiadacze p am ią tek  po D ar- 
w in :e zechcą je um ieścić w  ow'em 
m uzeum . W ystosow ał w tvm  celu 
apel w  gazetach londyń*-1 ich, za 
znaczając , iż chętn ie  zap łac i każdą  
sum ę.

dzicam i i m an ag erem  do L ondynu 
w połow ie lis topada. Jak k o lw iek  sio 
sow nie do  polecenia ojca nie u dzie
lał nikom u w y w iad u  a n i leż nie p i-  
syw-ał żadnych  a rty k u łó w , ukaza ł 
się w gazecie , People" pew nej n ie 
dzieli a r ty k u ł pi.: „Co p rag n ie  w ie
dzieć każda  m a tk a "  z su b ty lu lem  
„ Ja k  Kid został m iljom ereir". A r ty 
ku ł byl p odp isany  im ien iem  i nazw i 
sLlem Jackie, Coogana. Z a tym  a r 
tyku łem  poszły dalsze.

W  loku ro zp raw y  red ak to r tego 
p ism a ośw iadczył, że je s l n iew inny . 
M iancwiieie m ia ł on sam  zostać 
w prow adzony  w  błąd . O to bow iem  
pew ne am ery k ań sk ie  b iu ro  prasow e 
nadesłało  do ow ej gazety  a rty k u ły , 
podp isane nazw isk iem  Coogana. He 
d a k lo r  a r ly k n ły  zam ieścił, a  ow em u 
b iu ru  p rzesła ł żądane h o n o ra rju m . 
W obec lego skarga Jack ie  Coogana 
s tra c iła  na razie  w szelkie podstaw y, 

-o-
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Kamerdyner zamordował pana
i zw alił szafę na trupa, bp upozorować przypadek.
Sa m o t n y  b o g a c z  i  jeg o  o o m o w

PRZESTĘPSTWO DLA POSAGU.
L ak areszt, w grudniu.

(m). W łaściciel dóbr N aw arna (ru
m uński powiat Doroboij Antom l»of- 
lov, człowitk bogaty, kawaier, cieszą
cy się ogóluą sym patją, mieszkał 
w raz z kam erdynerem  — majordcmu- 
sem Tudo rości i jego dwoma siostra
mi, kióre dzierżyły ster gospodaistwa 
domowego. Tudoresci cieszył się zu- 
pełnem zaufaniem swego pryncypala. 
Nagle przed kilku dniami najbliżsi 
krewni Goilova dostali depeszę od jego 
kam erdynera, w której ten prosi, aby 
niezwłocznie przybyli, bo paon wy- 
d irzylo się nieszczęście: i

Spadła na niego szafa.
Mieszkający w pabliekiem miaste

czku krewni przybyli niezwłocznie i 
natychm iast przekonali się, że nie mo
że tu być mowy o żadnym , pmzypad- 
kowem nieszczęściu, zawiadomili więc 
Prokuraturę. Uwięziono „wierneoo" 
kamerdynera i jego obie siostry.

W zięły w ogień ktrzyżowvch pytań, 
zacny opiekun „samotnego pana" 
m usiał wyznać, że isUłuie nie za 
szedł żaden wypadek, lecz

wyrafinowana zbrodnia.
Tudaresuł przyznał się, że oddaw- 

na jego główną troską było odpowied
nie wyposażenie obn sióstr, panien już 
zbyt podstarzałych, aby mogły do
brze wyjść zainąż. Zrazu rzetelnie i 
uczciwie m yślał o oszczędności, ale 
wkrótce doszedł do przekonania, że 
choćby jeszcze 20 lał służył, z pensji 
nie zdoła uskładać odpowiedniej su
my Wtedy dopiero w mózgu jeęo zro
dziła się

myśl o zbrodni.
Przez naturalną assocjację wyobrażeń, 
■przeciwstawił swej nędzy — niefraso
bliwy dobrobyt pana Gonlova. Ten 
człowiek samotny, opływający we 
wszalkie dostatki, był jaskrawe anty
tezą biedaka, który musi myśleć nie- 
tylko o sobie, ale i o nkzaopair.zonych 
siostrach.

Tudoresci podczas jednej ze swych 
bezsennych nocy postanowił

zamordować chlebodawcę.
W iedział, że lekkomyślny Goilov cho
wa całą swoja gotówkę w szufladzie 
biurka, którą nietrudno będzie w yła
mać. Poza domownikami nie będzie

NICY. — DEPESZ/ O NAGŁEJ SrfIE RCI — CO WYKRYŁO ŚLEDzTWO 
— KŁODĄ DRZEWA W GŁOWĘ. — NIE ZEBRAŁ OWOCÓW ZBRODNI.
nikogo, kteby wiedział, gdzie są scho
wane zasoby właściciela dóbr.

Kamerdyner wybrał chwilę, w któ
rej jego chlebodawcą po konferencji 
z handlowcami zboża, pobrał 

obfite zaliczki 
na  dostawę produktów rolnych. Posta
nowił nkraść te pieniądze. Dnia tego 
Goilov wrócił wieczór zmęczony dłu
giem pijaństwem i bezładnie legł na 
łożn. Kamerdyner uznał, że nadeszła 
odpowiednia chwila i okoio północy 
wkradł się dc pokoju, by rożbić szu
fladę, a zarazem skraść portfel pana. 
Niespodzianie Goilov obudził się i za
pytał kam erdynera, czego szuka w po
koju. Zaskoczony tem pytaniem Tudo
resci, mniemając, że jest zgubiony, 
cftwycił potężną

kłodę drzewa, 
leżącą koło pieca i zam iast odpowiedzi, 
zwalił weqo chlebodawcy parę razy 
z całej siły kłodą w głowę.

Goilov wyskoczył z łóżka. Roz
wścieczony Tudoresci począł go z całei

siły bić po głowie, aż spostrzegł, że
Goiloy

jest Już trapem,
wówczas rzucił się do rabunku. Za
czął bezładnie plądrować szaiy z u- 
braniam i, poszukując pieniędzy. Nie 
znalazł ich, bo Goiloy całą gotówkę 
przepuścił na hnlance.

Teraz kam erdyner nieco oprzytom
niał i rozmyślał, jakby

zatrzeć ślady zbrodni.
Zawlókł zwłoki przed szafę sypial

ni i szafę tę zwalił na trapa. Sądził, 
że w ten sposób stworzył w ystarcza
jącą przyczynę zgonu pana Goilova. 
Niestety, nie liczył się z metodami 
krvminalistycznemi. Sekcja zwłok wy
kazała, że GoLlov zginął w skałek sil
nych nderzeń w czaszkę. Kamerdyne
ra wraz z siostrami aresztowano. Sta
ra się on siostry odciążyć, twierdząc, 
że wyłącznie sam obmyślił plan zbrod
ni i sam go wyKonał. Zaaje się, że i- 
stcrlnie obie stare panny nic nie wie
działy o zam iarach brata.

N i m  g id a c h  P s im  f i
M ŁODZIEŃCY R ZU C A JĄ  K R ZESŁA M I NA POBOŻNYCH M Ę żo W .

in sb ru ck , w g ru d n iu .
( = )  O dbyło sig lu la j onegdaj ze

b ran ie  m iędzynarodow ych  badaczy  
P ism a  św . w w ielk ie j sali ra tu szo 
w ej. Podczas tego posiedzen ia  d o 
szło do

sk an d a liczn y ch  scen.
M ianow icie z jaw iła  się lam  w ie lk a  
ilość m łodzien iaszków , należących  
do p a r tji  n ac jo n a lis ty czn e j, k tó rzy  
w  żakow ski sposób przeszkadzali u -  
staw iczn ie  g łów nem u przedm ów cy. 
A  gdy przew odniczący  zeb ran ia

U ) r a iK c 'fl i t t i  i u i m i u  H t r a
B U R ZLIW A  K O N FER EN C JA  „NAU K O W A ".

C harków , w g ru d n iu .
D aw ne p re ten s je  U kraińców  do 

rozszerzenia  g ran ic  „n iezależnej U- 
k ra in y "  oraz u z n a n ia  te ry lo rju m , 
zam ieszkałego  p rzez t. zw. kozaków

ukow ego u zasad n ien ia"  roszczeń u - 
k ra in sk ich , zw ołano w łych d n ia c h  
na K u b an iu  konferencję  uczonych 
(e tn o g rafó w  .i in.), na k tó re j sp raw a  
ukraim izacji północnego K aukazu  
m ia ła  być szeroko o m a w ia n a  i zade
cydow ana . Na ko n feren c ji rozgorza 
ta w alka  „n au k o w a". W y ja śn iło  się 
bow iem , że naw el w edle d an y ch  
sp isu  ludności z r. 1926, na przeszło 
10 mul. m ieszkańców , w łaśn ie  U k ra
ińców , półn . K aukaz  liczy ledw ie  
3,100 lys., czyli do 37 proc. ogólnej 
liczby ludności. R ów nież w edle in 
nych  oznak narodow ościow ych  nie 
m ożna uznać kozaków  k u b ań sk ich  
za „U kraińców ". P rzedstaw icie le  lu 
dności n ie-ukra ińsik ie j ośw iadczyli, 

I że o lb rzy m ia  w iększość ludności by
n a jm n ie j n ic  życzy sobie „ u k ra in i-  
zac ji"  k ra ju , a  w  każdym  razie  do 
m aga się ogłoszenia p leb iscy tu , by 
sam a  ludność zadecydow ała  o sw ym  
losie. U kra ińcy  stanow czo odrzucili 
propozycję  p leb iscy tow ą, o k reśla jąc  
ją  jak o  „g łupotę reak cy jn ą" , n iebez
pieczną j Id. Po d łuższej dyskusji, 
p rzedstaw ic iele  ludności ro sy jsk ie j 
d e m o n s tra c y jn ie  opuścili k o n feren 
cję, a  pozostali uczeni u k ra iń scy  je 
dnogłośn ie  uch w alili n a ty ch m ias to 
w e p rzep row adzen ie  u k ra in iz a c ji 
całego te ry lo r ju m  północnego K au 
kazu , a to we w szystk ich  dz iedz i
n ach  życia, szko ln ic lw a i Id. Decy
zja ta w ym aga jeszcze za tw ierd ze
n ia  c e n tra ln y ch  w ład z  m osk iew 
sk ich .

zw rócił im  uw agę na
n iestosow ność ich  obejścia , 

poczęli m łodzieńcy  na o b rad u jący ch  
ciskać k rzesłam i, a  naw el w ręcz za
a tak o w ali ich g u m ow ym i bykow ca
m i. Szereg osóh poniósł do tk liw e o- 
b rażen ia . M isjonarz A ugust K raczik  
z W ied n ia  i szofer G ilter O lbrich  z 
Inabruoka zostali lak  ciężko pobici, 
że m u sian o  ich um ieścić  w szp ita lu . 
D cpiero  po lic ja  p rzy w ró c iła  zak łó 
cony spokój.

Laureaci francuskich  
nagród literackich,

P ary ż , w  g ru d n iu . 
( = )  T egoroczną nagrodę li te ra c 

k ą  A kadem ji G oncourlów  o trzy m ał 
p isa rz  K o n stan ty n  W eyer za po
w ieść p t. „Człow iek, k tó ry  się sch y 
la  nad  sw o ją  przeszłością". N agrodę 
„T em in a"  o lrzy m ala  D om in ika  Du- 
nois za książkę „G eorgelle G arou".

k u b ań sk ich , ja k o  in te g ra ln ą  część 
„p ań stw a  u k ra iń sk ieg o ", w zbudziły  
w o s la ln ich  d n ia c h  zaostrzony  w a l
kę w śród  ludności tych  obw odów , 
tj. północnego K aukazu . Celem  „n a -

Rozruchy chłopskie,
C harków  w  g ru d n iu .

W  obw odzie to sto w sk im  w ybu 
chly  pow ażne ro z ru ch y  chłopskie, 
podczas k tó ry ch  z pośród k o m u n i
stów  padło  6 ofiar. O bw odow y k o 
m ite t k o m un istyczny  zażądał od 
w ładz  cen t-a ln y ch  na tychm iastow e 
go w y słan ia  ekspedycji karnej, 
gdyż ru ch  ten coraz w ięcej p iz y -  
Iiiera na sile.

I K JL K IO N  „GAZ. l*OK.- z 10 XII.

H ILARY a P O JED YN K AC H
—  C zyta ł p an  zapew ne —  zaczą łem  

—  że „G azeta  P o ra n n a 1- rozpoczęła  a k 
c ję  w sp raw ie  p o jed y n k ó w  R adbym  
w iedzieć  co p a n  o tem  sądzi.

— O a k c ji?
—  Nie, o p o jed y n k a ch , o honorze ...
H ila ry  s trz ep n ą ł pop ió ł z p ap ie ro sa .
—  W y ro b y  naszego  m o n o p o lu  p o d o 

b n o  sta le  p o p ra w ia ją  się, a le  to n ie p rz e 
szk ad za , że są h an ie b n e . Co m yślę o h o 
n o rz e?  O w szem , to  c en n a  rzecz. Raz m ia 
łem  p rz y k re  zajśc ie , n a  szczęście po 
m y śln ie  zak o ń czo n e . W y o b raź  sobie* p an , 
jegom ość , k tó reg o  za led w ie  m ia łem  z a 
szczy t znać, p o sia ł m i św iad k ó w  z tem , 
że o b raz iło  go jak ie ś  m o je  pow iedzen ie . 
N aw iasem  m ó w iąc  by ł to  dow cip , k tó ry  
mi się w ted y  w y ją tk o w o  u d a ł P an ó w  
tych  w yprosiłem  g rzeczn ie  za  d rzw i w j- 
tłu m aczy w szy  im , że żo n a  m a w ielk ie 
p ra n ie , a  ja m am  tak że  in n e  k łopoty . 
D w a dn i p ó źn ie j ta  k a n a lja  zam ieśc iła  
w  d z ie n n ik ac h  p ro to k ó ł ie d n o s tro n n y l

—  N iem iła  h is to r ja .
—  C hyba d la  niego. N a ty ch m ias t o- 

g losiłem  w łasn y  p ro to k ó ł jed n o s tro n n y , 
gdzie  mu w lepiłem  c a łą  p ra w d ę  o jego

m dym  sy n a iliu , k tó reg o  w iasm e w yiauo 
ze szko ły  za  k rad z ież . W sp o m n ia łem  
rów nież  o pew nej a fe rz e  z p an ień sk ich  
lat jeg o  c io tk i. A n ieza leżn ie  od tego 
w niosłem  sk a rg ę  sąd o w ą  p rzec iw  n iem u  
i jeg o  se k u n d a n to m .

—  O co p a n  ich  sk a rży ł?
—  O ZDrodnię. U staw a c h ro n i ludzi 

sp oko jnych . T e p a ra g ra fy  158, 160 i 163 
u m iem  na  pam ięć. W ięzien ie  od  6 m ie 
sięcy do  5 la t grozi tem u , k to  —  cy tu ję  
d o słow nie  —  „ n a k ła n ia  do  w yzw an ia , 
a lbo  też  tem u , k to  grozi n ies ław ą  lu b  ją 
o k a zu je"  osobie , k tó ra  u s iło w a ła  w e
zw anie  o d rzu cić . T a  oso b a  — to w łaśn ie  
ja , a  ci, k tó rzy  m i o k azy w ali n ies ław ę  — 
to  oni.

—  R ozum iem . A ja k i epilog?
—  Ja k o ś  w y k ręc ił sie  po  c iężk ich  t r u 

dach . W  k ażd y m  raz ie  m am  tę sa tysfak  
cję, żł z o k az ji całego  p ro cesu  śm ie r te l
n ie  p o ż arł się  ze sw ym i se k u n d a n ta m i. 
N a tu ra ln ie  —  od  tego czasu  n ie  k ła n ia 
m y się

— A coby  p a n  z ro b ił  —  p o d ją łem  — 
gdyby  pan a  k to ś  o b ra z ił?

H ilary  o d p a rł:
— P rzed ew szy stk iem  n iech  pan  n ie  

sądz i, że ja  się w y rzek am  p o jed y n k u . 
Uw ażam  go jed y n ie  za śro d ek  tak ty czn y . 
Pow iem  ja śn ie j  O ile w iem  napew no , 
że m ój p rzec iw n ik  za n ic  w św iecie bić 
się n ie  będzie, w tedy  ż ąd am  p o jed y n k u

. w ł L^uitucit: ju uyuiuję vvaiutmi poje-
d nan ia .

—  A jeżeli p rzec iw n ik  zechce się b ić?
—  Są i n a  to sposoby . Je s t np. _u Bo- 

z iew icza d o sk o n a ły  p rzep is , k tó ry  p o 
w iada, że z w y cza jn a  b o jk a  n ie  n a d a je  
się do p o stęp o w an ia  hon o ro w eg o . G dy
bym  w ięc w idz ia ł, że sy tu a c ja  h o n o ro w a  
s ta je  się c iężka , rzu cam  się z ca łą  fu rją  
n a  m ego p rzec iw n ik a , g ry ząc  go i k o 
p iąc . N iech m ię p o tem  sk a rży  do  sekcji 
trzec ie j!

— D obry  sposób, A jeże li on  je s t  sil
n ie jszy ?

H ila ry  sk rzy w ił się.
— To m ię o b ije . Ale sińce  w  o b ro n ie  

h o n o ru  n ie  są  h a ń b ą . P o za tem  ryzyko  
je s t tu  zn aczn ie  m nie jsze , n iż  p rzy  po- 
jed y n k n .

—  I tp  słuszne. A jeżeli p ańscy  p rz y 
jac ie le  w o s ta tn ie j  chw ili u n iem ożliw ią  
p an u  z aa ran ż o w a n ie  b ó jk i?

—  W ted y  zaczn ie  się  postęp o w an ie  
ho n o ro w e . P rz y z n am  się p an u , że d r jg i  
ra z  n ie  w y rzu ca łb y m  już se k u n d a n tó w  
:a d rzw i. Za d ro g o  m ię w tedy  k o sz to w a
ło og łaszan ie  m ego p ro to k o ’n ; d z ienn ik i 
nie m a ją  żad n y ch  w zględów  d la  p rzy m u 
sow ej sy tu ac ji d żen te lm en a . Ale w y zn a
czy łbym  ze sw ej s tro n y  zas tęp có w  c h o 
ro w ity ch  i n ieco  tęp y ch . M ato k ilk u  
tak ich  p rzy jac ió ł, k tó rzy  n igdy  nie w ie
d zą , o co  ch o d zi, i z a p o m in a j? , co  p rzed

n i „ „ ą  jś lc iu ie u ,  Z iiiim  postęp o w an ie  
h o n o ro w e  c iąg n ęło b y  się la tam i.

—  A gdyby je d n a k  n a reszc ie  i oni 
z rozum ie li, że p o jed y n ek  je s t k o n ieczny?

H ilary  u śm iech n ą ł się ta jem n iczo .
— W ów czas p o zo sta je  śro d ek  o sta tn i 

a le  n iezaw odny . L istem  po leconym  w y
syłam  do  po lic ji a n o n im , że tam  a  łam ,
0 łak ie j a  tak ie j godzin ie  m a się odbyć 
p o jed y n ek . P odp iszę  list d la  zm ylen ia  
ś ladów  in ic ja łam i m ego p rzec iw n ik a . A 
p an  c h y b a  po jm u je , że w obecności fu n 
k c jo n a riu sz y  p o licy jn y ch  żaden  n o rm a l
n y  p o jed y n ek  riie m oże się odbyć.

—  P o lic ja  m oże się  spóźnić...
—  \ I e  j a  m ogę się  sp óźn ić  jeszcze 

h a rd z ie j.
P rzek o n a łem  się, że H ila ry  o b w a ro 

w ał się n a  w szystk ie  s tro n y  S p raw iło  mi 
to tem  żvw szą ulgę, że n ie ra z  lękałem  
się, by  ja k iś  o fice r reze rw y  n ie  u s trz e lił  
mi p rzy jac ie la , w yposażonego  w tak  o t r  
fite b o g actw a  se rca  i ro zu m u  Ja k b y  o d “ 
g a d u ją c  m o ją  m yśl, H ila ry  sz e p n ą ł:-

— W reszc ie  p rzyzna  pan . że lo ja ln y  
ob y w atel m usi d b ać  o sw ą całość . To o- 
bow iązek .

Coś jeszcze  m ów d o p raw o rząd n o śc i
1 o d p o w iedzialnośc i w obec n a ro d u . Ale 
by ły  to  sp raw y  zbyt su b te ln e , bym  je  p o 
tra f ił  od tw o rzy ć . W ch odziły  ju ż  w z a , 
k re s  m is ty k i.

I f t
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Wynalazca ukraiński skakany
na trzynaście miesięcy ciężkiego wiąz enia.

CIEKAWY PRUCES WIEDEŃSKI. — „GEN j fi LNY WYNALAZCA" NACIĄGA ŁATWOWIERNYCH WIEDEŃCZY
KÓW. — NOWY TYP HAMULCA KOLEJOWEGO. — SZEROKIE ŻYCIE W NOCNYCH LOKALACH. — WAHJA"

GZY SYMULANT? — ODPOCZYNEK PO LAURACH.
Wiedeń, w grudniu.

(= ). Teofan Bai^enwYi, miody te 
chnik z Ukrainy, uciekł z Rosji na Za
chód i przebywał głównie w Berlinie i 
Paryżn. W sierpniu 1926 r. zjawił się 
na krótki czas na grunciL wiedeńskim. 
Tutaj zaw arł anaijomość z adwokatem

■ M  — A  J “ .  . n u  1

Co sądzisz o całusie°
O pin je  s ław n y ch  gw iazd  f ilm o 
w ych . G arść zd ań  n iezm iern ie  
c iekaw ych . P oezja  w  prozie p o 

ca łu n k u .
L w ów  4. g ru d n ia .

( —)  W  pew nem  am ery k ań sk iem  
czasopiśm ie film ow em , z n a jd u je 
m y  odpow iedzi s ław n y ch  gw iazd  
film o w y ch  n a  c iekaw ą ankietę, 
k tó ra  polegała na w y rażen iu  opi- 
n ji o istocie poca łunku . P rz y ta c z a 
m y  poniżej k ilk a  w y b ran y ch  s a 
dów:

P o la  N egri. G ałus je s t d la  
m n ie  ako rdem  w stęp n y m  do po
tężnej sy m fo n ji m iło sne j. N ie p o 
zw oliłabym  nigdy  pocałow ać się 
m ężczyźnie, k tó regobym  nie  ko 
chała . N aw et pocałunek  w  rękę 
m usi być ak tem  pew nego uczucia, 
d latego n ie  pozw alam  się całow ać 
|w rękę ludziom  m i n ien aw istn y m , 
lu b  obojętnym .

L iljan a  G ish: P ocałunek  jest 
d la  m n ie  su b te ln y m  sym bolem  po
ro zu m ien ia  się dw óch dusz. W y d a 
je  m i się on n a jis to tn ie jszą  fo rm ą 
zetkn ięcia  się m iłosnego, odpow ia 
da jących  sobie istot. R eszta tego, 
c ó  n azy w ają  m iłością , to dla msue 
rzecz p lu g aw a  i n ieestetyczna.

K lara  Bov: Co sądzę o p o ca łu n 
ku? Jeszcze n ie  w iem . O dpow iem  
na to za la t parę.

G loria S w anson : P ocałunek  to
w szystko, albo  nic. Szczytow e nn 
pięcie nerw ów  i zm ysłów , lub u -  
d w y  g rym as uczucia. C złow iek p ra  
gn ie  pocałunków  p ierw sze j k a te - 
gorji. Życie zm usza go, jak że  czę
sto, do kom prom isu ...

M ary P ickfo rd : Isto ta  p o ca łu n 
ku  tkw i, m ojem  zdan iem , w  p o ca
łu n k u  m atk i. W led y  jest on n a p ra 
w dę p iękny  i poetyczny . W szystko  
inne. to... b rrr ... n ie  lub ię  o tem  
m yśleć.

M ilton S ills: O poca łunkach  nie 
lub ię  m ów ić. P ozostaw iam  to k o 
b ietom  i poetom .

R am on N ovarro : N ie lub ię  ca- 
łpw ać, n ie  lub ię  m iłości i wogóle 
d ajc ie  m i ju ż  raz  św ięty  spokój!

R icardo  Cortez: P rzed  poca
łu n k iem  m yślę o n im  ze s tan o w i
ska rozkoszy. Po p o ca łunku  m yślę 
o n im  ze s tanow iska  hyg jeny . — 
S tąd  w duszy m o je j n ie raz  p a n u ją  
p rzy k re  konflik ty .

E m il Ja n n in g s : Jestem  zbyt
b rzy d k i, aby  w ydaw ać sąd  w tej 
sp raw ie . Jeśli chodzi o m o je  oso
b iste  odczuw anie, to  ca łu ję  w ięcej 
z p rzyzw yczajen ia , niż z p rzeko
n an ia .

D ouglas F a irb a n k s : L ubię poca 
łu n k i zdobyw ać. A poniew aż m oja 
żona jest u staw iczn ie  m a łą  d z iew 
czynka, b ro n iącą  sw oich u s t — 
więc m iłość  ku  m ej w y p e łn ia  m i
całą duszę.

drem Hansem Bleieiem. Opowiedział 
adwokatowi, iż opatentował w Niem
czech

nowy wynalazek hamulca kole
jowego

i że patent ten zameldował również w  
Anstrji. — Rzeczoznawcy mieli być 
wprost zachwyceni tym wynalazkiem,
a konsorcjum amerykańskie ofiarowa
ło mu za niego odszkodowanie w wy
sokości 150. ty«. dolarów.

Borzemski w olałby — jak oświad
czył —  jednaik sam zająć się realizacją 
tego wynalazku, lecz niema odpowied
nich kapitałów. Borzemski i d r  B le ie r

Lwów, w grudniu. 
(= ). Znaną jest rzeczą, że artyści 

są ludkiem nsrJzo przesądnym. Doty
czy to zwłaszcza aktorek i aktorów.
Najbardziej może przesądnym i ludź
mi są

resyżerzy filmowi.
I to nawet w trzeźwej Ameryce. Niema

L ondyn  w  g ru d n iu . 
( = )  W ładze  L ou isv ille  z a jm u ją

się
ta je m n ic z ą  aferą , 

k tó rą  do tąd , m im o u s iln y ch  s ta rań  
n ie  zdołano w yśw ietlić .: O to b o 
w iem  zn iknęła  n iedaw no  p. E lla  
Rogers, p ięk n a  i bogata  w dow a i 
zachodzi podejrzen ie , że została  o- 
n a  zam ordow ana , a n a s tęp n ie  sp a 
lona.

O sta tn ią  osobą, k tó ra  w id z ia ła  
E llę Rogers, by ł H all H arn e t, m ło 
dy b an k ie r, k tó ry  jad ł w to w arzy -
s t w i p  w H n \v V  n i o
odw iózł ją  a u te m  do  dom u. G dy 
się onoje zegnali p iz y  bram ie , u j-  
■ zeli, że św ia tła  w  poko jach  p. Ko

tlik  abrotn i e omawiali sprawę tego wy
nalazku. — Adwokat ppzedstudjował 
przedłożone mu dokum enty i przeko
nał się o „prawdomówności" wynalaz
cy. Wobec tego oddał do jego rozpo
rządzenia

20 tys. szylingów.
Następnie poznał Burzemski jeszcze 
pewnego kupca, od którego ' otrzymał 
5.500 szylingów na ten sam cel.

Okazało się jednak, że Borzemski 
zam iast rozpocząć pracę, trwoni! pie
niądze w nocnych lokatach w towa
rzystwie Rosjan i dam z półświatka. 
Wobec tego wniesiono przeciwko „ge-

może reżwsera filmowego, któryby nie 
wierzył w rozmaite przesądy i zabo
bony.

Tak np. J&iucj Crnze sądzi, iż 
biały kolor ubrania

przynosi mu szczęście. To też zjawia 
się podczas zdjęć odziany w białe spo
dnie, biały snrdnt i białą czapkę. Ge-

ger, rzecz d z iw n a  —•
nagle zgasły.

W y d ało  się to bank iero w i p o d e jrzą  
nem , ale w dow a w y śm ia ła  go i skło 
n iła  do od jazdu . N ie pow in ien  się 
o n ią  niepokoić. Od lego w ieczora 
n ie  w idz iano  w ięcej p. Rogers. — 
W szelk ie p oszuk iw an ia  b y ły  bez
celowe.

O becnie p o lic ja  zn a laz ła  pew ne 
poszlak i, u p ra w n ia ją c e  do p rz y p u 
szczenia, że p. R ogers zosta ła  z a 
m ordow ana . M ianow icie w  piecu 
jednego  z pokojów  dom u znalezio-. 
no zw ęglone kości. A fera ta  w yw o
ła ła  w A m eryce w ie lk ie  Zaintereso
w an ie , a o p in ja  p u b liczna  czeka z 
naprężeniem  w y n ik ó w  śledztw a.

, njalnemn wynalazcy" skargę, na któ
rej podstawie został „więziony.

Borzemski stawił funkcjonariuszom 
policyjnym

tak dziki opór,

iż zachodziła obawa, czy nie jest to 
"człowiek chory umysłowo. Poddano go 
zatem badaniu psychiatrycznemu, któ- 

! re stwierdziło, iż jest to człowiek 
wpraw dłie gwałtowny i pobudliwy, a- 
le zupełnie odpowiedzialny za swoje 
czyny

W toku rozprawy usprawiedliwiał 
się BorzemsKi w ten sposób, że nie 
miał on wcale zam iaru oszukać swo
ich wierzycieli, leciz pozyczonycl mii 
pieniędzy innsiał nżyó na cele polity
czne. Twierdzenie 'to okazało się wie- 
rutnem kłamstwem. Sąd wiedeński 
skazał Boirzemskiego na trzynaście 
miesięcy ciężkiego więziei ia za oszu
stwo.

rzy niezłomnie, iż jego mascotą jest 
koszula z wywiniętym kołnierzem.

■ Tód Browningi który inscei izowai 
wszystkie filmy, Lona Chąneya przy
w iązuje. n iezw ytłą wagę do

mełego bożka s.eurnego, 
pochodzenia1 indyjskiego, którego za
kupił przed laty na Licytacji w Londy
nie. . Zdarzyło się pewnego razu, że 
Browning zgubił zegarek, przy którym 
w postaci dewizki znajdował się w ła
śnie ów talizman. Sławny reżyser pra- 

, cował wiaśnie. naa obrazetn „Dnch w 
operze", . Zarządzi! natychmiastowe 
przerwanie pracy nad tym filmem: i o- 
świadczył, że dopiero wówczas będzie 
ją dalej kontynuował, gdy się ów dro
biazg .znajdzie. Dyrekcja wytwórni 
zmuszona była wyznaczyć wysoką na
grodę za odnalezienie srebrnego boż
ka. Na szczęście talizm an się odnalazł, 
tak, że Browning mógł powrócić do 
pracy.

Dymitr Bnchowiecki, znakomity 
reżyser rosyjski, pracujący w Holly
wood, ma bardzo ciekawą manję. Mia
nowicie przed rozpoczęciem każdego 
nowego filmu daje się

fotografować z małą świnką.
Owa fotografję nosi ustawicznie pn2 y 
sobie, a po skończeniu filmu wyrzuca 
ją, aby zaopatrzyć się w nową. Mont- 
kell, inscenizator sławnego obrazu 
„Mężczyzna, kobieta i grzech" z Joh
nem Gilbertem i Janiną Engles musi 
ustawicznie zmieniać ubrania. W je
go biurze znajduje się Lilkanaście 
szaf, zawierających setki ubrań, a re
żyser zmienia odzież, piętnaście, a na- 

j wet dwadzieścia razy dziennie. Wik
tor Swoistrbnn patrzy na pierwsze 
próbne zdjęcie w ten sposób, że jest od 

: niego odwrócony, a tylko kieiruje ku 
niemu głowę w tył kn lewej stronie. 
Jerzy Hill nie rozstaje się ze starym 
rzymskim pierścieniem i nie zamienił 
by go za najwspanialszy pierścień bry
lantowy.

AKWiZYTORZY- ”
do sprzedaży sam ochodów za pro
wizją w e w szystkich m iejscowo
ściach wutow. Stanisławow skiego  
poszukiwani. Zgłoszenia z poda
niem ręfe-enei’ do kedakcji pod 

„National*.

Przesądu reżyserom
BIAŁY KOLOR UBRANIA. KOSZULA A LA SŁOWACKI. — MAŁY, SREBRNY BOŻEK. — SYMPATJJ 3LA  

MAŁEJ ŚCINKI — MANJA ZMIENIANIA UBRAŃ.
orge Hil, reżyser filmu „Kozacy", wie-

CO M ÓW I NEM O .

C H O C H O Ł Y .
N a b ia ły m , m iękk im , n ie sk a lan y m  śniegu 
Ścieżek, w  s re b rz y s ty c h  pugiążonycL  puchach , 
S to ją  chochoły  w  ró w n iu tk im  szeregu,
N iby żo łn ierze w s ło m ian y ch  kożuchach .
Mego ogrodu  n a jw ie rn ie js i  s tr óże 
I tow arzysze  m y ch  m a rz e ń  najszczersi.
K to ich  postaw ił, w ied zą dobrze róże,
K tóre się grze j j  p rzy  -u.h c iep iej p iersi.
C zasam i nocą, gdy ś w ia t w  śn iegu  m oknie, 
B udzi mi*1 ze snu  W y sp iań sk ieg o  zw ro tk a  
P rzy  zaśi.-eżonem  s ta j I w tedy  okn i 
I proszę moye ch o ch o ły  do środka.
„W ejdźcie  i z śn iegu  o trzepcie  sw ą słom ę. 
M am  d la  w as w ódkę, dom ow ej recep ty ."
Lecz one s to ją  ciche, n ie ru ch o m e 
I ty lko w ia tr  m i niesie jak ie ś  szepty:
„Pow róz ze słom y n a  m iejscu  nas trz y m a  
I p rośba krzew ów  ró ż a n y c h  żałosna,
Bo skoro róże tw oje  ze tn ie  zim a,
K om uż zak w itn ą , gdy nade jdz ie  w iosna?"
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KRO A JKA
9 Grudnia 

N ędz ela
2 Aaw. f .i*k dj

KLuAKCJA L L A }\a KUNKOV|u  M ANU  
ńkiiYPAO W  M E  Z W KACA.

I ł  ATK WIELKI:
N iedziela , 9. bm . o godz. 3.30 „M oral

n o ść  p an i D u lsk te j" .
N iedziela, 9. bm . o godz. 7.30 w. „Ta

jem n icz a  D am a",
P o n ied z ia łek , 10. bm . o  godz. 7.30 w. 

,,K le jn o ty  M ad o n n y ",
W to rek , U . bm . o godz. 7.30 wiecł. 

„M uraU iosć p an i D u lsk ie j" . 50 p ro c . z n i
żki.

*
TEATR MALYs

N iedziela , 9. bm . o g. 4 popol. „ P a n  
M in ister n a  in sp e k c j."  W y stęp  L ucyny  
M essal. Ceny zn iżone.

N iedzieU , 9. om  o g. 7.80 w iecz. „ P a n  
M in iste r n a  in sp e k c ji" . W y stęp  L ucy n y  
M essal.

P o n ied z ia łek , 10. bm . o 7.36 wiecz. 
T an i dz ień . P rz e d o s ta tn i w yst. O p eretk i 
W arsz a w sk ie j pL ,,P an  M in iste r na  in s
p e k c ji” z L u cy n ą  M essal, C eny zniżone.

W to re k , 11. bm  o godz. 7.30 wiecz 
T an i d z ień . P ożeg n aln y  w ystęp  L ucy n y  
M essa) ,,P a n  M in ister n a  in sp e k c ji4'.

Ś ro d a , 12. bm . o godz. 7.30 wiecz. 
P re m ie ra  „R cw ji P o z n a ń sk ie j44.

Owa tan ie dni «  T eatrze SC tym  z po
żegnalnym  w ystępem  L ucyny Messal.
S ły n n a  gw iazda  o p e re tk i w arszaw sk ie j 
n iep o ró w n an a  L u cy n a  M essal w ystąp i 
jeszcze  ty lk o  d w a  ra zy  w pon ied z ia łek  
10. bm . i w to iek  ł l .  bm . w arcy w eso łe j 
o p e re tc e - ta rs ie  „ P a n  M in ister n a  in sp ek 
c ji44, na  k tó re j pu b liczn o ść  baw i się w y
śm ien icie , poczem  zespól O p eretk i W a r 
szaw sk iej w y jeżdża  u a  d a lsze  to u rn ee  po 
M ałopolsce. Na o b ydw a te  p o żegnalne  
w ieczory  cen y  m ie jsc  zo sta ły  zn aczn ie  
zn iżone.

h e n  ja Poznańska w Teatrze M ałym.
T y lk o  przez  trz y  w ieczory  gościć będzie 
rtew ja  P o z n a ń sk a  we Lw ow ie, p o czy n a 
ją c  od śro d y  1.2. bm . Ś w ie tny  zespół re- 
w jow y  sk ła d a jąc y  się z a r ty s tó w  p o z n ań 
sk ich , na  czele k tó reg o  słoi u lub ien iec  
W ie lk o p o lsk i, z n ak o m ity  k o m ik  A ntoni 
K aczorow sk i, p rzy jeżd ża  z o s tr tn ią  n o 
w ością w d z ied z in ie  rew ji pt. „Czy Anna 
je s t p a n n a 44, zaw ie ra jącą  o s ta tn ie  n a j 
m o d n ie jsze  p io sen k i, ske tc lie , m onologi 
z re p e r tu a ru  „ tju i p ro  q u c  , „M orsk iego  
O k a  I.,.C ze rw o n eg o  Asa’4.

I tr^ rR T U A R  KINOTEATRÓW-
ifO L L O i „Burza44 z John Barry- 

o o - .
AWFNTTk „Szczapa na F roncie44.
C HIM ERA : ,.C vrk W o lfso n a44.
FATAMORGANA: „Awanturnica44.
GRAŻYNA: „K rw aw a l i te ra 44.
C aslno : „N iep o trzeb n y  człow iek44.
CO LO SSFU M : „ S k rzy d ła44 — W ings.
K O I T W I R :  „ S k rz y d .J44 —  W ings.
L E W : „K obieta  na  to r tu ra c h 44.
LUNA : E d d ie  ro lo .
M AItYSIENKA: ..S k rzy d ła44 —  W ings.
OAZA: .U w odzicłel m ęża tek 44.
PA ŁA CE: „T a jem n ica  S tarego  R odu44.
PA.SAZ: „Z em sta  m u la ta 44.
UCIECHA: „M artw v węzeł” .

(.) \V obronie zagrożonych postu la
tów  zaw odu gospodn io  restauracyjnego
W  d n iach  29. i 30. lis to p ad a  br. baw iła  
w  W arszaw ie  d e leg ac ja  K o rp o rac ji go- 
spodn io -resL au racy jn e j ze  Lw ow a p.„i 
p rzew o d n ic tw em  p rezesa  r. M aksym ow i 
cza, k tó ra  p rzed staw iła  p o stu la ły  Korpo-, 
ra c ji w ładzom  n a jw y ższy m : W  sp raw ie
p rzy w ró cen ia  o d e b ran y c h  30 koncesy j 
p rzed sięb io rco m  re s ta u ra c y jn y m  i k a 
w ia rn ia n y m  w m ieście Lw ow ie, p ro lon - 
g ały  z red u k o w an y ch  k o n cesji, p rzy sp ie 
szen ie  now eli do  u staw y  an tia lk o b o lo w e j 
łtp . D elegację  do m in is te rs tw a  sk a rb u  i 
do  dep a k ry z  i m onopoli p ro w ad z ił p. 
poseł P o tw o -o w sk i z K lubu B. B„ k tó ry  
też  b a rd zo  w ym ow nie  p o p a rł p o stu la ty  
p rzed ło żo n e  p rzez  de leg ac ję  — dzięki 
czem u p rz y ję te  one zi..,tuły przez w ładze 
b a rd zo  p rzy ch y ln ie . N astępn ie  delegac ja  
u d a ła  się do  d e p a r ta m e n tu  sam o rząd o  
w ego w sp raw ie  p o d a tk u  on spożycia w 
m ieście Lw ow ie, gdzie d o zn ała  życzliw e
go p rzy jęc ia  i ttzyskafa zn iesien ie  po 
d a tk u  o d  sp ożycia  d o  g odziny  12 w  nocy .

II o  mli n a  w s z w a  a M t t ó a e i
usiłow ał popełń  c zamach na konsulat $ow.

W Y N A JĄ Ł  SO BIE D W U  U L IC Z N IK Ó W  PO  50 GR. DO W Y BICIA  
SZYB W  KONSULACIE. — A R E SZ T O W A N Y  ODM AW IA ZEZNAŃ.

Lw ów , 9 g ru a n ta .
(—) W czo ra j okoIo godz. 9 w ie

czorem  fu n k c jo ń a rju sze  po licy jn i 
p rzy trzy m a li pew nego osobnika, 
k ló ry  p rz y  pom ocy w y n a ję ty ch  
ch łopaków  zam ie rza ł w ybić  szyby 
w  k onsu lac ie  sow jeck im  p rzy  ul.
N ab ie laka . O sobn ik  ten m ia ł na  
głow ie czapkę akadem icką.

Podczas ś lećz iw a okazało  się, że 
p rz y b ra ł on b ezp raw n ie  c h a ra k te r  
ak ad em ik a , je s l bow iem  z zaw odu  
tokarzem , naro d o w o śc i uk - a la 

sk iej.
Przytrzym any miał w kieszeni nrn- 

gą ozaytę. W raz z nim ujęto dwu mło
docianych ufliczindkó'rf') którzy od niego 
otrzym ali po 50 gx. z tem, że po wyko
naniu zlecenia wybicia^szyb mieli otrzy 
mać jeszcze po 2 złote.

Aresztowany odmawia wszelkich ze 
znań. Jest nim niewą/bpLiwie komunista. 
Motywy zamierzonej demonstracji są 
na razie nieznane. Zdaje się, że szło miu 
o zrobienie jato goś „wiatrn“ i zazna
czenie „żywej działalności narodowej44.

F B I J U T 'M l l i i  DHL
CO A TSO W IE, W IL L S O W IE , R O TSZY LD O W IE, JO E L O W IE , COUR-

TA U L D O W IE.
L onayn . w  g ru n n iu .

( = )  Jak k o lw iek  ang ie lscy  boga
cze n ie  m ogą się ró w n ać  z a m e ry k a ń  
sk im i, lo jed n ak  istn ie je  w  A nglji 
szereg ołD rzym ich fo rtu n . Do pięci i 
na jb o g a tszy ch  rodzin  A nglji należą 
(w y m ien iam y  w edług kolejności bo- 
g ac lw a) C oalsow ie, W mlsowie, R o t- 
szyldow ie, Joelow ie i C ourlau ldow ie.

C oatsow ic j«*st lo rodz ina  szkoc ■ 
ka, k ló ra  w zbogaciła się  n ie s ły ch a 
nie

fa b ry k a c ją  nici.
O gólną w arto ść  ich m a ją tk u  ocenia

ją  n a  25 m U jonów  fu n tó w  sz te rlin -  
gów . R odzina W illsów  zaw dzięcza 
sw oją  fo rtu n ę

ty to n io w i, 
dz iesięciu  ro zm aity ch  członków  tej 
rodz iny  należy do m iljonerów  a n 
g ielsk ich , R otszy ldow ie lo są — ja k  
w iadom o — s ław n i bank ierzy . Jo e 
low ie zdobyli ko losalny  m a ją te k  
dzięki p o siad an iu

ko p a ln i d jam en tó w  
w A fryce p o łu d n io w e ;. A w reszcie 
C ourtałdow ie lo są ang .e lscy  k ró lo 
w ie żelaza i  sta li.

S.ifaoe rć tti p a r t i a  rozgiomi.
Z JA K IEG O  PO W O D U  L L  

W iedeń  w  g ru d n iu .
( = )  P ru sa  w iedeńska  om aw ia  

obecnie c iekaw y proces rozw odo
w y. P ań stw o  X., d y rek to r fa b ry 
ki i jego żona doszli do p rzek o n a
nia, że są p a rą  zupełn ie  n ied o b ra 
ną.

Żona u trzy m y w ała  m . 'i . ,  że m ąż 
ją  n iem al od p ierw szej chw ili b a r 
dzo zan iedbyw ał. W  m ieszkan iu  
baw ił zaw sze bardzo  k ró tko  i ze 
żoną p raw ie  zupełn ie  n ie  rozn ia-

Erazm z R M m  m e n ' !  i r i
MOŻE N A R ESZC IE ZN A JD Ą  S P O K Ó J KOŚCI SŁA W N EG O  HUM A

NISTY.

go nożem  w lew ą ręk ę , poczem  łib ie g ł. 
P ie rw szej pom ocy  ra n n em u  u d z ie liło  Po 
gotow ie ra tu n k o w e , poczem  p o zo staw io 
no go w opiece dom ow ej.

( _ )  K rw aw a a w a n tu ra  w pociąga. 
W czo ra j w p o ciągu  n r. 921. n ie ja k i Abra 
h am  R eizes, żarn. p rzy  ul. P o d  Dębem  
18., w  czasie  sprzeczk i z p asaże rem  F ia n  
Ciszkiem  E nglem , p rzeb ił m u nożem  n o 
gę. R eizesa a resz to w a n o .

(—) P rz e n ie s ien ia  w ięźn iów  poliłycz- 
ny ch , „D iło“ d o n o si; że o n eg d aj w nocy 
n iesp o d zian ie  w yw ieziono  z w ięzien ia  w 
D rohobyczu  w ięźniów  po lity czn y ch  Bi- 
h u n a , Paw łow sk iego  i Jasień sk ieg o  do 
w ięzienia  w W iśn iczu .

(— ) O fia ra  p rz e jec h a n ia . Na S ta ry m  
R yn k u  on eg d aj w p o łu d n ie  w oźn ica  W ło 
d z im ierz  H ary s, ja d ą c  p a rą  kon i n a je 
ch a ł n a  26-Ietnią T ek lę  P a rm a s  z M iko
ła jo w a , k tó ra  d o z n a ła  z ła m an ia  lewej 
ręk i, 2 żeber i k o n tu z ji na  caiem  ciele. 
O dw ieziono ją  do  szp ita la .

N a jp rak ty cz n ie jsz e  p o d a rk i w łasne j 
w y tw ó rn i b ie lizn y  d am sk ie j, m ęsk ie j i 
d z iec in n e j, o raz  try k o ta ż y  i pończoch 
zak u p ić  n  < żna  w z n an e j f irm ie  Boi Sta- 
rzew sk teh  -  H a lick a  16. 10018-6

W F Ł N Y ę  P L U S Z E
JEDW ABIE, W ELW ETY,

SUKNA M ĘSKIE
poleca  irmastachieuiicz & aurpuisii

Lwów — Rynek 32.

O Z IE  SĄ NIED O BRA N I, 
w iał. N aw et w  porze obiadow ej 
m ilczał, jak  zaklęty

i w olał czytać gazety.
Gdy pew nego razu  zw róciła  m u  u- 
wagę, że m e pow in ien  czy tać w  jej 
obecności, m ąż odpow iedział je j:

— C zytanie gazet jest d la  m nie 
rzeczą znacznie w ażn ie jszą , n iż  roz 
m aw ian ie  z tobą.

N.t le j podstaw ie rozw ód został 
izeczyw iście  p rzeprow adzony.

B azy le ja , w  gTudniu. 
( = )  W  ka ted rze  b azy le jsk ie j od 

j w ieków  spoczyw ają  cielesne szcząt- 
( ki jednego  z n a js ław n ie jszy ch  h u 

m an istó w , E ra z m a  z R o lte rd am a , 
k ló ry  — ja k  w iadom o — o sta tn ie  
Ia ia  ż je ta  spędził w B azylei, w  do 
m u  „Pod pow ietrzem ".

Przez trzy sta  la t spoczynek w iel 
kiego h u m a n is ty  by ł n a jzu p e łn ie j 
respek tow any , Ale p rzed  dziesięciu  
la ty  podczas ren o w acji b u d y n k u  
postąp iono  z E razm em  bardzo  bez-

ce rem on ja ln ie . T ru m n ę  p rzen iesio 
no bow iem  d o  sk ro m n ej, bocznej 
kapliczk i.

Obecnie postanow iono  n ap raw ić  
w yrządzoną k rzyw dę i przen ieść 
zw łoki w  odpow iedn iejsze m iejsce. 
P rzy  te j sposobności dokonano  o - 
tw a rr ia  tru m n y  i stw ierdzono , że 
szkielet jest w cale dobrze zacho
w any . P raw d o p o d o b n ie  zna jdz ie  
ju ż  łu fa j E razm  spokój i grób jego 
nie będzie u legał d a lszy m  w ędrów 
kom

Ze sceny ^G w iazdy". W  n iedzielę , Ij. 
9. bm . o d eg ra  z g ran y  zespół sceny 
„G w iazdy44 św ie tn ą  k o m ed ję  w 3 ak ta ch  
Z y g m u n ta  N ow akow skiego , d y rek t. te a 
t ru  m iejsk iego  im. J. S łow ackiego  w Kra 
kow ie p t. „W ę d io w n y  P u h a r” . R eżyse
ru je  p. K. Poleski. W  a n tra k ta c h  p rz y 
gryw ać będzie d o sk o n a ła  o rk ie s tra  nod 
b a tu tą  p, p ro f Kaz. A bratow skiego . P o 
czą tek  p u n k tu a ln ie  o godz. 7 w ieczofem  
w sali w łasnej p rz y  uh  F ra n c iszk a ń sk ie j 
7. B ile ty  w cześni j d o  naDycia w  cu 

k ie rn i p. F ra n c is z k a  P ito ła ja , ui. Ł y cza
k o w sk a  11.

(— ) K radzież  m ie szk an io w a . N iezna
ni sp raw cy  w łam ali się w czora j do tniesz 
k a n ia  Sary  P in k a s  p rz y  ul. W o ły ń sk ie j 
31. i sk rad li w iększą  ilość b ie lizny  i g a r
deroby  w art. 8u0 zł.

(— ) N auad  b an d y ck i na  tech n ik a . 
W czo ra j w ieczorem  n a  przechodzącego  
ul. L. S ap iehy  obok szko ły  K onarsk iego , 
słuch , polit. A po linarego  Sokuiskiego, 
n a p a d ł ja k iś  n iez n an y  o so b n ik  * orzeh '1

Z  Jnia.
HALLOI K TO  PRZY T E L E F O N IE ?

Lw ów , 9. g ru d n ia .
Z d aw ałoby  się, że s łu szn ą  je s t  rzeczą, 

iż w rozm o w ie  te le fo n iczn e j w o łany  tbo- 
n e n t p rzed ew szy stk iem  p y ta  o nazw isko  
w ołającego .

U ta rł się je d n a k  u n a s  zgoł® b ezsen 
sow ny  zw yczaj, że zasad ę  tę  s to su je  d ę  
tak ż e  tam , gdzie  je s t to zu p ełn ie  zby tecz 
ne. M ow a tu  g łów nie  o tych  in s ty tu c jac h  
wzgl. f irm ach , k tó re  m ając  do  czy n ien ia  
z sze ro k ą  k lijen te lą , w inny , p y tan e  o rze 
czow ą in fo rm a c ję , u d z ie lać  je j  bet n ie 
p o trzeb n eg o  i bezcelow ego zap y ty w an ia : 
„K to  zacz?"

Jeśli te le fo n u ję  do  sk ład u  g ram o fo 
nó w  i p y tam , czy m o żn a  d o stać  ta k ą  a 
ta k ą  p ły tę , to  chyba k u p ca  n ie  pow inno  
nic obchodzić, trio te j in fo rm a c ji p o trz e 
buje...

T ym czasem  sta ło  się  reg u łą , ł e  jeśli 
n p . te le fo n u jem y  w  d ro b n o stk o w e j sp ra 
w ie do a u p ca , p y ta ją c , czy m a n a  sk ła 
dzie, d a jm y  n a  to  —  n a jn o w sz e j m ark i 
p rz y b o ry  do  ra d io a p a ra tu  p ierw sze  py 
tan ie  ja k ie  n ad a  pod n aszym  adresem  
je s t:  .

—  K to m ów i?
Jeśli się odpow ie : — „ K tien tl44 — 

„K toś, k to  choe k u p ić 44 a lbo  „RŁoś, kogo 
to in te re s u je '4 — ta k a  ca łk iem  n a tu ra ln a  
odpow iedź, w zbudza  za raz  iry ta c ję  aup- 
ca, k tó ry  ko n ieczn ie  chce w iedzieć  „z 
k im  m a ok o liczn o ść" , tak . ja k b y  ten  
szczegół był zasad n iczo  w ażny  i s ta n o 
wił o treści m a jące j się u d z ie lić  in fo r 
m acji.

P a n  tak i będzie  zu pełn ie  zadow olony, 
jeśli in te i lo k u to r  o d p o w ia d a jąc  n a  to  py 
ta n ie  w ym ien i p ierw sze  lepsze n azw isko  
np. „ Ik s iń sk i14 lu b  „Ż eteck i" . w ów czas, 
ja k b y  po  w ygłoszen iu  um ów ionego  h asła  
m asońsk iego , rozm ow a toczy  się  bez 
p rzeszk o d y  i in fo rm a c je  b y w a ją  u d z ie la 
ne. In acze j —  n a ty c h m ia sto w  n ieu fn o ść  
i o d łożen ie  s łuchaw ki lu b  n aw et grubsze 
obelgi pod ad resem  człow ieka , k tó ry  nie 
chce się  n iep o trze b n ie  leg itym ow ać przez 
te le fo n .

T ak i „u p rze jm y  i m ą d ry '4 k u p iec  w 
w y n ik u  sw ej n iew y tłu m aczo n e j c iek aw o 
ści m oże ty lk o  stracić  k lje n ta  —  a w 
raz ie  je j z asp o k o je n ie  n ie  zyskuje  
a b so lu tn ie  nic.

N ależałoby  ra z  już p rzep ro w ad z ić  
w rozm o w ach  te le fo n iczn y ch  zasadę, że 
py tać  a n azw isko  n a leży  ty lk o  w tedy , 
gdy je s t to  log iczn ie  u zasad n io n e . Je s t 
to system  ogóln ie  p rz y ję ty  w , A m eryce 
i we w szystk ich  k ra ja c h  z ach o d n ie j 
E u ro p y .  o--

Z błagalną p .ośh ą  u d a je  się uboga 
s ta ru sz k a  lal 67 licząca, kał tka  n a  nogi 
do  serc  lito śc iw ych  p ań stw  o u d z ie len ie  
pom ocy d o ra ź n e j, 'ż e b y  się m ogła  o ch ro 
nić od  g łodow ej śm ierci. D atk i do A dm i
n is tra c ji  d la  „ W ik to r j i44.
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Zastraszający w zrost 
bezrobocia .

M oskw a w  g rudn iu .
O głoszono o fic ja lna  dane , ilu - 

s tiu ją c e  w p ro st z a s tra sza ją  y 
w zrost bezrobocia. L iczba bezrobot 
n ych  w zrasta  z każdym  dn iem . Mo 
skw a liczy obecnie przeszło 2f;2 
tys. bezrobotnych , L en in g rad  n a to 
m iast m a  obecnie IC8 tys. W edle 
s ta ty s ty k i w M oskw ie każdy  8 -m y  
m ieszkan iec  jest bezrobotny. W  
L eningradz c ten  sam  los spotyka 
każdego II-g o  m ieszkańca.

K ac'k  radjotoiu

F R u g m a m  n o m u  i RAuJOW YCH.
Niedziela, 9. ornaiin i928-

W arszaw a  1.1 i 11 j 15.16 Koncert sym fo
n iczn y  z F ilnarnw nji wai szaw skie;. 18.00 
M uzyka pctelw. w w ykonaniu  ork iestry  P- 
R. 22.30 T ranam isia  ruuizyki tanecznej z 
dancingu „O aza".

Kraków (506; 15-16 T ran sm isja  ksn cer 
tu  sym lon  z W arszaw y. 20-30 Koncert
■wieczorny. W yk. o rk iestra  tam bur-m andoti-
.10 v. _ uczenie Państw ow ego U ,nuia.:ji....
Żeńsziego, 22.3U Transmisja uiuzyJr.i ta
necznej.

PozukuI 0344} 16-15 T ransm isja  koncertu 
sym fon icznego  z W arszaw y . 20.30 K on
cert. W program ie u tw ory  Czajkowskiego.
21.00 Arje operowe i pieśni. W ykonaw ca 
M. Perkow icz (tenor). a r ty s ta  opery.

Katowice («22j W ilno (.435) 16.15 
Transmisja koncertu z W arszawy.

W rocław  (322; 18.16 P ieśni Schuberta
odśpiew a K urt Beokier (basj. 20.15 W ie- 
fizór hum oru.

Praga (348) 16-30 Koncert popularny
19.00 O rkiestra. 21-00 Koncert a rty s ty  Upe- 
ry  K rólew skiej w M adrycie ‘ie le s t iu t  S»ro- 
bey.

Inm dyii (361) 16.30 K oncert radjoor- 
leieatry. Solistka  M irjan L icette (sopran). 
23.05 Koncert o rk iestry  wojskowej.

Lip*I (305) 17-00 Koncert kam eralny  na  
m s tN ju c n U c h  dętych. 19.30 K oncert wie 
e ro rn y .

S z tn ttg a rt (379) 19.46 P ieśn i Schuberta  
i  C zerepniriat 20 15 W ieczór M ozartowski. 
W ykona  o rk i 's tra  F ilh arm o n ji sz tu it- 
fa rck ie j.

T m nza  (301) 20-5o " '.agm en ty  z op. „R o
m eo i Ju lja"  Berlioza.

F ra n k fu rt (428) 19-00 R ecital śp ie w a 
czy E nki M ano.

Langenberg  (468) 16.05 O dczyt „Życie 
p ryw ai-ie  T ołstoja". 20.00 „W esele F igara" 
opera  kom iczna w 4 ak tach  M ozarta.

Lor lin  1.483; 21.3U M uzyka rosyjsza.
W iedeń  (517) 18.50 Koncert kam eralny  

kw artetu  S id U k  W inkler. 20.05 „Zloty 
s f in k s ' kom edja w 3 ak tacu  Guttwalidr

Poniedzia łek , lb , g iu d aia  1928.
W arszaw a  U L il/lo -O O  M uzyka z  p ły t 

jraanolonow ych. 18.00 M uzyka lekki”,. 20.3U 
T ransm isja  koncertu  m ędzynarodow ego z 
W iednia. W ykon. W iedeńska o rk iestra  
sym iloniczna pod dyr. R . Hegera. 22 30 
T ransm isja  m u zy k i tan ecznej z  ho telu  
„B risto l".

K rakór (566) 16-00 Twuwimisja konceT- 
ta  popoł. a  W arszaw y. 20-30 T ransm isja  
m uzyki tanecznej.

P ozn ań  (344; 18.00 M uzyka o rk iestry
salonow ej

K atowice (422) W ilno (435) 20.30
T ransm isja  k oncertu  m iędzynarodow ego z 
W iednie-

K rólew iec (303) 20-00 T ransm isja z O- 
pery Królewskiej. „Opowieści H o fm anaa" 
operaw  3 ak tach  O ffenbacha.

W rocław  (322) 16.30 K oncert radjo- 
oikiiestry. 19.20 Odczyt „N arty".

P raga (348) 19.00 W ieczór słow acki z 
BraŁislavy. 20-30 K oncert m iędzynarodow y 
z W iednia.

L ipsk (366) 16.30 K oncert rad jo o ik ies tn  
20.06 Pera w p ieśn iach  S cru b e tia . W yko
na O tto Karl (śpiew).

T u luza  (391) 20.30 W alce. 01-00
F ragm enty  z opery „C arm en" Bizeta-

b tokholm  (*54) 20-25 K w artet S c h u 
b e rta  n a  flet, g itarę, altówKę i w io lon
czelę. 20.50 W ieczór pieśni fińskiej.

Ł angenberg  (4T-8) 18.30 R ecytacje z 
„Sew astopola" — Tołstoja. 20.10 ..Bibijo- 
tek a rz"  kom edja w  4 ak tach  M osera.

L e ilin  (483) 20.30 M iędzynaiodow a wy 
m iana program ów  z W iednia. Koncert w ie
deńskiej ork iestry  sym fonicznej. W progra 
tnie: a r ja  z op. „D as W under de r H aliane" 
odśpiew a a r t  opery  Friedi Bohm . Schm idt 
A ntrak t z .J io tre  D am e". M zart. Sym fonja 
d-dur. 2£?10 K oncert o rk ies try  Geiger-

OGŁOSZENIA,

POMOC LEKARSKA,

SPECJALISTKA CHOKuB taću K N iC H  
I WFNEBVCZNYCH,

H Sekund Państw . Szpitala Powszechnego

Dr. FRISCH - SAWICKA
O rd y n u je  d la  k o b ie t od 2— 5. W ało w a  11.

T elefo n  55 20.

Sz-rja.rfAo.io a a  u iiu .ou  jam y  uaiuej i zę
bów . L ek a rz -D en iy sia  H. PASS, K ró t
k a  2, (róg G ródeckiej) L 60. Leczenie 
n a jn o w sz ą  m eto d ą . Z ęby sz tuczne  na  
ra ty  po cen ach  K asy C horych  L am pa 
SOLLU3L 101,18 5

Speciniista chorób wenery
cznych i skórnych

Dr. I. MUND *•
o rd y ju Je  o J  8-10, 2-3, w  n ied z ie lą  od 
9-1. L w ów , ASNYKA 1. ró g  P iłsu d sk ieg o  

(P ań sk ie i). Tel. 43-01.

ZAKŁAD IŁ C H N IC /f tO  DEN TY 
STYCZNY

H F E L I  X A
b. d łu g o le t. k ierów , zak ł. śp . D r. S zad 
k o w s k i e j  p rz y jm u je  od 9— 1 i 4— 7 
Lw ów , R ynek  87. lei. 56-02, w ejście obok 

sk ła d u  p o rc e lan y  W P . Q uesta .
.10079

S p ec ja lis ta  cb o r. s l ó i ^  w eu er. ł kutsmei.

Dr. Henryk SPUND-FISCHER
b. d łu g o le tn i iek a iz  (asyst.) k lin ik  D er
m atolog. w b e ta in ie , P ra d z e  I W ied n iu  
ord . od 9-1, 3-7, PI. M arjack i 10 LI. p . 
U. w ejście ul. Sob iesk iego  2. Tel. 51-68. 

PO C ZE K A LN IE  SEPA RATKO W E.
8188-9

i
R e LUŁA i  «• X j H U  •• illM t.

10 groszy  za  w yraz. I
50 LEK CYJ 20 z ł.; w yucza p isan ia  n a  m a 

szynie  sy s tem em  a m e ry k ań sk im  10- 
palcow ym  R o m ań sk a , Z y b iik iew icza  5.

10082-14

-m
L E K C JE  na  fo r tep ian ie  ud z ie la  bytu u- 

rz e n m e a  p ro feso ra  l. F r ie d m a n a . W ia 
dom ość  Ja g ie llo ń sk a  20., m ezan in  na  
lew o. 9027.3

SZOFERZY
K T Ó R Z Y  U  O Ń C iY L I

L W ó W - K I E  k u r s y  
S A M O l H - D O W E  

I n ż  A l e k s  j U H k c G O  
Lwów Kopernika 54

w y ró żn ia ją  s 'ę  sw o j ; d o k  a d n ą  zo j - 
m o c lą  a  n  g d y ś  k u  y  e  p ro w au zo n e  
t-ą p rz  ń a  w Y =zych w9 az a ta c h  i ga 
T ażach sam ocL  d w M 1 pol ce  Do. ła 
d n a  szy  k a  n au k  u U lg  n ezam o zn  m 
W p isy  e o d z e n n e  - m f rm  c . i  i p ro - 

s  e k  ów  u  zi lh Z a r .ą a  k u rs<5 v 
U W A G A . K ursy  żad n y ch  d o p ła t za 

“a -^o ch o d y  , o  e g zam in ó w  i t p  n ie  p o 
b ie ra . ą ,

I IiU łS L K A N aA , a n - u js r  Y. 
10 pioszy za w tttz .

VvUl.NL LUSA-j Y.
10 prószy za wvraa. 1

TOKARZ m o n te r zdo lny  zo stan ie  przy 
ję ty , IW eerska U . w a rsz ta ty . 10045-3

CUCESZ O .R ZY M A C  T O SA D t/ł Musisz 
uk o ń czy ć  k u rsy  fachow e, koresponden  
c y jn e  p ro fe so ra  S ekulow icza, W arsz a 
wa, Ż óraw ia  42. K ursy  w y u cza ją  li
sto w n ie : b u c h a lte r ji,  ra ch u n k o w o ści
kup ieck ie j, k o re sp o n d en c ji han d lo w ej, 
s te n o g ra fji, n au k i h a n d lu , p raw a, kali- 
g ra fji, p isan ia  na  m aszy n ach , to w aro 
z n aw stw a  .ang ielsk iego , fran cu sk ieg o , 
n iem ieck ieg o , p isow ni o raz  g ra m a ty k i 
p o lsk ie j. Po u k o ń c ze n iu  św iadectw o. 
Ż ąd a jc ie  p ro sp ek tó w . 9904-3

I LrUaADY PU bz.U n.1 w AlNL. 
3 grosza za w yraz. I

M AGISTER fa rm ., z p ra k ty k ą  lw ow ską 
p o sz u k u je  posadj- ew en tu a ln ie  zastęp-,; 
stw o od zaraz  we Lw ow ie. Z głoszen ia: 
F lieg , A p teka  Dr. B eisera . 10087-3

I k U r  NO T K Pny.L D A  L  
1? rroszy za w- tsz. J

FO R TE PIA N  d rezd eń sk i K apsa, ang ie l
ska  m ech an ik a , n a d zw y c z a jn a  o k a z ja , 
sp rz ed a  H sn a k . P iłsu d sk ieg o  21., I. p.

10099 A

FO K 1E FIA .Y  w y b itn e j m ark i, p raw ie  no 
wy -  - sp rzed am  C ena zn iżo n a . Skle-
m a isk i.  K cp e in ik a  26. 10028-3

TR U SK A W IEC . W iln k u p n o  • sprzedaż- 
n a jem  po leca  B iu ro  P o śred n ic tw a , D ro
hobycz, P iłsudsk iego  2. 10085-3

KRYNICA, B iu ro  N eu b au era , K upno- 
sp rzed aż  w ill, p a rce l, d z ie rżaw a  pen
sjo n a tó w . 9700-3

NA iłW IĘ T A
F ira n k i, P o r t je ry , D yw any, C h o d n ik i,
K apy, G a r n i tu r j ,  K ołdry  I M ateraca  

p o leca  n a j tu o lr l  
K A ZIM IERZ SK IBIŃ SK I 

L w ów , K opeżuika  4. — TeL 51,10 
ty lk o  n a p rze c iw  S zk o w ro n a ,

10053-10

ZAPŁACĘ czynsz za  dw a Im a z g ó ry  za 
po k ó j z k u c h n ią . Z g łoszen ia  d o  Adm 
pod „G. B.“ 101 *6

R u z>jNB bO N rZioU LN iA .
10 groszy  za w yraz. I

NAPRAW IA, czyści, strzy że  d y w an y  per
skie, sm y rn eń sk ie , k ilim y  i Fabryczne, 
p ręd k o , tan io , so lid n ie  B o rkow ska, pl, 
B e rn a rd y ń sk i 12-, n ap rzec iw  H otelu
K rakow skiego  10151-3

&VVijc,li\Ł opasKi b io d io w e  uu l i  zi. 
gazyn go rse tów  p a ry sk ich  „M ałgorza
ta* , B ato reg o  34. U- p. 10102-TT)

PoDozocnu mmne w cen r F fau Rvnek 199

najtaniej bo
U & O tf n p z e ? S 'lH

FłśJLLTUN .OAz-EIY PORANNI-J> z Ml

G . G. T O U D O U Z E - 42

TAJŁM łlDA S / m D irJY
A utoryzowany przeki ul K azim ierza Ryeb iuwskiego.

N ie doś*4. n a  lem* k ied y  w ładca  H iszpan ji 
w ysłał sw ą floię na podbój i zm iażdżen ie  An 
g lji, — Don P ed ro  M anuel C am poróal de Vele! 
U billa, — ja k  p rzysła ło  na praw ego k o n lrad n d  
ra ła , pom ny  na  sw e nazw isko , na sw ój hei ó 
n a  sw ój d o sto jny  Tód, uzbroił sw oje s la lk i, w stą 
pi! na pokład  swego ga!jonu  ze szpadą w  dłoni 
a re  sw ą kochanką przy  boku, w yw iesił na prze 
d n im  m aszcie sz lan d a r H iszpan ji, a na środ 
kow ym  flagę swego rodu, — i oddał s ję n a  u 
sługi kró la  sw ego K aro la , — k tó ry  w praw dzi 
nie zachw ycał się m ark izem  w  jego roli am ar. 
ta. ale nie odrzucił jego u sług  jak o  ad m ira ia  
N i  co oczyw iście cała H iszp an ja  odpow iedzią!- 
z g td n ie  „A m en“, — ja k  to było do przew idzę 
n i a .

Nie po trzebu ję  dodaw ać, że w szystk ich  tyci 
szczegółów dow iedziałem  się znacznie później, w 
czasie m ych pogaw ędek z m ark izem . A jeśli c 
'o  «P śv slk o  itf" te raz  w y ja śn ia m  to d latego , a 

by  mo.je opow iadan ie  suilo  ci się la iw ie j Zio- 
cum iałe. Ale zr.acznej części dom yśliłem  |ig  już 
>rzy p ierw szem  zetkn ięc iu  się m o jem  z ow 
lonną. Nie będę ci op isyw ał szczegółowo m oje ' 
i n ią  rozm ow y, k tó re j cały u rok  i specjaln ; 
iep rzyk  polegał w łaśn ie  na ow ym  h iszp ań sk i"  
ęzyku, jak im  posług iw ała  się donna G raciosa.

O pow iem  ci więc pokrótce:
P rezen tac ja  — „alt m ów iłem  ju ż  — odbyło 

ię z ca łym  p rzep isow ym  cerem on ja łem . Roz 
now a toczyła się początkow o gładko, w  uk ład  
ej fo rm ie: Don P edro  m ia ł to już  poprostu  w 
a tu rze ; donna G raciosa s ta ra ła  się ile możności 

'ostro ić do lego dw orskiego tonu; ja  m usiąłen  
obrze pracow ać g 'ow ą, aby  p rzypom nieć  sobi 
ały  len ry tu a ł g ładkich  słów ek, dw orsk ich  od 
ow iedzi i ukłonów . W  rezu ltac ie  o trz y m a liś n  

vspan ia ły , doskonale  zg ran y  tercet... do któreg- 
-dnak  — n iestety! — ju ż  w krótce w k rad ła  sit 
d szyw a nu la .

N a tu ra ln ie  fa łszvw ą tę n u tę  w n io sła  donn- 
iraciosa; że zaś m iła  ta p rn ie n k a  nie robiła ni 
zego połowdeznie, zatem  o d razu  uderzy ła  w  na 
yższy ton, w y tw arza jąc  p raw dziw ą kakofo 
ję... Na do m iar w szystk iego  gw ar naszej roz 
iow y obudził w reszcie i F o rs te ra , k tó ry  uw aża 
obie za obow iązek p rzy łączyć s>ę ze sw oim  tu 
la lnym  głosem  do tego osobliw ego koncertu .

Ł oszło w łaśc iw ie  o d robnostkę, — ale  n ieste ty

& j u w  ■ u iusia tem  ou jaśu ić
aszą donnę, w ja k i to sposÓD obudziłem  ją  z po

nocą czarodziejk i - elek tryczności z trz y s tu le t-
iego z górą le largu . P an  m ark iz  w trąca ł od
zasu do czasu p a rę  słów. k o m en tu jąc  m o je  ob-
asn iem a.

Na św iętego Ja n a  d‘A vila, św iętego Jak ó b a  z 
r jom poslella , św iętego J a n a  de Los R eyes i 
vszysik ich  innych  św iętych  h iszpańsk ich , - -  toż 
o dopiero  zrobił się bigos! Mogę n ap raw d ę m ó- 
■yić o szczęściu, że dotychczas cieszę się w zro- 

iem t Bo sym p a ty czn a  donna G raciosa m ia ła  w y 
alkow o ostre  i d ługie pazu rk i, znakom icie  za
konserw ow ane podczas parow iekow ego zam ro- 
en ia . I z jak ie  dw adzieścia razy  p rzy sk ak iw ała  
: tem i pazu rk am i do tw arzy  tego przeklętego 
hrzydliw ego czarow n ika , za jak iego  m n ie  uw a- 
ała .

— C zarow nik! C zarcie pTemię! G itano  z M on- 
e-Sacro!... — oto by ły  n a jłagodn ie jsze  jeszcze 
■pilety, jak iem i obrzucała  m n ie  ta  ogran iczona 
' u p a rta  ja k  m u ł dziew czyna.

Na me nie zdały  się m o je  p ro testy , poęząt- 
' ■'wo łagodne, potem  bard z ie j energii zne i s ta - 

owcze. k iedv  z iry tow ała  m n ie  w  końcu je j ;łu - 
ota! N apróżno Don P edro  p rzem aw ia ł do niej 
■aiczulszemi słow y, p ró b u jąc  je j w ypersw ado- 
yać... Z daw ało  się, że pop rostu  do lew am y jesz

cze o liw y  do ognia. (C. d. n .)
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B I E L I Z N A
był a ongiś trwałym skarbem rodzinnym 
po prababce dziedziczy.a ją jeszcze prawnuczka

pogoń za taniością
zawzięta konkurencja faoryk sile zrozum ana oszczędność przy zakupach

s p r a w i ł y
że r>!e fzna s t a ł a  s i ą  a r t y k u  om niknącym Już d o  k iku  l a t a c h

„W idzewska Manufaktura* n g d y  nie konkurowała reną, le<.z tylko jakością towaru.
W szczegó in oś.i gatun k „W idzewskie O. K.“ 

ow a szlachetna i renna tkanina, przewyż zająca naw et towary ln iane, przywraca b ieliźnie  
ten dawny c arakter, jak za czasów naszych praoabek — to jest TRWAŁEGO RODZIN
NEGO SKARBU.

B e izna n'e jest Ys-rak artykułem przemijającej m ody —  toteż Nusznie od niej 
wym agać winn sm y, aby odznaczała się  w .elo łet ią irwhłością, nigdy nie traciła śnieżne; 
bieli jedw abistego m iłego dotyku. W idzewska Manufaktura gw aran.u,e, że „W idzewskie 
O. K.“ posiada w szystkie te za itty .

NA GW Ia ZDKĘ!

FORMY NA CiASTA
n a k ry c ia  a ip ak o w e , 

n a cz y n ia  a lu m in o w e  I cm aljow . 
MARJAN KOŚCIUK 

L w ów , C zarneck iego  1. 98Wi.fi

" N i E  K U P U J
ŚW IE C ZN IK Ó W  I LAM PEK 

SZAFKOW YCH
zan im  n ie  o g ląd n iesz  w zorów  i c en  

we firm ie  
„ELEK TR O B ŁY SK «

L w ów  S k a rb k o w sk a  4, teł. 4605. 
K O M PLETY  C H O IN K O W E zł. 14.50.

Wytłoki buraczane
suszone, prasowane do cdbioru 

furami z m agazynu dostarcza: 
Tadeusz Wasuna i Ska 

L w ó w ,  u l .  C h c r ę ż c z y z n a  18.  t e l .  8-33

PRZEZ CAŁY ROK OTWARTE 
PENSJONATY.

Sezon jesienny. Sezon zimowy.

UN IEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczkę  
w ojskow ą K ością Ja ry m o w icz a  1905. 
w y d an ą  p rzez  PKU. S tan isław ów .

10121-3

STARA NNIE, szybko , tan io  p rz ep isu ję  na 
m aszy n ie  F ra n k o w sk a , Jach o w icza  2«. 
y. p. lewo. t0 l ł2 -2

„STEN O G R A F PO L SK I", m iesięczn ik  
i lu s tro w an y , o rg a n  In s ty tu tu  S ten o g ra 
ficznego —  W arszaw a , K rucza 26, w y
u cza jąceg o  ró w n ież  lis to w n ie  s ten o g ra - 
fji n a jd o sk o n a le j  — w ychodzi, p ó łro cz 
n ie  dw a zio te . P ro sp ek ty  b ezp ła tn ie .

10090-4

H A F IY , plisy m ertżk i, w zory  p rz y jm u je  
k a n to r  p rzy jęć  M. K ozłow ska, L eona 
Sap iehy . C eny n a jn iż sze . C en tra la ,
A k ad cm irk e  22. 9968-4

KRYNICA. „ P o lsk a  K o ro n a"  p e n sjo n a t. 
Na zim ow y sezon  p ro w ad zi D y rek to  
ro w a  K o chańska  od 1 5 . / \ l l  W ia d o 
m ość C hełm  L u b elsk i, B ank  Ł ódzki

9789-8

IGŁY pończosznicze. P rzy b o ry  tk ack ie . 
Szczotki sta low e. M. B łaszkow sai. Łódź, 
Ż erom skiego  23. 9289-10

ZAKOPAN£ wilia „W ii tona" na drodze 
do Sauator. naau. pMoca pokoiw s ca
lem utrzymaniem po cenach bardzo n-

7256-2

M lC b A L  KAPUSTA, M ikulipce , u ro d z o 
n y  Ł ad y czy n , 1899, u n iew ażn ia  zg u 
b io n ą  k s iążk ą  w o jsk o w ą  w y d an ą  przez 
PK U . T a rn o p o l, 10162

10161

CHAB1N BAZYLI, u ro d zo n y  1993, Ulu 
b oczek  W ięlk i u n iew ażn ia  sk ra d z io n ą  
k s iążk ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  p rzez  PKU. 
T a rn o p o l. 10162

KRY'N1CA. Na sezon  z im ow y p e n s jo n a t 
„S T E L L A " D row ej G n iazd o w sk iej o- 
tw a r ty  od  t-g o  g ru d n ia . O grzany  z n a 
kom ic ie. W y tw o rn a  k u c h n ia . Ceny 
k o n k u re n cy jn e . 9788-8

GAC BAZYLI, u ro d zo n y  190o, H łuboczek 
W ielk i u n iew ażn ia  zg u b io n a  k siążk ę  
w o jsk o w ą  w y d an ą  p izez  PK U . T a r 
nop o l. 10162

SEN  KRYNICKI u n iew aż n ia  zgub ioną  
k siążeczk ę  w o jsk o w ą  PK U. S try j.

10164

UN IEW AŻNIAM  książeczk ę  w ojskow ą 
PK U. L w ćw , n a  n azw isk o  Jó z e fa  Sel- 
z e ra , d e n ty s ty . 10126

KRYNICA. P e n s jo n a t śliczn ie  po łożony, 
b lisk o  now ych  łaz ien ek , z k o m fo rtem , 
n a  z im ę w ydz ierżaw ię . Z yblik iew icza  
16 I. p. 10169-2

Za potflwHo M E B L E  na s p ła ty
w azeth iego  ro d z ą  a  sp rz e d a je  k a ż d e m u  
b e z  p o r ę c z y c i e  ł r a .ż e  n a  p ro w in c ję

FAMETA
F A B R Y K A  M E B L I
rnifm. Kras rhi n 1B a t y  52 an 31 Bi
Ou 4 0  I t istniejący i.rma

J A K Ó 8  C Z Y S Z
ul. Rutows*<i^go 7.

nap rzec iw  K ated ry
sprzedaje i w ypożycza m <.b*e  
każdem u bez poięki na dogodne 

spłaty.

h a ż o e m u  b e z  p o r ą x i  y*m
sp rzed a  IIA  T E “  UL. SO BIESKIEGO 12 
iirm a  „RH iL  Telef. Nr. 43-39.

gę" MEBLE
w sze lk ieg o  ro d z a ju  NA DŁUGOTERM I

NOW E SPŁATY.

Na Gwiazdką
Rekordowa znżka cen

G R A M O F O N O M *
w a 'izk o w y ch , tu b o w y ch  i sa lo n o w y ch ; 
o g ro m n y  w y b ó r p ły t n a jn o w szy ch  n a g rań  
o ro rn n y  w y b ó r p ły t n a jn o w szy ch  n rg ra ń . 
TYLK O  PR Z E Z  M IESIĄC G R U DZIEŃ 
GRAMOFONY SA LO N O W E OD 75 ZŁ. 

N abyć mo>ria u firm y

B .  C  H U  W E N
L w ó w , F red ry  2 .

R óg B a to reg o . T el. 57-42. 10024 4

Z A K O P A N E
Trzy pierwszorzędne pensjonaty, 
położone obok siebie, a to: „WAR
SZAWIANKA*4 (cen tra ln e  o g rz e w a 
n ie), „MAZOWSZE" i „KONSTAN- 

TYNÓWKA".
W łasny park. 78 pokoji na osób 100.

J A R E M  C Z E
Pensjonat „LWIGRÓD", komfort, 
42 pokoji na 60 osób, własne garaże 

na aula.
Zamówienia adresować należy 
wprost do zarzędów pensjonatów
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u z n a n a

n io  m A rfcń '6  V U iC r4
n a c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j  z a  

n a j p  e y z y j n i e j s z e
tub GrEmojUioni Cj Lid. london

Jener. Repr. na Polskę
Józef W e Ir s I e r

k s p  r t  i  członu1 b ry ty js k ie j  Izby  h a n d l. 
Warszawa, Mars*afnowsza 1 .2  

KRAKÓW  i W ÓW
Flor;ańska 2 5. Sukstuska 2.

L. dz. 5394 '28.
Z a rz ąd  P o w ia to w e j K asy  C h o ry ch  w  N a d w ó rn e j og łasza  n in ie jszem

KONKURS
n a  stanow isk* ..

1) n aczelnego  lek a rza ,
2) le k a rz a  re jo n o w eg o  w  T a ta ro w ie ,
3) k ie ro w n ik a  a p te k i z p e łn em i k w a lif ik ac jam i,
4) m a g is tia  fa rm a c ji,
5) egzam in o w an eg o  a sy sten ta .

W a rn n k i:
ad  1) d łu ższa  p ra k ty k a  le k a rsk a  i ka*,owa p o łączo n a  ze sp ec ja lizac ją  w je 

d n y m  z d z ia łó w  m ed ycyny . P łaca  w edle  um ow y
ad 2) d łu ższa  p ra k ty k a  w zaw o d z ie  lek a rsk im . P o b o ry  VIII . st. u p o sa 

żen i;. fu n k c . p ań stw , p lus 60 p roc . a o d a tk u .
ad  3), 4) i 5) W a ru n k i  u s ta n o w io n e  p rzez  Z w iązek  Z aw odow y P raco w n i 

k ó w  F a r m a r f t iy r jn y c h .
Od w szy stk ich  w y m ag an e  je s t  o b y w a te ls tw o  p o L k ie , a  od  p. p, lek a rzy  

p ra w o  w y k o n y w an ia  p ra k ty k i n a  o b sza rze  łiz p lte j.
W sz y stk ie  s ta n o w isk a  n a d a n e  b ę d f  n a  ro k  p ro w izo ry czn ie .
P o sa d a  ad  l j  i 2) d o  o b jęc ia  od t ./I .  1929, ad  3), 4), 5) od  15./X II. 1928. 
P o d a n ia  n a leżycie  u d o k u m en to w a n e  w nosić  n a le ży  do  rą k  d y re k c ji K asy 

w  te rm in ie  do  15 /XTT. 1928. 9718-2

Piękne i praktyczne podarki na ŚWIĘTA
oglądaj we firmie

„MELODJA" Lw6V°£5:ka 5-
Gramofony i płyty „His M sters Y jice", Co^m- 
b a, Pa. lophon i krajowe, oraz w zelkie instru
menty muzyczne poleca w olbrzymim świątecznym 

wyborze po cenach zniżonych.-------------

C°nn’ki ilustrowane na żądanie darmo.
Cr ’!}€ ui.t-jsRi m ia s ta  JLul) uczow a og łasza  u iu ie jsz em

ko nkurs
na stanów sko lekarza miejskiego.

W YMAGANE W A R U N K I;
1) O by w ate ls tw o  p o lsk ie ;
2) D yplom  le k a rsk i;
3) D łuższa p ra k ty k a  zaw o d o w a;
4) N iep rzek ro czo n y  50 ro k  życia.
W y n ag ro d z en ie  ty m czaso w o  w e d łu g  um ow y.
S tan o w isk u  do o b jęc ia  od  d n ia  1. k w ie tn ia  1929 r. począw szy .
M iasto  liczy p o n ad  60<)0 m ieszk ań có w .
O fe rty  w raz  z o d p isam i św iad ec tw  n a leży  n a d sy ła ć  do  U rzędu  m ie jsk iego  

L u baczow ie  w  te rm in ie  do  d n ia  31-go s ty czn ia  1929 r.
P o d a n ia  n ieu w zg lęd n io n e  p o z o s tan ą  bez odpow iedzi.

K om isarz  rz ąd o w y : A n ton i P u sic rh iew icz  w. r.

Ł yżw y, sa n k i, n a r ty  i w szelk ie  p rz y b o ry  
do  sp o rtu  zim ow ego po leca  

■jtKUB ROSENM AN 
Lw ów , A k ad em ick a  26.

H u rt.  Teł. 19-61 D e tau .
C enn ik  w y sy łam  n a  żąd an ie . 9886 -7

N a ra g la n y  i p łaszcze  w e lo u ry  Krajowe 
i o ry g in a ln e  an g ie lsk ie  p o leca  w o lb rzy 

m im  w y borze  fa b ry c z n y  sk ład  su k n a  
JA N  W A LLA C H  I  SY:N

L w ów . R y n ek  33. 8596

le ie t .  40-93. k u c i. l.*M.
R o k  z a ło żen ia  1910.

DOM H A NDLOW Y I  TEC riN IC ZN Y

p i l o t *f i
Sp. z ogr. po r.

CENTRALA W E  L W O W IE , nl. BATORE
GO 4.

U rząd za  z a k ła d y  p rzem ysłow e, ja k  m ły 
ny . ta r ta k i ,  ś lu sa rn ie , s to la rn ie , e lek 
tro w n ie , n o w oczesne  ceg ieln ie, rzeź 
n ie  i t. p.

D o s ta rcza  poszczególne m aszy n y , n a rz ę 
dz ia  i m a te r ja ły  d la  k a żd e j gałęzi 
p rzem y słu  i ręk o d zie ła .

W y k o n u je  p o m ia ry  siły  w odnej, p lan y  
przep iso w e , p ro je k ty  i t. p.

W y sy ła  in ży n ie ró w -p rak ty k ó w  i m o n te 
ró w  n a  p ro w in c ję .

U dziela  fach o w e j p o ra d y , o p a r  Lej n a  dłu- 
g o letn iem  d o św iad czen iu  w  k ra ju  i 
z ag ran icą .

P rz e d  z a k u p n e m  ja k ie jk o lw ie k  m aszy n y  
p ro sim y  zażąd ać  od n as  o fe rty .

C enn ik i, o ra z  se tk i lis tó w  poch w aln y ch , 
n a  ż ąd a n ie  b ezp ła tn ie .

C eny k o n k u re n c y jn e . D ogodne sp ła ty .

J A i; ĘlV C Z i
P e n s jo n a t  „N ad z ie ja "

Tani sezon zimowy
Od d n ia  20. g ru d n ia  7 zł dz ienn ie . 

P o k o je  o g rzane , św ia tło , pościel, usługa. 
W ik t 5 -razow y  n a jle p sze j jak o śc i. 

Z rzeszen iom  sp o rto w y m  w ielk ie  
u stęp stw a .

W  d ro d ze  p o w ro tn e j 66%  zn iżk i 
ko lejow e.

W iad o m o ść: H o te l „Z ip p cr“ , L w ów ,

Sprzedaź nu dogodne spłaty*
NLszyny

do szycia
Gramcf-ny 
Rowery 
WiróA/ki

m e c z ij l  
I czę ści s kła d o w a  ty c h że .
P rzyb o ry  do k .a w i b C / y z i y  I .o b ć t  ręcznych 

W ł a s n y  w a r s t t t  n a p r a w

Aleitsanier mai min i S i
S p ó łk a  z o g r  od p o w .

L W Ó tf, UL. W flŁ  .W A 1 e .

H u rt Łyżwy i saniu d4
A . FR IE D FE LDpoleca

LW Ó W , JA G IELLO Ń SK A  9. 
W y sy łk a  Da p ro w in c ję  o d w  o tn ie .

U ł s e r u j t i u  w

G a ze c ie  
P o r a n r r  J

ńunkuruję uietyno cenami lecz io jim m ii  donorowym.
O to m an y  o a  zł., F o t ł l  do  s ła d a m a  4 8  . Ł, M aterace  3  » Ą  
Ł óżka  p a te n to w e  N arzu ty , K ap y  i i  p. p o le  a  E. H  a G U  B  
L * o » ,  b c b i e s k i e g o  2  . Za g o tó w k ę  i d .  sp ła ty  od  5 z\.

;)8KODA“
S A M O  C H O D Y

osobowe, 
cir żarowe, 

pożarnicze, 
sanitarne, 

traktory, 
autobusy 

3 podwozia au^abusowe.
Reprezentacja na Małopolską Wsch i Wołyń

R E S  K O D
Lw ów , di. S Y K S T U S S C A  2 2 .  TelEfon 61 OC

Ostatnie modele i części zamienne stale na składzie.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1 -szpaltow y m ilim etro w y  

(szer. 30 m m .) o g ło szen ia  zw ykle  za  te k 
stem  15 gr., za  • w iersz  l .s z p a lt .  m ilim e
tro w y  (szer. 60 m m .) n ad es łan e  40 gr., 
za  w iersz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 
60 m m .) po  k ro n ice  45 gr., za  w iersz  1- 
szp a lt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) w 
tekście  (k ro n ik a , re p e r tu a r)  55 gr., za

w iersz  1-szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 60 
m m .) w a r ty k u ła c h  100 gr., za  w iersz  1- 
szp a lt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) n a  
p ierw sze j s tro n ie  70 gr., d ro b n e  ogłosze
n ia  za  słow o 10 gr., k n p n o  i sp rzed aż  ze 
słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n 
den cje  i p ry w a tn e  za  słow o 12 gr., d la 
p o trze b n ją c y ch  p ra c y  Inh p o sad y  3 gr. 
O głoszen ia  d ro b n e  p rz y jm u jem y  ty lk o  za

g o tów kę. C ala  s tro n a  og łoszen iow a 300 
zł., c a ła  s tro n a  tek s to w a  600 zł., cala  
s tro n a  pod  nag łó w k iem  (l-«za) 70( zł 
O głoszen ia  zam ie jsco w e  30 p ro c . droższe. 
Z a og łoszen ia  w m ie jsen  zastrzeżonym , 
o g łoszen ia  oso b n o  sto jące  i bez n n m eru  
d o liczam y  25 p roc . O dp o w ied zia ln o ści za 
te rm in o w y  d ru k  n ie  p rz y jm n jem y . P o r ta  
p rzek azó w  nie b o n if ik u je m y . — U w aga:

K o lnm ny  og łoszen iow e są  p o d z ie lo n e  na 
8 lam ó w  (szpalt,) tek s to w e  n a  4 łam y 
(szpalty).

PR EN U M ER A TA  m iesięczn a:
Z d o sta w ą  na m ie jsce  Inb p rz e 

sy łk ą  p o cz to w ą  . . zł. 6.50
Bez d o staw y  . • . . z ł .  6.—
Za g ra n ic ę  • • . . z ł .  9.—

2. A rakam i bpotai w yuaw u' sejj l .n u u  k i  i  M  u i  ^A. pod • ir*. J .  K m u n k o i A  we lw u w m ,


